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Wicepremier Minc 
i gen. Zawadzki 

gratulih ioinilioa
KATOWICE, Na ręce gene­

ralnego dyrektora CZPH inż, 
Borejdy wpłynęła depesza od 
wicepremiera Hilarego Minca.

Wicepremier, podkreślając 
fakt, że przemysł hutniczy jako 
pierwszy z wielkich gałęzi gos­
podarki narodowej wykonał 
przedterminowo Plan 3-letni, — 
składa hutnikom podziękowanie 
i życzenia dalszych zwycięstw 
w budowie fundamentów soc­
jalizmu w Polsce.

Depesza o podobnej treści 
przesłał również przewodniczą­
cy CRZZ gen. Zawadzki, śląc 
gorące pozdrowienia hutnikom.

Doświadczenia murarzy warszawskich
staja się własnością

Mfo MwIhIi w talii Polsce
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiińa

Zespoły trójkowe uzyskują coraz większe wyniki
WARSZAWA. W celu upowszechnienia t przekazania 

bogatego doświadczenia murarzy warszawskich robotnikom 
budowlanym w całym kr ?u, Związek Zawodowy Pracow­
ników Przemysłu Budowlanego zorganizował ekipy in­
struktorskie, które wyjechały do poszczególnych Okręgów 
Związku.

IloezpionianifizinDe 

podnoszą stopę życiową 

świata pracy
WARSZAWA. Według ostat 

nich danych ZUS, w maju br., 
liczba osób, podlegających u- 
bezpieczeniu rodzinnemu wyno­
siła 3.633 tys. osób. Ogólna war 
tość udzielonych świadczeń wy 
niosła w tym miesiącu 6.655 
min. zł., dla 4.223,8 tys. człon­
ków rodzin.

Ogółem w okresie pierwszych 
czterech miesięcy br, udzielono 
świadczeń na sumę 36.442,7 min 
zł., w tym w gotówce 33.428,2 
min. zł.

Ten całkowicie nowy typ u- 
bezpieczenia społecznego dla ro 
dżin, pod nazwą Fundusz Zasił­
ków Rodzinnych, został wpro­
wadzony przez rząd Polski Lu­
dowej w styczniu 1948 r. Ubez­
pieczenie rodzinne wpłynęło po 
ważnie na podniesienie stopy 
życiowej pracowników i robot­
ników, zwłaszcza obarczonych 
liczną rodziną. W wielu wypad­
kach świadczenia przekraczają 
50 proc, poborów, a w niektó­
rych osiągają nawet iOO proc.

Ekipy te składające się x 
najwybitniejszych przodowni­
ków i racjonalizatorów pracy 
jak Wacław Poręcki, Andrzej 
Religa. Władysław Szatkow­
ski. Witold Majorowski i in­
ni — instruowały na miejscu 
robotników budowlanych po­
szczególnych przedsiębiorstw, 
ucząc ich praktycznie pracy 
tzw. systemem trójkowym.

W rezultacie pracy ekip 
instruktorskich w zespoły 
trójkowe organizują się coraz 
to nowe ekipy murarskie, 
uzyskując z dnia na dzień 
lepsze wyniki.

I tak np. w okręgu śląsko- 
dąbrowskim niedawno zorga­
nizowana trójka murarska 
Jerzego Jakucewiczą, zatrud­
niona przy budowie mieszkań 
robotniczych w Gliwicach, 
ułożyła w ciągu 8 godzin pra­
cy 18.080 sztuk cegieł wyko­
nując 1^15 proc. n°rmy. Wy­
nik ten jest trzy razy lepszy 
od wszystkich dotychczaso­
wych osiągnięć tego zespołu.

W Rzeszowie robotnik PPB 
murarz Andrzej Wróbel zaini 
cjował trójkowy system pra­
cy układając w ciągu dnia 
10.628 sztuk cegieł.

NARÓD SKŁADA HOŁD 

Bohaterom Polski Ludowej 
Posągi gen. Świerczewskiego i W. Pstrowskiego 
w gmachu Rady Państwa

WARSZAWA. Dnia 27 bm., 
odbyło się pod przewodnictwem 
Prezydenta RP 80 z kolei posie­
dzenie Rady Państwa. W obra­
dach uczestniczył Prezes Rady 
Ministrów tow. Józef Cyrankie­
wicz.

Rada Państwa powzięła mię­
dzy innymi następujące uchwa- 
ły- ...1) W związku z pięcioleciem 
PKWN — dla uczczenia szcze­
gólnych zasług, odznaczonego 
pośmiertnie orderem „Budowni

Załoga Zakładów Chemicznych

Myła mant nMiiw Diacy
Związku Zawodowego Chemików

W dniu wczorajszym odby­
ła się całodniowa konferencja 
wszystkich przewodniczących 
Rad Zakładowych i aktywi­
stów Związków Zawodowych 
Branży Chemicznej, zorgani­
zowana przez Zarząd Okręgu* 
Zw. Zaw. Chemików.

Węgierscy 
macy 

zwiedzają Wybrzeże
GDAŃSK. 40 węgierskich 

przodowników pracy, którzy 
przez 3 tygodnie przebywali na 
Wczasach na Półwyspie Helskim 
zwiedziło stocznie Gdańska oraz 
port gdyński.

Goście interesowali się wa­
runkami pracy w portach pol­
skich. podkreślając, że najmil­
sze dla nich było spotkanie z 
przodownikami i robotnikami w 
stoczni gdańskiej.

W konferencji wzięli udział 
przewodniczący Zarządu Głó­
wnego Związku tow. Arasi- 
mowicz i Rowiński, sekretarz 
ORZZ tow. Bartczak, przed­
stawiciel KW PZPR tow. 
Sternal i przewodniczący Za­
rządu Okręgu ZZCh Stacho­
wiak-

Zakłady Chemiczne zdo­
były w ostatnich dniach 
jako pierwsze zakłady w 
Polsce, proporzec współza­
wodnictwa pracy ufundowany 
przez Zarząd Główny Zw. 
Zawodowego Chemików. Za­
kłady zostały wyposażone 
jako zakłady wzorcowe w 
dziedzinie fabryk chemicz­
nych. Przedstawiciele Związ­
ku Chemików po dokładnym 
zwiedzeniu Fabryki zapoznali 
się z organizacją pracy Rady 
Zakładowej. urządzeniami 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. akcji socjalnej i współ­
zawodnictwa pracy.

Wysłuchano referatów i 
sprawozdań obrazujących o- 
siągnięcia załogi.

(stj) ’

czych Polski Ludowej" gen. Ka­
rola Świerczewskiego — Walte­
ra, który rozsławił imię Polski 
wśród wolnych narodów, dla 
złożenia hołdu niezwykłemu je­
go męstwu, dla podkreślenia 
wyjątkowych jego zasług w wal 
ce z najeźdźcą, w wojnie prze­
ciw faszyzmowi, w pracach nad 
odbudową Polski Ludowej a w 
szczególności w dziele tworze­
nia Odrodzonego WTojska Pol­
skiego, Rada Państwowa posta­
nowiła zlecić wykonanie posą­
gu bohatera Polski Ludowej gen 
Karola Świerczewskiego — Wal 
tera, w celu umieszczenia w 
gmachu Rady Państwa.

2) W związku z pięcioleciem 
PKWN dla złożenia niezależne­
go hołdu klasie robotniczej — 
czołowej sile narodu, dla ucz­
czenia pracy, będącej w Polsce 
Ludowej sprawą godności i ho­
noru, dla podkreślenia wagi 
współzawodnictwa pracy — 
dźwigni odbudowy kraju j do­
konującej się przebudowy spo­
łecznej — Rada Państwa posta­
nawia: zlecić wykonanie popier 
sia-posągu inicjatora współza­
wodnictwa pracy w Polsce, za­
służonego przodownika pracy, 
Wincentego Pstrowskiego, od­
znaczonego pośmiertnie orderem 
„Budowniczych Polski Ludowej'* 
w celu umieszczenia w gmachu 
Rady Państwa.

Robotnik rolny
ojcem 21 dzieci

SZCZECIN. Rzadką uroczystość 
urodzenia 21 dziecka obchodził ro­
botnik toiny majątku Strzyżno w 
powiecie Pyrzyce, 58-letni Walenty 
Kopeć.

Kopeć pochodzi z Krakowskiego, 
gdzie posiadał 1,5-hektarowe go­
spodarstwo rolne. Szczęśliwa para 
małżeńska otrzymała w prezencie 
od Związku Zawodowego Robot­
ników Rolnych piękny wózek 
dziecięcy, atłasową kołderkę z na­
kryciem jedwabnym, oraz wypraw, 
kę - wartości 30 tysięcy złotych.

Przykład dany przez ob. 
Wróbla znalazł wśród robot­
ników rzeszowskich wielu na­
śladowców. Liczne zespoły 
po zorganizowaniu się w „trój 
ki“ podniosły wydajność dwu- 
trzy a nawet czterokrotnie. 
W zorganizowanym wśród 
miejscowych zespołów współ­
zawodnictwie pracy zwycię­
żył zespół ob. Wróbla, uzy­
skując wynik 15-090 sztuk ce­
gieł i ustalając nowy rekord 
okręgu rzeszowskiego. Dalsze 
dwa zespoły ułożyły ponad 12 
tys. cegieł.

Podobnę wyniki uzyskują 
również inne okręgi.

W Łodzi zespół trójkowy 
murarza Józefa Kukuły uło­
żył w ciągu 8 godz. dnia pra­
cy 26-726 cegieł, a w Kutnie 
murarz Roman Szymczak 
wraz ze swymi pomocnikami 
uzyskał w fatalnych warun­
kach atmosferycznych podczas 
ulewnego deszczu doskonały 
wyniK 27.736 szt. cegieł.’

Podobne wyniki uzyskały 
zespoły w Łasku, Bydgoszczy, 
Olsztynie, Kielcach i innych 
miastach.

Ze wszystkich Okręgów 
Związku Zawodowego Prac. 
Przem- Budowlanego napły­
wają w dalszym ciągu mel­
dunki o nowych, coraz lep­
szych wynikach trójkowego 
systemu pracy.

Na polach wre praca

Prace przy żniwach trwają nieprzerwanie. Trzeba się spieszyć, 
póki pogoda dopisuje. Po zwózce zboża do stodół, na polach 

pasą się siada owiec.

Województwo poznańskie 
godnie reprezentowane 
wśród odznaczonych orderem „Sztandaru Pracy"

WARSZAWA. W dniu 22 lip­
ca 1949 r. w piątą rocznicę Pol­
ski Ludowej, Prezydent Rzeczy­
pospolitej nadał m. in. ustano­
wiony przez Sejm Ustawodaw­
czy w dniu 22 lipca br., order 
„Sztandar Pracy" za wybitne 
zasługi:
W resorcie przemysłu lekkiego 
order „Sztandar Pracy" II klasy 
Andrzejewski Jan — trakowy, 
Wielkopolskie Zakł. Przemysłu 
Drzewnego nr 7 — Wronki.

■aB««»Kiifl»ee»en»aawu«oeea»eeeaBa»weee»vse»aeeenM»enae«een>aee>nwwen«d(tni«aae» 
Reorganizacja przemysłu metalowego 

■Mie ni mość i omsi ihm
WARSZAWA. Ostatnio nastą­

piła reorganizacja przemysłu 
metalowego. Na miejsce istnie­
jącego dotychczas Centralnego 
Zarządu Przemysłu Metalowego 
utworzono 4 centralne zarządy 
i jedną samodzielną dyrekcję.

W wyniku reorganizacji pow 
stały: Ćentr. Zarząd Przemysłu 
Maszynowego i Centr. Żarz. 
Przem. Motoryzacyjnego z sie­
dzibami w Warszawie, Central­
ny Zarząd Przemysłu Metalowe 
go ciężkiego z siedzibą w Gli­
wicach, Centr. Żarz. Przemysłu 
Masowego z siedzibą * w Byto­
miu oraz samodzielna Dyrekcja 
Przem. Taboru Kolejowego i

Rzecznego z siedzibą w Pozna­
niu.

Wszystkie te zmiany organiza 
cyjne mają na celu usprawnie­
nie pracy przemysłu metalowe­
go, który na przestrzeni ostat 
nich lat został poważnie rozbu­
dowany.

Utworzone 4 centralne zarzą­
dy, jako ośrodki dyspozycyjne, 
grupujące mniejszą ilość zakła­
dów przemysłowych i to jedno- 
branżowych, będą mogły nawią­
zać jeszcze ściślejszą łączność 
z podległymi im fabrykami, co 
w dalszym stopniu wpłynie do­
datnio, zarówno na jakość, jak 
i dalszy wzrost produkcji.

Sramski Wacław — stolarz — 
Wielkopolskie Zakł. Przemysłu 
Drzewnego nr 8 — Rogoźno.

W resorcie komunikcaji 
order „Sztandar Pracy" II klasy

Głowiński Józef — dróżnik — 
Pow. Żarz. Drogowy — w Cho­
dzieży.

Inż. Rawa Stanisław — kier, 
budowy — Ślesin, pow. Konin.

W dziedzinie podniesienia 
obronności kraju

order „Sztandar Pracy" I klasy 
Gen. dyw. Bordziłowski Jerzy 

gen. bryg. Laszko Eugeniusz, 
gen. bryg. Malinowski Romuald 
W resorcie administracji publ. 
order „Sztandar Pracy" II klasy

Kaczmarek Wincenty — staro 
sta powiatowy w Środzie, Mu- 
siał Jan ^wicewojewoda poz­
nański, kierownik ekspozytury 
Urz, Woj. Pozn. — w Gorzowie 
Wlkp.

MM ChMBW WgMM 
przybyła do Polski

WARSZAWA. W dn. 28 lipca 
przybyła z Sofii do Warszawy 
48-osobowa wycieczka chłopów 
bułgarskich, w skład której 
wchodzą przedstawiciele partii 
komunistycznej, ludowej oraz 
bezpartyjni. Na czele wyciecz­
ki, stoi członek Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii 
Bułgarskiej Lato Wekilski.

Podczas dwutygodniowego po 
bytu w Polsce chłopi bułgarscy 
zwiedzą ośrodlęj rolne, a nastę­
pnie w pierwszych dniach sier­
pnia wyjada na pobyt wypo­
czynkowy do Spały.

Wycieczka przybyła na zapro

szenie Związku Samopomocy 
Chłopskiej, w imieniu którego 
chłopów bułgarskich witała ob. 
Sobierajska. Obecni byli przed­
stawiciele KC PZPR — Chei- 
chowskj i Tomorowicz, NKW 
SL — minister Baranowski i za­
stępca sekretarza gen. SL pos 
Juszkiewicz oraz z ramienia 
NKW PSL wiceprezes .Warow­
ny, Gojski i Goroszczyk.

Na dworzec przybyli również 
przedstawiciele ambasady Ludo 
wej Republiki Bułgarskiej w 
Warszawie z charge d'affaires 
p. Spaś Kazanjieff.

Można już 

odstawiać żyto 
na podatek gruntowy

WARSZAWA. Począwszy od 
1 lipca br., spółdzielnie gminne 
„Samopomoc Chłopska", powia 
towe związki gminnych spół­
dzielni i magazyny Polskich Za 
kładów Zbożowych, prowadzą­
ce punkty skupu zboża, będą 
przyjmować żyto od dłużników 
Państwowego Funduszu Ziemi, 
którzy regulują należności za 
przydzielone im działki ziemi z 
reformy rolnej oraz od chłopów 
odstawiających żyto na podatek 
gruntowy.

Za żyto, przyjęte od dłużni­
ków Państwowego Funduszu 
Ziemi i na podatek gruntowy, 
spółdzielnie gminne PZGS i ma 
gazyny PZZ będą wpłacać rów­
nowartość w gotówce bezpo­
średnio do odpowiednich od­
działów Banku Rolnego i urzę­
dów skarbowych, na konto Pań 
stwowego Funduszu Ziemi i po. 
datku gruntowego. Żyto przeli­
czane będzie na gotówkę wed­
ług cen ustalonych przez Biuro 
Cei\ Ministerstwa Handlu Wew. 
nętrznego.
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Niech mówig dokumenty

Watykan i rewizionizm niemiecki
Dnia 20 lipca 1933 r. został zawarty konkordat między Watykanem a Rzeszą hitlerow­

ską. Francuski historyk d‘Harcourt stwierdził* wówczas: „Watykan był pierwszym 
państwem, które przez utnowę z Hitlerem zalegalizowało jego podlpis".

Przemysłowiec niemieckiego obozu katolickiego finansujący Hitlera, osławiony Thyssen 
pisał z radością: „Konkordat był pierwszą umową zawartą przez reżim. Hitler widział 
w tym wielki swój sukces. NSDAP została uznana za partnera przez jeden z naj­
większych autorytetów świata".

Przywódca centrum katolickiego w Niemczech, ten który utorował drogę Hitlerowi, 
Papen — w deklaracji dla prasy w Rzymie powiedział po podpisaniu konkordatu: „No­
we Niemcy są dla Watykanu szczególnie ifc&żnym czynnikiem".

nadto o zapewhieniu dobro­
bytu całej Europy?

Czyż jest o może nierealne, 
jeżeli my życzymy sobie i 
wyrażamy nadzieję, że wszy­
scy zainteresowani mogliby

wschodnich, z .których oni ni­
gdy nie zrezygnują".

Organ CDU ,,Westfąlen 
Post" z dnia 5 sierpnia 1948

rolne w Rumunii
BUKARESZT. Za akcepta­

cją KC Rumuńskiej Partii 
Robotniczej i Rady Ministrów 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej utworzono na terenie 
Rumunii 5 pierwszych spół­
dzielczych gospodarstw rol­
nych- 3 gospodarstwa spół* 

i dzielcze powstały w powia-
ta«h Silviu, Cluj i Tarnava

spokojnie rozpatrzeć to, co
zostało dokonane i cofnąć

Ambasador Stanów Zjedno-Nations" z lipca 1947 roku
szonych w Niemczech, Dodd 
stwierdził, że PAPIEŻ NIE 
CHCIAŁ WYSTĄPIĆ PRZE­
CIW HITLERYZMOWI I NIE 
ŻYCZYŁ SOBIE WZMOC­
NIENIA FRONTU ANTY­
HITLEROWSKIEGO, GDYŻ 
LICZYŁ SIĘ Z TYM, ŻE
HITLERYZM 
KOMUNIZM 
RADZIECKIM

ZNISZCZY 
W ZWIĄZKU 
I NIE DOPU-

SCI DO ZWYCIĘSTWA SO­
CJALIZMU WE FRANCJI 
I HISZPANII.

W tygodniku „Vie Nouve" 
w artykule pod tytułem: „Czy 
Pius XII jest germanofilem 
czy zwolennikiem hitlery- 
zmu", Valenti przypomina:

,,30 września 1939 r- Pius 
XII przyjmując na audiencji 
kolonię polską w Rzymie po­
wiedział: „W nieszczęściach, 
które was* spotkały i które 
mogą jeszcze w was ugodzić, 
nie zapominajcie nigdy, że 
Opatrzność kieruje wszyst­
kim wedle swoich celów i nie 
myli się nigdy. Wasza bo­
leść powinna być pozbawiona 
chęci odwetu i nie powinna 
przerodzić się w nienawiść".

Kiedy pod Stalingradem 
Niemcy ponieśli klęskę, pa* 
pież wzmógł działalność na 
rzecz Hitlera. Dnia 1 wrze­
śnia 1943 r. nawoływał mo­
carstwa zachodnie do zwarcia 
pokoju z Hitlerem, oświad­
czając: „Należy wszystkim 
narodom dać nadzieję poko­

papież zachęcał osoby pry­
watne i sam wysyłał żywność 
do Niemiec. Wysyłki były 
tak duże, że włoskie towarzy­
stwo transportowe musiało 
uruchomić specjalną linię ko­
munikacyjną do Niemiec.

„Dnia 1 marca 1948 r. pa­
pież skierował do biskupów 
niemieckich list, w którym 
pisze: „Na szczególne uwzglę-

dnienie będą zawsze zasługi­
wali uchodźcy ze wschodu, 
którzy przymusowo i bez od­
szkodowania wysiedleni zo-
stali ze swojej ojczyzny na
wschodzie i przesiedleni na 
niemieckie obszary strefowe... 
i czy postępowanies to — wysie 
dlenie Niemców było politycz­
nie i gospodarczo uzasadnio­
ne, jeżeli pomyśli się o ko- 
niecznościach życiowych ludu 
niemieckiego, a szerzej po-

w tej mierze, w jakiej da się 
to jeszcze cofnąć".

Organ wielkich przemy­
słów niemieckich „Neuer 
Westfalischer Kurier" ogło­
sił następującą notatkę:

„Rozgłośnia watykańska po­
dała 16 lipca 1948 roku w 
audycji radiowej w języku 
niemieckim, że „w przeciwień 
stwie do jakichkolwiek in­
nych informacji lub insynua­
cji w kraju lub zagranicą, 
zwracamy uwagę pa fakt, że 
papież Pius XII nigdy ani

roku donosi, że „przy współ-. - , _
pracy arcybiskupa Kolonii | Marę (Transylwania). Otrzy- 
kardynała Fringsa i papie- | mały one nazwy: „Czerwone 
skiego pełnomocnika do spraw ^ole" ..Czerwony traktor 
uchodźców biskupa dr. Di- 
richsa, powstała na platformie 
ogólno-niemieckiej katolicka 
rada uchodźców".

W styczniu 1949 roku w 
Werl (Westfalia) odbył się

.Czerwone
pole", „Czerwony traktor* 
..Zwycięstwo Socjalizmu". 
Dwie pozostałe spółdzielnie 
rolne powstały w powiatach 
Arad i Vaslui. Otrzymały ońe

ju, który by nie godził w 
godność i nie uszczuplał 
praw życiowych".

W chwili, gdy wojska

ich 
ich

ra- 
siędzieckie i polskie zbliżały 

dc Warszawy, Papież przyjął 
na audiencji grupę oficerów i
żołnierzy z korpusu Andersa 
1 wezwał naród polski do 
„wyrzeczenia się odwetu i 
zemsty oraz do współpracy 
z pokonanymi, którzy są rów­
nież członkami wielkiej rodzi­
ny bożej".

Arcybiskupowi Berlina von 
P/eysing papież wyraził „po­
dziw dla odwagi ludności 
Berlina okazanej podczas 
bombardowania.

Ta szczególna miłość naj­
wyższego zwierzchnika Ko­
ścioła do ludobójców wystą­
piła z jaskrawą wyrazistością 
po wojnie, stanowiąc znako­
mitą pożywkę dla rewizjo- 
nizmu niemieckiego.

W liście pasterskim do epi­
skopatu niemieckiego z dnia 
17 stycznia 1946 r. czytamy: 
„Specjalnie boleśnie dotknęły 
nas wasze cierpićhia, albo­
wiem między wami spędzili­
śmy tyle lat owocnej pracy.

Dla was wszystkich, a głó­
wnie dla tych, którzy zostali 
wypędzeni ze swoich domów 
i gospodarstw wiejskich a 
teraz muszą tułać się bła­
gamy Boga o zmiłowanie w 
naszych modlitwach".

OSŁAWIONY HITLERO­
WIEC I POLAKOŻERCA. BI­
SKUP GDAŃSKI SPLETT 
ZOSTAŁ NAZWANY PRZEZ 
PAPIEŻA „DOBROCZYŃCA 
POLSKIEGO LUDU".

Londyńska gazeta „Inter­
national Affrais" pisze w lip- 
cu 1945 roku, ze papież spo­
dziewa się iż Niemcy będą 
odgrywać bardzo ważną rolę, 
jako czynnik stabilizacji w 
Europie i jako zapora prze­
ciwko komunizmowi.

Jak podaje „Tribune Des
-----O-----

Chińska Armia Ludowa

zdobyta feM
NOWY JORK (PAP). We­

dług informacji pochodzących 
z kół kuomintangowskich w 
Kantonie wojska demokra­
tyczne operujące w prowincji 
Hunam obsadziły w środę 
główne miasto tej prowincji 
Czang-Sza i podjęły dalszy 
pościg uciekających w kie­
runku południowym wojsk 
Kuomintangu.

Mimo represji i prześladowań 

Włoska Partia Komunistyczna 

liczy H2 Md 2 mii. c2Mlń
RZYM (PAP). Na posiedzeniu 

KC Włoskiej Partii Komunistycz­
nej, wicesekretarz Piętro Secchia 
wygłosił referat na temat: „Partia 
i organizacje masowe w obecnej 
sytuacji*.

Secchia stwierdził, że od chwili 
zamachu na Togliattiego, tj. od 
dnia 14 lipca ub. roku, praca or­
ganizacyjna Partii była znacznie

utrudniona wskutek nieprzerwa­
nej ofensywy reakcji, dążącej do
odi.zol owan i a komun is tów, co

jednym słowem 
poparcia granicy 
Nysie".

Amerykański

nie wyraził 
na Odrze 1

„New Repu-

Cripps zapowiada

nowe ograniczenia
w Anglii

LONDYN (PAP) 
si korespondent
press", mińister

Jak dono- 
„Dąily Ex-

- . . - Cripps o-
świadczył przedstawicielom
rady naczelnej kongresu bry­
tyjskich związków zawodo­
wych, iż zamierza we wrze­
śniu br. wprowadzić w Anglii 
nowe ograniczenia i że „ogra­
niczenia te będą surowe". 
Korespondent „Daily Worker" 
przypuszcza, źe Cripps zażąda 
zaostrzenia polityki zamraża­
nia płac wzamian za nie­
znaczną obniżkę cen niektó­
rych towarów. Zaakceptowa­
nie polityki Crippsa — pisze
korespondent sprzeczne
będzie z postulatami brytyj­
skich związków zawodowych, 
które rada naczelna postano­
wiła widocznie zignorować.

zatem idzie, do rozbicia ruchu lu- 
dowego. Ofensywa ta jednak nie 
powiodła się, mimo, iż w owym 
okresie zamordowano 17 robotni­
ków, aresztowano 1.537 i wytoczo­
no sprawę sądową 18.794 komuni­
stom. Mimo tych prześladowań — 
Partia Komunistyczna nie straciła 
żadnego ze swych członków, lecz 
przeciwnie, zyskała nowych zwolen­
ników. Do dnia 30 czerwca br. 
rozdano ogółem 2.028.042 legity­
macje członkowskie, podczas, gdy 
w tym samym miesiącu roku ubie­
głego Partia Komunistyczna liczy­
ła 1.964.287 członków. Gdy się 
uwzględni 214.677 członków Ko­
munistycznej Organizacji Młodzie­
ży, ogólna siła Włoskiej Partii Ko­
munistycznej wynosi — 2.242.719 
osób. g

W dalszym ciągu swego refera­
tu mówca podkreślił znaczny wzrost 
poziomu ideologicznego członków 
Partii, zwrócił jednak uwagę na 
konieczność dalszego uświadamia­
nia mas o przodującej roli Związ­
ku Radzieckiego i WKP (b) w wal­
ce o socjalizm.

Kończąc Secchia, wzywał do 
mobilizacji wszystkich sił w walce 
o wolność i o utrzymanie pokoju. 
Reakcja — oświadczył mówca — 
usiłuje cofnąć kraj do faszyzmu. 
Plany te nie zostaną jednak zreali­
zowane, ponieważ na straży demo­
kracji i wolności stoi włoska klasa 
robotnicza.

blic" podaje dnia 20 sierpnia 
1948 r-: „Stanowisko papieża 
na korzyść Niemiec ujawniło 
się również, podczas kongre­
su w Rzymie w 1948 r.

W Kongresie wzięło udział 
około 50 kardynałów z kar­
dynałem niemieckim von 
Preysingiem na czele, a pa­
pież uczestniczył osobiście w 
obradach. Krótko po kongre­
sie papież wysłał pismo do 
kleru niemieckiego, podtrzy­
mując żądania i prawo Niem­
ców do terytoriów wschód-

wielki zjazd -„katolików ślą­
skich’", na którym wystąpił 
osławiony prałat Monse (przed 
wojną działający w Kłodzku) 
zagrzewając nacjonalistów 
niemieckich do yy stąpień 
rewizjonistycznych.

NACJONALISTYCZNI PO­
LITYCY KATOLICCY SĄ 
DUSZĄ CAŁEJ KAMPANII 
REWIZJONISTYCZNEJ W 
NIEMCZECH. SEKUNDUJE 
IM DZIELNIE OBECNY PA­
PIEŻ. PODAJMY NA ZA­
KOŃCZENIE TEGO ZBIOR­
KU DOKUMENTÓW JESZCZE 
JEDNĄ WIADOMOŚĆ. OTO 
KALENDARZ WATYKAŃ­
SKI CIĄGLE JESZCZE PO­
DAJE DIECEZJĘ WRO­
CŁAWSKĄ, JAKO DIECEZJĘ

nazwy: „Nowa droga“ i „Zo­
rza". Ogółem do nowopo­
wstałych spółdzielni rolnych 
przystąpiły 254 rodziny chłop­
skie. które wniosły z sobą 635 
ha ornej ziemj oraz cały 
swój żywy i martwy inwen­
tarz.

NIEMIECKĄ. SKAZANY
PRZEZ SĄDY POLSKIE HI-
TLEROWIEC BISKUP

nich i potępiając 
milionów Niemców 
renów".

Dnia 7 grudnia

wydalenie 
z tych te-

1948 roku
z okazji obchodu 72 dnia ka-
tolićkiego 
przemówił 
Niemców.

w Mainz papież 
przez radio do 

Wspomniał on o

SPLETT FIGURUJE ZAS W 
KALENDARZU, JAKO PRA­
ŁAT GDAŃSKA.

TERAZ ROZUMIEMY, JA­
KIE JEST NAJSILNIEJSZE 
OPARCIE REWIZJONISTÓW 
I SZOWINISTÓW NIEMIEC­
KICH.

4- komendantów

BERLIN (PAP). W dniu 
27 bm. w gmachu Sojuszni­
czej Rady Kontroli odbyło 
się posiedzenie 4 komendan­
tów Berlina pod przewodnic­
twem komendanta radziec­
kiego — gen. Kotikowa.

Gen. Kotikow przedłożył 
na konferencji 5 wniosków, 
zmierzających do normaliza­
cji życia w Berlinie, m. in. 
w sprawie usunięcia prze­
szkód przy przyjmowaniu cho 
rych z różnych sektorów do 
szpitali, w sprawie wprowa­
dzenia jednolitego zwalczania
epidemii i szkodników 
rolnictwie itp.

Komendanci sektorów 
chodnich uznali ważność

w

za* 
po*

ruszonych przez gen. Kotiko* 
wa problemów, których dal­
sze rozpatrzenie odroczono do 
następnego posiedzenia-

przyjemnych chwilach spę­
dzonych przez niego w Niem­
czech w charakterze nuncju­
sza i czyniąc aluzje do tere­
nów wschodnich powiedział: 
Możliwe jest, że na pewnych 
terenach trzeba będzie je­
szcze walczyć do ostatniej 
kropli krwi".

Niemieccy nacjonaliści — 
doceniają dobre chęci i wy­
siłki papieża. „Kasseler Zei- 
tung" w notatce z dnia 4 
czerwca 1948 roku pisze: 
„5.000 uchodźców niemieckich 
przesłało za pośrednictwem 
kurii arcybiskupiej w Kolo­
nii list dziękczynny pod adre­
sem papieża za popieranie 
przez niego żądań w sprawie 
zwrotu niemieckich ziem

za opozycle przeeim polityce Beutna 
i akcje na rzecz pokoiu 
poseł Hutchinson wydalony z Partii Pracy

LONDYN (PAP). Jak już do- | vina, planowi Marshalla i pakto^ 
nosiliśmy, poseł Hutchinson został wi atlantyckiemu, jak również
usunięty z Parli i Pracy.

Odpowiednie oświadczenie egze­
kutywy Partii opublikowano 27 
bm. po tygodniowych badaniach 
działalności politycznej Hutchin- 
sona przez specjalny podkomitet 
partyjny. Powodem usunięcia 
Hutchinsona była, podobnie, jak 
w wypadku niedawno wydalonych z 
partii posłów: Zilliacusa i Solley‘a, 
opozycja przeciwko polityce Be-

„ i atlantyckiemu, jak również 
udział w akcji strajkowej. Hutchin- 
sonowi zarzucano w szczególności

Zdrajca Tito i jego klika okryli' się 
hańbą w oczach wszystkich uczciwych 
ludzi świata, dopuszczając się jeszcze 
jednej nikczemnej zdrady.

Dnia 6 lipca naczelne dowództwo 
demokratycznej armii Grecji ogłosiło 
komunikat oficjalny, z którego wynika, 
że 5 lipca wojska monarcho-faszystow- 
skie. działające w rejonie Kajmakcza- 
lan przekroczyły za zezwoleniem władz 
jugosłowiańskich granicę grecko-jugo- 
słowiańską i zaatakowały od tyłu od­
działy armii demokratycznej. Analo­
giczny wypadek powtórzył się tegoż 
dnia o‘ godz. 22.30.

Ten cios zza węgła, zadany patrio­
tom greckim z terenu jugosłowiańskie­
go, został z góry uzgodniony i uplano- 
wany przez oficerów Tito do spółki 
z monarcho-faszystami pod kontrolą i 
kierownictwem oficerów amerykań­
skich i angielskich. Jak donosi agen­
cja „Elefteri Ellada" w dniu 4 lipca w 
chwili rozpoczęcia ofensywy armii a- 
teńskiej w górach Kajmakczalan, na 
punkcie pogranicznym Popokosew (na 
terytorium jugosłowiańskim), odbyła 
się narada oficerów jugosłowiańskich 
z oficerami greckiej armii faszystow­
skiej w asyście angielskich i amery­
kańskich oficerów sztabowych. Na 
czele oficerów greckich stał dowódca 
516 monarcho - faszystowskiego bata­
lionu piechoty, ppłk- Retro Pulos. Na 
naradzie tej oficerowie Tito wyrazili 
„uczucie sympatii" w stosunku do fa­
szystów greckich i „całkowite zrozu- 
mienie‘‘ dla ich planów .po czym wy­
dali rozkaz przepuszczenia wojsk mo­
narcho . faszystowskich przez teryto­
rium jugosłowiańskie.

Epizod w górach. Kajmakczalan nie 
jest pierwszym piętnem kainowym, 
wypalonym na czole zdradzieckiej kli­
ki Tito.

Ciemne konszachty jugosłowiańskich 
nacjonalistów burżuazyjnych z grecki­
mi faszystami oddawna już nie są ta­
jemnicą. Coprawda wiosną roku bie­
żącego klika Tito z pianą wściekłości 
na ustach odżegnywała się od jawnego 
oświadczenia Tsaldarisa, zapowiadają­
cego zbliżenie faszystów greckich z 
Tito. Jednakże dalsze wydarzenia 
świadczą, że demagogiczna historia

W. Matwiejenko

Judasz Tito
przyj acielem 

faszystów greckich
kliki Tito w związku z tym oświadcze­
niem Tsaldarisa była jedynie kolejną 
próbą oszukania narodu jugosłowiań­
skiego. Greccy i tureccy przyjaciele 
kliki Tito z obozu monarcho-faszy- 
stów, reakcjonistów i najmitów ame­
rykańskich, radując się nieostrożnie z 
faktu wzmocnienia swych sił mimo 
woli ^demaskują swych sojuszników, 
jugosłowiańskich titowców* Coraz czę­
ściej gazety monarcho-faszystów grec­
kich piszą o* „przyjaźni serbsko-grec­
kiej". W marcu bieżącego roku syn 
Tsaldarisa na łamach swej gazety 
„Keji" nawoływał titowców do zjedno­
czenia z faszystami greckimi „w celu 
przezwyciężenia wspólnego niebezpie­
czeństwa".

bez żadnej ceremonii pchali Tito w 
objęcia faszystów greckich.

26 marca radiostacja ankąrska poda­
ła komunikat z powołaniem się na źró­
dła amerykańskie, że jeśli Tito zależy 

lna otrzymaniu pomocy Stanów Zjed­
noczonych, musi on wypełnić szereg 
warunków. Jednym z nich miały być 
„przyjazne stosunki z rządem ateń­
skim". 30 czerwca belgradzki kore­
spondent gazety „New York Herald 
Tribune" Coblentz potwierdził tę wia­
domość wyrażając pogląd, że Stany 
Zjednoczone zamierzają prosić Tito 
aby „w zamian za udzielenie mu po­
życzki poszedł na istotne ustępstwa 
polityczne", w szczególności — aby u- 
trzymywał przyjazne stosunki z monar­
cho-faszystami greckimi.

W górach Kajmakczalan klika Tito 
dowiodła, że przyjęła warunki Amery­
kanów i żadne demagogiczne sprosto­
wania nie są w stanie obalić tego 
faktu. Nie pomoże również klice Tito 
jej bezwstydna dwulicowość, tak cha­
rakterystyczna dla wszystkich zdraj-

popieranie akcji na rzecz pokoju, 
organizowanej przez Wallace‘a. 
Hutchinson był również jednym 
z posłów, którzy przed ostatnimi 
wyborami włoskimi podpisali tele­
gram z życzeniami zwycięstwa do 
Nenni‘ego. Sprawa ta wywołała’ 
wówczas wściekłość przywódców 
partyjnych i stała się bezpośrednim 
powodem wprowadzenia dyktator­
skich metod przez kierownictwo 
Partii Pracy. W badaniu Hutchin­
sona brali osobiście udział: pre­
mier Attlee i wicepremier Morrir 
son.

Równocześnie rozpatrywano 
„przestępstwa" posła Emrys Hug» 
hesa, który również należy do 
przeciwników Bevina. Poseł Hug­
hes nie został jednak dotychczas 
wydalony z partii.

Wiadomo również, że ze swej strony 
wodzireje reakcji anglo-amerykańskiej

ców i renegatów.
Zadając zza węgła 

armii demokratycznej 
makczalan ,klika Tito

zdradziecki cios 
w górach Kaj- 

dała wyraz swej
gotowości podporządkowania się rozka­
zom reakcji anglo-amerykańskiej i nie 
cofania się w jej służbie przed żad­
nym przestępstwem i zdradą. Nic więc 
dziwnego, że amerykańskie gazety 
reakcyjne donoszą o tej zdradzie pod 
krzyczącymi nagłówkami „Działalność 
Tito — zaaprobowana przez Departa­
ment Stanu".

Judasz Tito — przyjaciel faszystów 
greckich — zasłużył sobie w ten spo­
sób na pochwałę wspólnego mocodaw'- 
cy, któremu zarówno on, jak i faszy­
ści greccy gorliwie się wysługują.

Weź nrzmnaujia 
językiem imperialistów 

stwierdza prasa rumuńska 
BUKARESZT (PAP). Prasa 

rumuńska z oburzeniem ko­
mentuje dekret papieski, za­
powiadający ekskomunikę ka­
tolików, członków lub sympa­
tyków partii komunistycz­
nych i robotniczych.

Dziennik „Universul" stwier 
dza, że p°stępowi katolicy 
całego świata nie dadzą się
zastraszyć odizolować od
obozu pokoju, postępu i de­
mokracji.

Zdaniem dziennika postę­
powanie papieża nie odbiega 
bynajmniej od metod stoso­
wanych przez inkwizycję 
średniowieczną i stanowi je­
szcze jeden dowód upadku 
wpływów politycznych Waty­
kanu.

Co więcej podkreśla
dziennik — postępowanie Piu­
sa, XII odgrodzi od niego wie­
lu wierzących katolików, bo­
wiem papież przemawia ję® 
zykiem imperialistów z Wall 
Street.
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Tak się buduje 
nasza stolica

Patrzymy często i chętnie 
na stare pożółkłe sztychy 
mistrza Canaletto, ,z których wy 

chylą się do nas Warszawa 
przeszłości, Warszawa epoki sta 
nisławowskiej. A gdy dziś idąc 
mostem Śląsko-Dąbrowskim w 
stronę Pragi, zatrzymamy się w 
połowie drogi i spojrzymy po 
za siebie, z lewego brzegu Wi- 
sły spojrzy na nas Warszawa 
epokj Polski Ludowej.

Warszawa, która powstała z 
gruzów i zgliszcz. Odwróciła w 
przeszłość najtragiczniejszy roz 
dział swej historii i tętniącą 
ofiarną pracą milionów rąk swo 
idh synów, patrzy dumna i pię­
kna w szare wiślane fale.

Jestem, żyję! Woła tysiącami 
rusztowań, nowych murów stu­
kiem młotów i kielm, 
niem hal fabrycznych, 
żyję! Na przekór złym 
wyrastam z ruin po 
piękniejsza i narodowi 

dudnię* 
Jestem, 
mocom 
stokroć 
całemu

wytyczam trasy w radosne 
szczęśliwe jutro...

Któż nie pamięta Warszawy 
przeszłości? Nie tylko tej 

x ponurych mroków okupacji, 

ale tej z okresu przedwojennej 
„radosnej twórczości"? Nie tyl­
ko tej, którą oszukano, wydano 
na łup dla ratowania zbrodni­
czej polityki bankrutów, ale tej 
która z woli przedwrześnio- 
wych władców, macochą dla 
niektórych była nie matką?

Warszawa czasów sanacyj­
nych miała dwa oblicza. Jedno 
— stylowych pałacyków Alei 
Ujazdowskich i drugie — robot 
niczych ruder Powiśla, Pragi, 
Woli, Jedno syte zaszczytów i 
dostojeństw, drugie głodne pra 
cy, zaciskające pięści w upartej 
walce z nędzą.

Ale przyszedł czas, że runęły 
■pieniężne bariery między dziel 
nicami, że stan posiadania i 
przypadek urodzenia przestał 
decydować o miejscu zamiesz­
kania, o charakterze pracy, o 
perspektywach na przyszłość. 
Zapełniły się sale wyższych 
uczelni robotniczymi dziećmi 
Woli, zasiedli za biurkami dy­
rektorów starzy fachowcy, lęka 
jący się niegdyś bezrobocia.

Dla nowych ludzi w nowej 
Polsce musiała z gruzów pow­
stać nowa Warszawa.

Było to 1 lutego 1945 r. Na 
Pradze w domu przy ul. 

Śnieżnej na pierwszym w wy­
zwolonej Warszawie posiedze­
niu Rady Ministrów, zapadła 
historyczna decyzja: Warszawa 
będzie stolicą. Miasto leżało 
wtedy w gruzach, a wszystki­
mi jego wylotami wracali z po­
powstańczej tułaczki do domów 
których już nie było, mieszkań 
cy tragicznej stolicy. Jakie wte 
dy były warunki w Warszawie, 
wiedzą tylko ci, którzy nie zra 
żeni brakiem mieszkań, światła, 
wody, opału, żywności i komu­
nikacji pozostali jjej wierni. Któ 
rzy z charakterystycznym dla 
warszawiaków uporem i humo­
rem, znosili wszelkie niewygo­
dy i w skali w tym czasie mo­
żliwej, budowali wygodniejsze 
jutro.

A w pracowniach Biura Od­
budowy Stolicy już wyczarowy 
wano wizję przyszłe' Warsza­
wy. Takiej, o którą nie jeden 
raz popłynęła robotnicza krew 
po brukach Wolskiej czy Grzy­
bowskiej, takiej, która byłaby 
symbolem Polski przyszłości — 
Polski Socjalistycznej.

O

Zewsząd, z najdalszych zakąt 
ków Polski, popłynęły dary na 
odbudowę stolicy. W podzie­
miach kopalni, w hutach Śląska, 
w cegielniach, cementowniach, 
przy każdym warsztacie pracy 
wykuwała się przyszłość War­
szawy. Stolicy, która coraz pe­
wniej, coraz śmielej wynużała 
się z© zgliszcz.

Stanął na murze Krajewski, 
Trzciński, Religia, ujęły mocniej 
kielnie tynkarkj Traczyl^ Ko­
zioł i Wiśniewska. Na cały kraj 
powiało warszawskim entuzja­
zmem pracy. Napełniło się mia­
sto charkotem betoniarek, ciąg­
ników’’, buldożerów, zagęściło 
lasem rusztowań. Rosły mury 
każdego dnia więcej i wyżej i 
szybciej i lepiej. Z ruin wykwi­
tały nowe domy, śmiały się do 
słońca białością swych ścian i 
radością swoich mieszkańców...

Mózgiem i motorem budowy 
był nie kto inny, a Partia kia* 
sy robotnicze j i narodu polskie­
go — Polska Zjednoczona Pars 
tia Robotnicza. Stale, w chwi* 
lach wzlotów, olbrzymich wy* 
siłków, szalonej pracy, w sy* 
tuacjach trudnych, kiedy trze 
ba było pokonywać i małość 
niedowiarków i opory rutynia* 
rzy, zawsze i wszędzie robotnik 
warszawski, murarz, betoniarz, 
ceglarz, ślusarz. architekt i 
technik i ten z dumnej czer- 
wonej Woli i z wąskich uli« 
czek Powiśla, widział i mógł 
liczyć na pomoc i opiekę nas 
szej Partii

Z pozornego chaosu pracy 
zaczęły się wyłaniać za­

rysy Warszawy przyszłości. 
Warszawy, która nie spycha ro­
botniczych dzielnic na peryfe­
rie Warszawy, która przy głów­
nych arteriach lokuje swoich 
budowniczych, która w całej 
architekturze uwzględnia wy­
gody robotnicze..

Ze wschodu na zachód prze­
cięła miasto Trasa W—Z. Gi­
gantyczne, wielkie dzieło, nie 
mające wiele równych sobie w 
Europie. Dzieło stworzone wy­
siłkiem całego narodu, pracą 
robotników, inżynierów, techni­
ków, miłością, entuzjazmem, ser­
deczną troską o piękno i świe­
tność stolicy Państwa Ludowe­
go. A przy Trasie przytulone do 
jej szerokiej, gładkiej powierz­
chni, powstają osiedla robotni­
cze.

A więc Młynów, Muranów, 
Mirów f wspaniały Mariensztat, 
w którego stylowych jasnych 
domach mieszkają już dziś war­
szawscy przodownicy pracy. Na 
tyłach Trasy rosną osiedl Ko­
ło i Kolonia Praska. W ten spo­
sób upośledzone, zacofane, zep­
chnięte w błota i ciemności 
przedmieść robotnicze dzielnice 
Wola i Praga zdobywają dla 
swoich mieszkańców lepsze wa­
runki bytu, pracy i odpoczynku.

Trasa W—Z jest wielkim prze 
łomem w dziejach odbudowy 
Warszawy. W jej bowiem kie­
runku, do szerokiego nurtu ży­
cia jakie po niej płynie, biegną 
odbudowane ulice: nowiutki 
zrekonstruowany Nowy Świat, 
Krakowskie Przedmieście i 
wielkomiejska, Marszałkowska, 
W pobliżu niej rosną jak grzy­
by po deszczu zabytkowe ka­
mieniczki Senatorskiej, Miodo­
wej, rozpoczynają się prace na 
bohaterskiej Starówce, odżywa 
Plac Teatralny, odbudowuje się 
Opera...

Warszawa zmartwychpowsta- 
ję! Warszawa rośnie od najdal­
szych zakątków Woli, aż po 
granice Pragi, od uroczych to­
nących w zieleni Bielan, aż do 
Mokotowa. Spoza każdego za­
krętu zaskakują przechodnia 
nowe, olbrzymie, pospiesznie 
wykańczane bloki mieszkalne, 
nowe jezdnie, poszerzone ulice. 
Warszawa dzisiejsza tonie w 
powodzi. rusztowań, w entuzja­
zmie pracy, w wielkim twór-, 
czym wysiłku całego narodu, 
budującego swojej stolicy i so­
bie piękną przyszłość.

I trudno jest nie wezwać tych 
wszystkich, którym obca jest 
nasza idea, aby przyszli i zoba­
czyli na co zdobyć się może na­
ród wyzwolony z pęt kapitaliz- 
zmu. I trudno nie żałować tych 
wszystkich, którzy otumanieni 
propagandą, w tułaczce po ob­
cych ziemiach, zatracili drogę 
do pracującej i zwyciężającej 
Ojczyzny.

Tj^iedy więc An Zachodzie 
“• trwają targi o panowanie 

nad światem, kiedy podżegacze 
wojenni montują bloki do no­
wej agresji, my nie Mko słow­
nie występujemy w obronie po­
koju. My budujemy nowe mo­
sty, domy, fabryki, radiostacje, 
szpitale, biblioteki. My buduje­
my robotnicze Mariensztaty i 
Trasy W—Z po których chcemy 
dojść do ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej — do socjalizmu

Gdy będziesz szedł Czytel­
niku mostem Śląsko Dą­

browskim w stronę Pragi, nie 
zapomnij przystanąć w połowie 
drogi i spojrzeć poza siebie. Na 
lewym brzegu Wisły zobaczysz 
słoneczną, piękną, nieuwiecz. 
nioną jeszcze w plastyce, pano­
ramę Warszawy z epoki Polski 
Ludowej. E. Kwiatkowska

U góry: Odbudowany Marien­
sztat — pierwsze osiedle robot 
nicze przy Trasie W—Z.
Niżej: Most Śląsko-Dąbrowski. 
Defilada w dniu 22 lipca.
U dołu: Ze Wschodu na Za­
chód biegnie szeroka arteria 
komunikacyjna - gigantyczna 
Trasa W—Z.



Sfrona 2 WIDNOKRĄG Numer Tl

DZIELNICE ROBOTNICZE
wchodzą do śródmieścia Warszawy

Przed wojną Mariensztat był jedną z najbrzydszych 
dzielnic Warszawy. Nawet jeśli się patrzyło na niego z wy­
sokiego wiaduktu mostu Kierbedzia — a więc z punktu dla 
jego obserwacji najkorzystniejszego — nie można było do­
patrzeć się w nim niczego pociągającego.

Dwa oblicza Mariensztatu
W brudnych kamieniczkach 

tak jakoś wstydliwie wychyla­
jących się spod arkadów wia- 
duktu, mieszkali przed wojną 
tragarze z portów wiślanych, 
piaskarze i rybacy. Taki skład 
socjalny mieszkańców — rzecz 

dostatecznie usprajasna
wiedliwiał brak zainteresowa­
nia wszelkich władz stanem 
sanitarnym dzielnicy. Żeby być 
jednak całkiem ścisłym, dodać 
trzeba, że czasami „władza" 
w osobie granatowego policjan­
ta, wglądała w sprawy miesz­
kańców dzielnicy, ale te inter­
wencje nie wróżyły im niczego 
dobrego. Chodziło albo o spra* 
wy handlowe 
się na prawo 
karne, albo o 
ważniejsze...

i wtedy sypały 
j lewo mandaty 
rzeczy dużo po-

Bo Mariensztat miał jeszcze 
inne oblicze. W jego brudnych, 
bezładnie stłoczonych domach 
wykuwało się Polskę dzisiej­
szą. Właśnie u piaskarzy, ryba- 
ków, tragarzy nocowali towa» co dosłownie z gruzów.

Budujemy nowe domy...

U GÓRY: Nowoczesny, piękny gmach Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej stanął jut pod dachem. Za kilka tygodni 
oddany zostanie do użytku Centralnego Komitetu P. Z. P. R. 
W ŚRODKU: Jadą wozy z cegłą, rośnie Muranów — 40 blo­
kowe osiedle robotnicze. W ciągu dwóch lat zamieszka w nim 

40 tysięcy warszawiaków.
U DOŁU: Rynek Mariensztacki, zabrukowany niegdyś „kocimi 
łbąniU, zastawiony straganami, wabi dziś oczy pastelowymi to­
nami odbudowanych domów, urzeka czai cm romantycznych 

podcieni.*

rzysze Kapepowcy i niejedno­
krotnie ciszę spracowanej r»' 
botniczej nocy zakłócało łomo­
tanie policji i aresztowania.

Dziś Mariensztat przytulony 
do Trasy W—Z jest najpięk­
niejszym osiedlem robotniczym, 
zamieszkałym przez przodow>£dlIIllvoZ*x\.clxy III jJt Z.“Z pŁ£vUvW, lici 1¥Xca l LdloA LOv UiUDUlCiki)
ników pracy. Śliczne pastelowe ! żłóbki, szkoły i przedszkola...

Muranów tętni praca
W czworoboku zamkniętym 

Trasą W—Z i ulicami Nowoli­
pie, Żelazna, Nowa Marszał- 
kojwska. na przestrzeni 18 ha, 
na gruzach tragicznego war­
szawskiego getta, powstaje 
wielkie osiedle Muranów.

Teren robót jest przedmio­
tem szczególnego zainteresowa­
nia wszystkich warszawiaków. 
No bo istotnie niecodzienne 
rzeczy dzieją się poza jego 
ogrodzeniem. Przede wszystkim 
40« blokowe osiedle powstaje 
jak Fenix nie tyle z popiołów, 

kamieniczki, o stylowych fasa­
dach pną się po skarpie ber­
nardyńskiej w górę, aż do Kra­
kowskiego Przedmieścia. Miej* 
sce brudnych bud i straganów 
zajęły trawniki, fontanna i wy­
żwirowane ścieżki. A w uro­
czych, romantycznych podcie­
niach niepodzielnie królują 
sklepy W. S. S.

Mariensztat jest wzorem, jak 
wyglądać będą w Warszawie 
niedalekiej przyszłości osiedla 
robotnicze. Osiedla, których 
centralnym punktem staną się 
jak na Mariensztacie biblioteki,

— Czy to możliwe? — zapyta 
ktoś małej wiary.

Tak możliwe. Muranów nie 
czeka na dostawy cegieł, tylko 
sam sobie produkuje materiał 
budowlany. Po prostu potężny­
mi kopaczkami zbiera z terenu 
gruz i transportuje go do włas­
nej „podręcznej" betoniarni. 
Przetrawiony w stalowych 
wnętrzach maszyny w końco­
wej fazie przeróbki gruz za­
mienia się w setki i tysiące ce­
gieł pustaków z których po- 
wstają nowe domy.

Osobny właściwie 
należałoby poświęcić 
Muranowa, która wie, 

artykuł 
załodze 

że War=
szawa nie może długo czekać 
na oddanie kolonii do użytku, 
że na czyste, widne izby mura- 
newskiego osiedla czekają ro­
botnicy w ruinach Woli, Po­
wiśla, Mokotowa.

Dlatego też na Muranowie 
we współzawodnictwie bierze । 
udział 83% załogi, a do ruchu 
współzawodnictwa zaangażo­
wane są nie tylko ręce i mózgi, 
ale i ... poczucie humoru.

Tak, nie ma pomyłki w dru* 
.ku. U wejścia na budowę wisi 
olbrzymia tablica, na której 
wypisane są kolejno nazwiska 
przodowników. Przy nich pro­
cent przekroczenia normy i ry­
sunek charakteryzujący tempo 
ich pracy, od rakiety począw­
szy, na ślimaku skończywszy.

Dowiedział się . więc przodo­
wnik Moskalik, że wyrabiając 
300Ve normy, pracuje jak ra­
kieta. Cypke — 212% jak moto­
cykl, symbolem Skrzyneckiego 
— 203% jest hulajnoga. Zwa­
żywszy jednak, że „żółw" PR 
szczalski wyrabia 170% nor­
my, przyznać należy, że ocena 
jest bardzo surowa. „Ślimak" 
jak dotychczas jest jeszcze ,,do 
wzięcia".

Zagłębię Warszawskie
Wyniki tak zorganizowanego* 

współzawodnictwa przedsta­
wiają się następująco: murarze 
i betoniarze wyrabiają średnio 
200% normy; cieśle — 150%. 
Od połowy marca do 22 lipca 
projektowano wymurowanie 78 
tys. m* muru, a wykonano 114 
tys. m‘, zaoszczędzając na sa­
mych tylko kosztach admini­
stracyjnych 960 tys. zł.

Załoga Muranowa nie tylko 
pracuje ale i myśli, rezultatem 
czego są usprawnienia przyno­
szące poważne oszczędności w 
materiale. Betoniarz Zagrze- 
jewski np. zauważył, że bez 
szkody dla wytrzymałości be­
tonu można zamiast 250 kg ce­
mentu na ms betonu, użyć tylko 
150 kg, a murarz Moskalik za­
proponował, aby w budynkach 
od dwóch do trzech kondygna­
cji, fundamenty wykonywać 
nie z gruzu-betonu, lecz muro­
wać z połówek i kawałków ce­
gieł.

Doświadczenia załogi Mura’ 
nowa przenoszone są na budo­
wę osiedli Młynów, Mirów, Ko­
ło... Murarze warszawscy, któ­
rzy zarazili się „trasowym" 
tempem pracy od budowni­
czych arterii W—Z, zdobyli dla 
Stolicy dumne miano „Zagłę­
bia Warszawskiego".

Powstają więc w Warszawie 
nie tylko trasy komunikacyjne. 
Rosną również jasne, samowy­
starczalne z bibliotekami, ki­
nami, teatrami, gospodami, do­
mami socjalnymi, łazienkami, 
szkołami i żłóbkami — osie­
dla robotnicze.

Od ulic, od szlaków, od tras, 
nowa Warszawa odrzuca na da­
lekie tyły hałdy gruzów, świa­
dectwo tragedii i klęski, a na 
pierwszy pian wysuwa robot­
niczy biały dom, świadczący 
o tym, że idziemy w lepsze ju­
tro po WŁAŚCIWEJ TRASIE-

(Mil)

Przy budowie Trasy IT — Z zrekonstruowano i odsłonięto wiele zabytkowych budowli. 
pierwszym planie pałac pod Blachą — siedziba ks. Józefa Poniatowskiego, bratanka ostatniego 
króla polskiego. Ifz głębi kościół Św. Anny, stare kamieniczki na Placu Zamkowym i nowowznie- 

siona charakterystyczna dla panoramy Warszawy, kolumna Zygmunta.

TRASA W-Z
symbolem socjalistycznego budownictwa

Motorowy Biedroń łagodnie 
wjechał z ul. Wolskiej na Tra­
sę W—Z. Wypróbował hamul­
ce i ruszył z fantazją „na dzie­
wiątkę” w szeroką przestrzen­
ną asfaltową jezdnię. Wóz — 
weteran zgrzytnął raz i drugi, 
a później rozhuśtał się na sta­
lowym szlaku I kołysząc lekko 
z boku na bok czerwonym ciel­
skiem, rwał przed siebie.

।— Teraz się pan.i« jeździ — 
powiedział Biedroń ni to do sie­
bie, ©1 do otaczających go pa­
sażerów.

— Że niby po tej trasie? — 
odpowiedział ktoś bliżej stoją­
cy.

—• A właśnie -— podtrzy­
mał rozmowę Biedroń. Dawniej 
wlókł się człowiek wozem jak 
za pogrzebem. A jak go tylko 
troszeczkę poniosło, zaraz jakąś 
władzę licho nadało i mandacik 
gotów jak złoto. Płakać się pa­
ni© chciało czasami, bo i cóż 
to za przyjemność *— nie ubli­
żając żadnemu fachowi — ka- 
rawaniarza odstawiać? A teraz 
patrz pan ;ak się jedzie...

— Feluś — wrzasnął niespo­
dziewanie ktoś z boku pomo­
stu — a to ci „Kiercelak” za­
szczytu dostąpił! Widzisz traw­
niki, drzewka...

r— A pyskował jeden z dru­
gim, że niby zlikwidować targ 
to zlikwidowali, ale zrobić ni­
czego nowego na tym miejs-cu 
nie umieją. A widzisz, że u- 
mieją. I to'jak jeszcze!

— Zmieniły «ię bracie czasy. 
Dziś się uważasz i na Woli wi­
dzi człowieka, któremu szeroka, 
czysta ulica potrzebna 1 traw­
nik i drzewo...

— Ta popatrz pani — zawo­
dziła śpiewającym akcentem ja­
kaś jejmość w kapelusiku z 
piórkiem. Słyszała ja o tej Tra­
sie to i owo, ale żeby aż tak... 
na, no... *

Zaczęło się dd tego, że w 
końcu marca 1947 r. pod napo- 
rem spływającej kry runął most 
tzw. średnicowy, łączący War­
szawę z Pragą. Stary, poczciwy 
wysłużony most, zbudowany 
przez Armię Radź, w dniach jej 
zwycięskiego marszu na za­
chód. Cały ruch półmilionowej 
podówczas Stolicy, skierowa­
ny został na odbudowany już 
most Poniatowskiego, który 
rzecz jasna nie był w silanie 
tak w pojedynkę nowym zada­
niom sprostać. Wlokły się po 
nim tramware. samochody „kor­
kowały" jezdnię, a warszawia­
cy klęli na czym świat stoi. Nie 
było innego wyjścia, Warsza­
wie trzeba było zbudować dru­
gi most. A jak most to 1 wia­
dukt, a jak wiadukt to i nową 
szeroką wiodącą do niego uli­
cę.

I wtedy to inżynierowie BOS-u 
przedstawili Prezdent. RP Bie­
rutowi projekt wielkiej arterii, 
łączącej Zachód ze Wschodem, 
szosę wolską z radzymińską. 
W praktyce oznaczało to zbu­

rzenie tego i owego domu, po­
szerzenie tu i ówdzie istnieją­
cych już jezdni.

Projekt ten stał się z miejsca 
punktem honoru naszej Partii, 
która przez cały okres trwa­
nia budowy mobilizowała robot 
ników, dopingując ich nieusstain 
nie swoim twórczym entuzjaz­
mem.

Prezydent RP Bierut plan za­
twierdził i tak poczęła się Tra­
sa W—Z.

Od tego dnia zaczęły się w 
Warszawie dziać dziwne rze­
czy. Zjawiły się większe grupy 
robotników, nadeszły maszyny. 
Dniem 1 nocą przebrano się 
przez zwały gruzów, wiercono 
tunel pod Placem Zamkowym, 
rekonstruowano zabytkowe ka­
mienice w czworoboku: Plac 
Zamkowy <— Krakowskie Przed 
mieście — Senatorska — Mio­
dowa; murowano filary, mon­
towano most Śląsko-Dąbrowski, 
no i oczywiście budowano o* 
siedłe robotnicze — Mariensztat

Zużyto na t® roboty zawrot­
ną ilość ton żelaza, stali, ce­
mentu. Przepracowane miliony 
roboczo-dniówek, aż wreszcie 
22 lipca piątego toImi władzy 
ludowej w Polsce, Trasa W—Z 
oddana została do użytku. A w 
2 dni później w słoneczną, ra­
dosną niedzielę motorniczy Bie­
droń wiózł nią swoich pasaże­
rów po kawalersku „na dzie­
wiątkę”...

Na całej swojej prawie 7-kl- 
lometrowej długości, Trasa W- 
Z zachowała, a nawet umiejęt­
nie odsłoniła, zabytkowe bu­
dowle. Świadczy to niewątpli­
wie o tym, że jej twórcy umieli 
połączyć wiedzę historyczną ze 
znajomością architektury żarów 
no stosowanej, jak i monumen­
talnej; że wykazali dużo troski 
aby przedsięwzięcie z natury 

‘swoi mające charakter gospo­
darczy, łączyło w sobie elemen­
ty piękna; aby rachunek, idąc 
w parze z wyobraźnią i zacho­
wując wartości artystyczną mi­
nionej epoki stworzyli dzieło 
dające nie tylko wygodę, ale 
również możność przeżycia wra 
żeń artystycznych.

Nie sposób tu wymienić wszy 
stkkh gmachów z XVIII a na­
wet końca XVII wieku, zwią- 
zamych a historią Rzeczypospo­
litej szlacheckiej. Do ciekaw­
szych jednak zabytków należy 
niewątpliwie pałac Radziwiłłów 
z 1730 r„ odbudowane skrzydło 
pałacyku Blanka, kościół Kapu­
cynów wzniesiony przez króla 
Jana III Sobieskiego, siedziby 
Chodkiewiczów 1 Małachow­
skich, kolumnowy portal pała­
cu Branickiejj, pałac pod Bla­
chą — siedziba lekkomyślnego 
księcia „Pepi" — bratanka o- 
statniego króla Polski przedroz­
biorowej i wreszcie kościół św. 
Anny,, bodajże najstarszy zaby­
tek Warszawy, łączący w sobie 
elementy gotyku i baroku, zbu­
dowany w 1454 r. 1 odrestauro­

wany po zniszczeniu wojen 
szwedzkich w 1674 r.

Wszystkie zabytkowe, odbu­
dowane pałace znajdą oczy­
wiście właściwe zastosowanie. 
Staną się mianowicie siedziba* 
mi zj ednoczeń 4 zw. zawodo­
wych.

Zostawmy jednak pałace w 
cichej zadumie o bezpłodnej 
przeszłości i jedźmy dalej po 
Trasie 7. pasażerami motornicze­
go Biedronia.

Przed nami jest jeszcze tunel 
pod Placem Zamkowym, który 
możemy ominąć, pozwalając się 
wynieść ruchomym schodom x 
poziomu tunelu wprost do sta- 
reij, zabytkowej kamieniczki 
Krakowskiego Przedmieścia. Na 
Placu Zamkowym popatrzmy na 
strzelistą kolumnę Zygmunta, 
która przez długie lata dzieliła 
dobre i złe losy Stolicy i która 
wzniesiona również na dzień 
otwarcia Trasy, stanowi naj* 
char ak t er y styczin i ej szy akcent 
panoramy Warszawy,

Daldj pojedziemy mostem 
Śląsko-Dąbrowskim, zostawia­
jąc po lewej stronie wspomnia* 
ny już pałac pod Blachą 1 od­
budowujący się Zamek Królew­
ski, a po prawej przepiękny 
Mariensztat. Za mostem prze­
szedłszy długi odcinek prosty 
jak strzała, wyjedziemy hen za 
przerazdem kolejowym na Pra­
dze na szosę radzymińską. I tu 
zakończymy naszą wędrówkę 
po Trasie W—Z.

♦

Dawniej było naprawdę tak, 
jak mówi. Konopnicka w wier­
szu o Stachu, który zginął na 
polu bitwy, że na wojnie „naj­
dzielniej biją króle, choć naj­
gęściej giną chłopy”. Było tak 
niestety. I to nie tylko w dzie­
dzinie wojaczki. Kto Inny da­
wał swoją pracę i na kogo in­
nego spływała sława Ta jej: wy­
konanie.

Budowa Trasy W—Z ujawni­
ła zasadnicze różnice w trakto­
waniu .tego zagadnienia obec­
nie. Z tablicy z nazwiskami 
przodowników pracy dowiedzą 
się wszyscy dziś i za lat kilka­
dziesiąt, że wydajnie i ofiarni® 
pracowali przy jej budowie mu­
rarze, cieśle, zbrojarze i zwykli 
robotnicy ak: Czesław Wieche- 
tek, Teofil Majorowski, Stefan 
Lipko, Franciszek Rzyski, Józef 
Wilk, Edward Sobczak i wielu 
innych. Ze im, ich wysiłkom, 
ich entuzjazmowi pracy, za­
wdzięcza Warszawa Trasę W—- 
Z.

I dlatego całkiem zrozumiała 
jest zainteresowanie i serdecz­
ność jakie okazują Trasie za­
równo mieszkańcy Stolicy, jak 
i- przyjezdni. Ludzie pracy, za­
gubieni dawniej na peryferiach 
wielkich miast wiedzą, że Tra­
sa jest, bez porównania czymś 
więcej, aniżeli piękną arterią 
łączącą Wolę z Pragą. Wiedzą, 
że jest ona początkiem wielkiej 
drogi po której pójdziemy do 
Polski szczęśliwych ludzi pra­
cy, do Polski robotniczych $zkla 
nych domów, (ek)
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Prasa francuska imm

••o „Ulicy Granicznej

FILM AMERYKAŃSKI w ŚLEPYM ZAUŁKU

Kryzys artystyczny i fi­
nansowy, jaki przeżywa 

obecnie i nie poraź pierwszy 
w swej historii „stolica filmu" 
Hollywood przybrał ostatnio 
niepokojące dla producentów 
kapitalistycznych formy, wkra 
czając w stadium decydujące 
q dalszym rozwoju filmu ame­
rykańskiego i filmu państw ka 
pitalistycznych w ogóle.

Na alarm bije prasa amery­
kańska starając się dociec 
przyczyn spadku wartości ka­
pitalistycznej produkcji fil­
mowej, alarmują biura sta­
tystyczne wytwórni filmowych 
donosząc o stałym spadku frek 
wencji publiczności w kinach 
krajowych ‘ notując nowe ob­
jawy niekorzystnej dla magna 
tów hollywoodzkich reakcji 
rynków zagranicznych.

W Hollywood nadal jarzą 
pię tysiące jupiterów, nadal 
pracują setki nowocześnie urzą 
dzonycn ateliers ,podczas gdy 
wszystkie czynniki amerykań­
skiej kontroli i propagandy fil 
mowej dźwięczą zgodnym to­
nem pesymizmu. Organizm ka 
lutalistycznej produkcji filmo­
wej jest chory i nie widać dla 
niego żadnego ratunku. Spa­
dek produkcji potężnej holly- 

. woodzkiej fabryki fałszu i tan 
dęty ilustrują zupełnie jasno 
cyfry zaczerpnięte z amerykań 
skich statystyk. Podczas gdy 
w lutym 1946 r. w opracowaniu 
było 47 filmów, w roku 1947 
— 41, w roku 1948 — 30, to 
w lutym roku bież, już tylk0 
25 filmów Frekwencja w ki­
nach amerykańskich spadła 
w porównaniu z rokiem 1945 
o 30 proc, i spada nadal. Do­
chody wielkich gwiazd obni­
żyły się ó przeszło 25 proc. Z 
plejady reżyserów i aktorów o 
światowej sławie większość za 
trudniona jest przy produkcji 
filmów przeznaczonych wyłącz 
nie na' rynek krajowy do kin 
H klasy. Wzrosła ogromnie 
Ilość bezrobotnych wśród ol­
brzymiego personelu technicz­
nego Hollywood.

30 lał walki z kryzysem

Pierwszy kryzys dotknął Ho 
llywood krótko przed pierwszą 
wojną światową. Udało się wte 
dy Amerykanom przełamać 
popularność filmu szwedzkie­
go drogą puszczenia na rynek 
serii modnych filmów' senty- 
mentalno-melodramatycznych. 
Później na sukcesy filmu wło­
skiego, Hollywood odpowiedział 

„powodzią" filmów kowboj­
skich i wreszcie w okresie o- 
statmch lat przedwojennych 
w „zwycięski" bój przeciwko 
produkcji eur°pejskiej rzucił 
swoją przewagę techniczną i 
kosztowne, lecz bardziej do­
chodowe filmy kolorowe. Im­
ponujących Osiągnięć technicz­
nych i artystycznych filmu ra­
dzieckiego Hollywood nie br»i 
Oczywiście pod uwagę: prze­
ciwko temu bowiem, skłóceni 
wiecznie kapitaliści amerykań 
sey j europejscy występowali 
nad ^raz zg°dnie. Nie bez 
znaczenia dla ugruntowania 
przewagi Hollywood nad fil­
mem europejskim było także 
porywanie z Europy szaleją­
cych za „mitycznym" Holly­
wood. wybijających się aktb-' 
rów i reżyserów.

Do decydującej rozgrywki 
jednak nie doszło- Wybuchła 
druga wojna światowa. Ame­
ryką „zwyciężyła" raz jeszcze 
dzięki zorganizowanej, zmie­
rzającej do zniszczenia kultu­
ry państw” europejskich akcji 
barbarzyńców spod znaku im­
perializmu faszystowskiego. 6 
lat wojny w EuiOpie to 6 lat 
monopolistycznej pokojowej 
pracy w ateliers Hollywoodu, 
6 lat nowych zdobyczy technicz 
nych i 6 dalszych lat upadku 
artystycznego filmu amerykań 
skieg0.

Niemoc filmu amerykańskiego

W tym bowiem okresie, kie­
dy kapitalistyczny amerykań­
ski przemysł filmowy mógł 

zrehabilitować się w oczach po 
stępowego widza europejskie-

Kapitalizm grzebie własna produkcje filmowa
go i amerykańskiego, oraz opi 
ni i artystycznej, gdy rynek 
chłonął dosłownie wszystko co 
mógł dostać, gdy mogli dojść 
do głosu najlepsi emigrujący 
z Europy działacze filmowi, 
wtedy właśnie kinematografia 
amerykańska nie zdziałała nic. 
Wyprodukowano serię mod­
nych filmów wojennych, serię 
„ze starych dobrych lat", se­
rię „bokserską", serię „koń-
ską", serię .,psią", rewłową,' wpływ tej „twórczości" na wi-

Oto co przygotowują wytwórnie amerykańskie na pełnię sezo
nu filmowego dla swych widzów. Cień rewolweru, przerażona 
kobieta i tkwiący w murze nóż, którym przebito gazetę x opi 
sem nowego morderstwa. Kryminalne bzdury produkowane są 
w celu odwrócenia uwagi narodu amerykańskiego od zagad­

nień natury społecznej i politycznej.

gdzie pięknymi melodiami z { dzów oczywiście nie chodzi. 
„Jeziora Łabędziego" — Czaj- Centrum zainteresowania, toJeziora Łabędziego" — Czaj- 
kowskiego podkreśla się walo­
ry modnych fryzur a „Noktur­
nem" — Beethoyena ilustruje... 
rytm masażu w eleganckich 
damskich łaźniach, serię „egzo 
tyczną", kryminalną., i poza- 
tem nic.

Lata wojny i obecna sytua­
cja wykazały, że periodyczne 
kryzysy, jakie od lat 3Ó na­
wiedzały Hollywood mają głęb 
sze podłoże niż konkurencja z
zewnątrz, że przyczyny te znaj j
dują się wewnątrz na terenie: Sk I
wielkich wytwórni 1 źe tylko @ 4 F
radykalnymi cięciami można = | W
je usunąć. Zło leży bowiem w 
samych założeniach organizacji 
pracy, w samej ideologii przy­
świecającej producentom 1 re 
żyserom, w ich poglądzie na 
sztukę i jej rolę w życiu spo­
łecznym przez pryzmat... mno­
żenia dolarów.

Poglądy mr. Zuckora

W okresie natężonej produk 
cji filmów o tematyce kowboj 
skiej t. zn- w roku 1925 jeden 
z „bonzów Hollywoodu Carl La 
ende w wywiadzie prasowym 
podał z rozbrajającą szczero­
ścią taką receptę na „dobry" 
kasowy film:

— „To przecież takie pr°ste! 
Angażuję reżysera, operatora, 
głównego bohatera, bohaterkę, 
czarny charakter, pół tuzina 
innych aktorów i wysyłam to 
całe stado na pustynię. Mniej­
sza o scenariusz i specjalne 
wskazówki. Po pięciu czy sze­
ściu tyg°dnlach wracają oni .z 
kilkoma nowymi filmami. Pu­
szczam je w świat. Odwrotną 
pocztą przychodzą pieniądze".

Inny z „świeczników" filmu 
amerykańskiego George Zuc- 
kor, na interpelacje w sprawie 
walorów artystycznych filmu 
amerykańskiego oświadczył na 
konferencji producentów':

— „Moi panowie, przestań­
my się okłamywać! Film to 
byznes, przemysł i byznes. 
Sztuka? Owszem, może być i 
sztuka, nic produkujemy prze­
cież elektrycznych wyżyma­
czek. Ale sztuka to tylko ko 
nieczny dodatek do przemysłu 
i byznesu".

Takie pojęcia ugruntowały 
się i trwają po dziś dzień 
wśród realizatorów i reżyserów 
hollywoodzkich. Jad tej „ideo 
logii*^ zatruł cały, niezdolny 
dziś do jakichkolwiek więk­
szych osiągnięć artystycznych 
personel Hollywoodu.

Obliczenia statystyczne wy- 
wykazały, że większość widzów 
kinowych to młodzież w wie­
ku od 15 do 18 lat. Trzeba 
więc przystosować film do gu 
stu młodocianych widzów. Naj 
lepiej i najtaniej oczywiście 
przerabiać kasowe sztuki z te­
atrzyków i kabaretów Brod- 
way‘u lub romanse brukowe. 
Musi być więcej morderstw i 
zboczeńców w tych filmach. O 

byznes. Dolary 1 jeszcze raz 
dolary.

Gdy „dogmat" bankrutuje
W hollywoodzkiej „fabryce 

snów" wszystko jest obliczone 
i wymierzone. Recepty ulega-- 
gają nieznacznym tylko i o- 
kresowym modyfikacjom. Nic 
jednak nie wychodzi poza za­
kres „teorii" Zuckora:

Stoimy obecnie przed za­
kończeniem trzyletniego planu 
gospodarczego, pierwszego e- 
tapu odbudowy i rozbudowy 
naszego państwa. Gigantycz­
ny rozwój wszystkich gałęzi 
przemysłu . dziesiątki nowo- 
zbudowanych fabryk, wzrost 
mas robotniczych i inteligen­
cji technicznej, głębokie prze­
obrażenia wsi, zmieniające 
jej oblicze gospodarczo - po­
lityczne, a wreszcie kolosalne 
rozszerzenie zainteresowań kul 
turalnych wśród najszerszych 
mas pracujących, stanowią 
dzisiaj — jak powiedział w 
swoim referacie min. Sokor­
ski — punkt wyjścia dla dal­
szej realizacji polskiej rewo­
lucji kulturalnej.

W mieście t na wsi wyra­
sta u nas człowiek nowej so- 
cj alistycznej rzeczywistości, 
nowy świadomy odbiorca 
zdobyczy kultury żądający od 
niej nowych bliskich sobie 
wartości.

W tych warunkach klasa 
robotnicza stawia obecnie 
przed polską kinematografią
poważne zadania ideowo-ar- 

bówiem zetystyczne. 
wszystkich

Film-
rodzajów sztuki

posiada najbardziej • zrozumia­
łą i atrakcyjną wymowę dla 
prostych, ludzi pracy. Dlate­
go ma on wszelkie dane po 
temu, aby stać się w rękach 
klasy robotniczej potężnym 
czynnikiem wychowującym 
nowego człowieka — wolnego 
i świadomego twórcę nowego 
ustroju.

Jest jasne, że w tej pracy, 
i w tej walce o nowy ideał 
człowieka, czynią dywersję i 
wprowadzają zamęt w poję­
ciach, usypiając świadomość 
mas, bezwartościowe i bez- 
i de owe szmiry produkowane 
przez kapitalistów amerykań­
skich. Tandeta ta reklamu­
jąca się taniutkimi hasłami 

8 „Sztuka apolityczna" lub

„Byznes i przemysł b koniecz 
nymi dodatkami".

I ten właśnie „dogmat*1 jest 
przyczyną upadku zbudowanej 
na nim potęgi Hollywood. Od 
budowują się kraje demokracji 
ludowej. P°wstają w nich no­
we studia, kompletują się ze 
społy artystyczno — powstaje 
nowy film. Widz europejski 
przeżył koszmar wojny i nie 
pragnie jej więcej. Pragnie jej 
zapobiec, szuka jej źródeł i 
przyczyn chcąc z nimi .wal­
czyć. I dlatego chce w sztuce, 
a szczególnie w sztuce filmo­
wej najbardziej mu dostępnej 
znaleźć odbicie nurtujących je 
go umysł zagadnień.

Miliony amerykańskich ro­
botników walczyły i ginęły w 
walce z faszystowskim impe­
rializmem. Miliony pracowały 
w fabrykach wojennych. Lu­
dzie ci dojrzeli i zrozumieli 
rzeczywistość w której żyją.

Kapitaliści dyktujący swą 
wolę filmowi amerykańskie­
mu produkują nadal „wyży­
maczki kasowe" według bezdusz 
nych obliczeń i krótkowzrocz­
nej kalkulacji. „Komisja dla 
badania działalności anty-ame- 
rykańskiej" zaciska palce na 
gardle grupy postępowych dzia 
łączy film°wych. Film ame­
rykański i tak już skostniały 
został w histerycznej nagonce 
anty-demokratycznej sterrory­
zowany i wtłoczony silniej w 
swe aspołeczne tory.

Los kinematografii amery­
kańskiej został przesądzony. 
Nie pomogą wymuszano pod 
presją ograniczenia produkcji 
filmów innych państw kapita­
listycznych, nie pomogą szyka 
ny wobec doskonałego filmu 
ZSRR i odradzającego się w no 
wych warunkach filmu państw 
demokracji ludowej. Film 
amerykański będzie k°nał na­
dal i nie odrodzi się tak dłu­
go, dopóki naród amerykański 
nie wyzwoli się z pęt kapita­
lizmu.

M. B.

DROGI POLSKIEGO FILMU •
„Sztuka dla sztuki" Itp. jest 
w rzeczywistości narzędziem 
ekspansji politycznej imperia­
lizmu.

Naszym zadaniem jest rea­
lizować filmy, właśnie polity­
czne, przez swój związek z 
walką narodu o lepsze jutro. 
Filmy na wysokim poziomie 
artystycznym, głęboko reali- 

, styczne odzwierciedlające ży­
cie narodu i jego dążenia.

Obecne życie narodu pol­
skiego w jego walce o budo­
wę sprawiedliwego ustroju 
społecznego, obfituje we wspa 
niałe twórcze, pobudzające 
wyobraźnię wydarzenia. Reali 
zator filmu ma ogromną ilość 
doskonałych tematów, z któ­
rych może wybrać najbardziej 
mu odpowiadające. Może do- 
woll czerpać zarówno ze 
wTspółczesnego życia jak 1 bo­
gatych postępowych tradycji 
naszej historii.

My nie potrzebujemy szu­
kać piękna w nieprawdzi­
wych, sztucznie stworzonych 
sytuacjach; wystarczy nam 
„przetłumaczenie" na język 
filmowy rytmu codziennego 
życia narodu w jego walce o 
sprawiedliwsze jutro. Ale nie 
wystarczy „fotografować" 
Trzeba znać sens przemian 
społecznych. Umieć jedno­
cześnie przedstawić człowie­
ka „jakim jest" i „jakim być 
powinien". Brać życie — jak 
powiada autor „Młodej Gwar­
dii" Fadiejew — w jego re­
wolucyjnym rozwoju. Tak po­
jęta poezja rzeczywistości bę­
dzie na pewno bogatsza niż 
jakakolwiek poezja abstrak­
cyjnej fantastyki.

My mówimy otwarcie, że 
skalę talentu artysty określa­
my w dużej mierze przez je­
go stosunek do mas ludo­
wych. A nowy widz polski, 
człowiek pracy żąda od filmu 
przedstawienia obchodzących 
go zagadnień życiowych w

UHUMANITĘ \ cją braterstwa i zjednoczenia naro
„Ulica Graniczna" reżyserii ‘ dewego, które wykracza poza ra- 

Aleksandra Forda jest po „Óstat- my scenariusza. Prawda nie ma 
nim Etapie" drugim wielkim fil- 1 granic, bowiem prawdą jest siła, 
mcm polskim wyświetlanym we \ wolnych ludzi — kłamstwo zaś jest 
Francji. Zarówno społeczna i ludz i zawsze było bronią ciemięzców, 
ka tematyka, jak i wartość arty- Film ten jest posłannictwem. Dla 
styczna obu filmów stojących na nas Francuzów nie jest, rzeczą obo 
równie wysokim poziomie jest do j jęlną, że posłannictwo to przycho

Jeden x przywódców powstania w getcie Natan sto­
jąc nn dachu płonącego domu rzuca w walce prze- 
ciwko hitlerowcom ostatni granat. (Jedno z naj­

lepszych zdjęć z „Ulicy Granicznej")

wodem wielkich osiągnięć młodej 
kinematografii kraju demokracji 
ludowej.

Film wzbudził zainteresowanie 
nawet tych, którzy w imię niewięt 
damo jakiej sztuki pozbawionej 
idei, chcieli wyeliminować z twór 
czości filmowej wszelkie przejawy 
walki ludów przeciwko wrogom. 
Wybór takiego tematu jest wio­
sną 1949 r. niezwykle aktualny.

Film ten nierozłącznie związany ' 
jest ,x życiem. Z zapartym tchem 
widz śledzi historie wszystkich, bo­
haterów filmu, biegnących wśród 
ruin walczącego miasta, mając wra 
żenię, że sam dzieli ich losy.

Film ten jednocześnie jest lek-

wysokiej formie artystycznej, 
opartej na zdobyczach rea­
lizmu socjalistycznego. Każ­

dy artysta, a więc 1 filmowiec 
powinien przedstawiając jed­
nostkę wykazać jej powiąza­
nie z imponującym rozwojem 
Polski. Bo u nas robotnik, 
chłop, Inteligent pracujący, są 
współgospodarzami kraju i bio­
tą czynny udział w życiu spo­
łecznym.

Ukazując życie człowieka 
pracy należy dać pełny, wszech 
stronny obraz procesu przebu­
dowy społecznej naszego kra­
ju, określonego obiektywną lo 
giką postępu gospodarczego.

I to właśnie powinno stać się 
obliczem ideowym ^nowej. poi 
skiej twórczości filmowej.

Tylko właściwe dialektycz­
ne zrozumienie rozwoju histo 
rii ustrzec może młodą kine-. 
matografię polską przed nie­
potrzebnym błądzeniem.

Bogactwo naszej rzeczywi­
stości jako tworzywa sztuki 
filmowej wymaga zerwania z 
wszelkim banalnym szablonem 
w jej, przetwarzaniu na język 
obrazów. Wciąż należy jeszcze 
walczyć z wpływami drobno- 
mieszczańskich gustów zanie­
czyszczających dotąd naszą 
sztukę. Pokutuje jeszcze nie­
stety u pewnych artystów po­
jęcie robotnika czy chłopa 
ciemnego, pochylonego w jarz 
mię pracy. Wielu ludzi nie 
zbyt ostro dostrzega, że zmie­
niła się forma pracy robotni­
ka. jego stosunek do niej. Że 
rozszerzają się horyzonty u- 
mysłowe robotnika i chłopa. 
Pojęcie „robotnik" 1 „chłop" 
ma dzisiaj inną treść.

Tych ludzi należy pokazać 
w ich walce klasowej, w ich 
dążeniu do awansu społeczne­
go.

Wspaniałym tematem filmu 
podanym przez reżysera Wan­
dę Jakubowską może być np. 
dążenie przodownika pracy lub

dzi z kraju, 
który jest oj­
czyzną Chopin 

. na i Curia 
Skłodowskiej. 
Polska, którą 
bodaj najbar­
dziej cierpia­
ła podczas 
niewoli hitle­
rowskiej, ms 
chyba więcej 
prawa, niż ja 
kikolwiek in-' 
ny naród mó

w imię- 
prawdy.

wić 
niu

LA
NE

TRIBU-
DES NA-

TIONS
„Ulica Gra­
niczna" (Praw 
da nie ma 
granic)

...w chwili 
gdy półki księ 
garskie toną 

od książek 
pełnych pseu 
do-metafizycz 
nej literatury 
lub subtelno­
ści dla pię-

hnodnehów, 
a po zbawio­
ne są opisów 
prawdy o na­
szych czasach.
z prawdzie

1 wym entuzja-
mem musimy powitać dzieła 
które oddają z gryzącym realiz­
mem fakty i zwracają uwagę na 
decydujące aspekty rzeczywistości.. 
Do takich dzieł z całą pewnością 
należy film polskiego reżysera 
Aleksandra Forda „Ulica Gra­
niczna".

Nad ruinami Warszaury wyra­
stają dziś norce piękne domy. Ale 
poszanowanie równości rasowej i
niepódleglości narodów
jeszcze niestety wielu

wymaga 
dowodów

braterstwa i odwagi. Myśli i ide­
ologia, która jest treścią filmu 
„Ulica Graniczna"-wdziera się do 
trosk naszego codziennego życia.

racjonalizatora do awansu spo 
łecznego.

Awans społeczny jednostki u 
nas różni się krańcowo od a- 
wansu w ustroju kapitałistycz 
nym, gdzie przechodzi ona do 
klasy wrogiej nie wpływając 
na polepszenie bytu klasy włas 
nej-

U nas awansujący racjonall 
zator wskazuje własnej klasie 
drogę na wyższy poziom. Sta­
nowi dumę swoich towarzy­
szy, uczy ich pokonywać prze­
szkody, uwalniać się od sta­
rych nawyków, pogłębiać wie­
dzę techniczną.

Uchwycić sens tego procesu 
awansu społecznego, odpowie­
dnio przetworzyć na język fiL 
mowy osiągnięcia takiego ro­
botnika — oto jeden z wielu 
wspaniałych tematów filmu, 
który opracowany na odpo­
wiednim poziomie artystycz­
nym byłby bliski i zrozumiały 
nie tylko dla polskiej klasy 
robotniczej, ale dla całego na­
rodu. Z drugiej strony byłby 
również świetnym przykładem 
dla walczących o wyzwolenie 
społeczne robotników w kra­
jach kapitalistycznych.

Na tej drodze Film Polski 
me ma jeszcze do zanotowania 
poważniejszych osiągnięć. Nasi 
filmowcy muszą obecnie wytę­
żyć wszystkie siły by nadążyć 
za przemianami społeczno-go­
spodarczymi w walczącej o 
sprawiedliwszy ustrój Polsce. 
Referując na Kongresie Zje­
dnoczeniowym zadania filmu 
polskiego na nowym etapie pra 
cy reżyser Wanda Jakubow­
ska oświadczyła w imieniu fil 
mówców polskich, że przystę­
puje się już do realizacji no­
wych filmów, których zada­
niem będzie wskazywać jed­
nostce drogę walki o socja­
lizm oraz podnosić ją na wyż 
szy poziom kultury. Na wy­
niki tych prac czekamy z nie­
cierpliwością. J. Matuszyński
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ANTONI CZECHOW

Strach ma wialkia aczy
Geometra, Smimow, 

przyjechał na stację 
Gniłówki. Do mająt­

ku, w którym miał wykonać 
roboty miernicze, trzeba by­
ło jechać końmi jeszcze o- 
koło 30 do 40 wiorstw; o ile 
woźnica trzeźwy, a konie 
nie chabety, to i 30 wiorstw 
nie ma, lecz, jeżeli woźnica 
pijany, a konie mizeraki, to 
się i 50 uzbiera.

— Przepraszam pana, 
gdzie tu można dostać koni 
pocztowych — zwrócił się 
geometra do żandarma sta­
cyjnego.

— Jakich? Pocztowych? 
Tu w promieniu stu wiorstw 
przyzwoitego psa pan nie 
znajdzie... a co dopiero koni 
przyzwoitych... A dokąd pan 
jedzie?

— Do Dziewkina, mająt­
ku generała Chochołowa.

— Co robić? — ziewnął 
żandarm — niech pan idzie 
na stację, tam czasem by­
wają chłopi wożący pasaże­
rów.

Geometra westchnął i po­
wlókł się na stację. Po dłu­
gich poszukiwaniach, roz­
mowach i wahaniach znalazł 
kolosalnego chłopa, ponure-

go, dziobatego, w podartej 
siermiędze i łapciach.

— Diabli wiedzą, co. za 
fura — żachnął się geome­
tra, włażąc na wóz. Nie 
zmiarkujesz, gdzie przód, 
gdzie tył...

— Co tu miarkować? 
Gdzie koński zad — tam 
przód, a gdzie wielmożny 
pan siedzi — tam tył.

Koń był młody, ale wy­
chudły, nogi miał rozkra­
czone i uszy pogryzione. 
Kiedy woźnica wstał i zdzie­
lił sznurowym batem, koń 
wstrząsnął tylko głową i do­
piero gdy woźnica zaklął i 
uderzył po raz drugi, fura 
zgrzytnęła i zatrzęsła się jak 
w febrze. Po trzecim ude­
rzeniu fura zakołysała się, 
po czwartym — nareszcie 
ruszyła z miejsca.

— Czy to całą drogę tak 
będziemy jechać — spytał 
geometra wstrząsany moc­
no, podziwiając równocze­
śnie zdolność woźnicy, umie­
jącego łączyć żółwią jazdę 
z trzęsieniem, wywracają­
cym wnętrzności.

— Dojedziemy — uspokoił 
go woźnica. — Kobyłka mło-

Jan Brzechwa

I cóż dalej komunie?
Jak tylko mąż niewiarołomny 
Potrafi kochać wierną żonę. 
Tak lud warszawski, lud niezłomny 
Pokochał miasto swe zburzone.
1 cóż, kołtunie? Nic nie wskórasz 
Robotą krecią i przebiegłą, 
Warszawa jest! Warszawski murarz 
Pokonał cię czerwoną cegłą.

Wsłuchaj się rankiem w zgiełk ulicy 
Przejdź Nowym Światem aż do Trasy, 
Spójrz jak Wesoło przodownicy 
Młotami kują nowe czasy, 

. Co tydzień nowe kamienice,
Co dzień bieleją nowe tynki — 
Lud miłujący swą Stolicę, 
Stolicy składa upominki.

Lat temu cztery — czy pamiętasz? — 
Niosłeś Warszawie swe reąuiem, 
Do miasta szedłeś, jak na cmentarz, 
A dzisiaj — patrz: to miasto żyje! 
To miasto httczy, tętni, śpiewa, 
A śpiew surotuy to i prosty: 
Na Mariensztacie kwitną drzewa, 
Przez Wisłę biegną nowe mosty.

A my, kołtunie, w ciągłym trudzie 
Będziemy dalej budowali;
Murarze, cieśle — nowi ludzie. 
Synowie drwali i koxvali.
I kiedy w naszym lepszym świecie 
Wstanie zwycięski dzień chwalebny, 
Dłoń spracowana cię wymiecie, 
Jak wiór nikomu niepotrzebny.

(„Szpilki")

W Warszawie

Syrena do robotnika - Wieńczę cię bohaterze za wspaniały wy­
czyn. . . „
Robotnik - Jak można? Zrobiło się i zrobi się jeszcze więcej dla 
kochanej Warszawy,

da i rącza. Niech się tylko 
rozpędzi, to jej się potem 
nie zatrzyma. Wio, prze­
klęta!

Gdy fura wyjeżdżała ze 
stacji, panował już mrok 
Na prawo od geometry cią­
gnęła się ciemna zamarznię­
ta, zda się bezgraniczna 
równina. Gdyby się na nią 
skierować, to licho wie, do­
kąd doprowadzi.

Na widnokręgu, tam gdzie 
kończyła się owa równina 
i zlewała się z niebem, do­
gorywała leniwie chłodna 
zorza jesienna.

Na lewo od drogi w 
mrocznym powietrzu widać 
było jakieś ciemne wynio­
słości — może to zeszłorocz­
ne stogi, a może i wioska. 
Geometra nie widział tylko 
tego, co było na wprost, 
gdyż całe jego pole widzenia 
z przodu zasłaniały szerokie, 
niezgrabne bary woźnicy.

...Jakie tu jednak pustko­
wie — pomyślał Smimow, 
starając się zasłonić sobie 
uszy kołnierzem od płaszcza. 
Ani żywej duszy. Gdyby, nie 
daj Boże, bandyci napadli 
i obrabowali, nikt nie usły­
szy, chociaż byś z armat 
walił... I woźnica też nie 
pewny. Patrzcie, co za bary! 
Takie dziecko natury, tylko 
palcem się ruszy — kaput! 
I pysk zwierzęcy, podejrza­
ny...

— Słuchaj, przyjacielu, 
jak się nazywasz?

— Ja? Klim.
— Jak tu u was jest, Kli­

mie, bezpiecznie? Nie napa­
dają?

— Nie, dziękować Bogu... 
kto ma napadać?

— To dobrze, że nie na­
padają. Ale na wszelki wy­
padek wziąłem ze sobą trzy 
rewolwery — zełgał geome­
tra. — Az rewolwerami, 
wiesz, żartów nie ma! Moż­
na sobie poradzić i z dzie­
sięcioma bandytami...

Ściemniło się. Fura nagle 
zaskrzypiała, zapiszczała, 
zatrzęsła się i jakby od nie­
chcenia zwróciła na lewo.

— Dokąd on mnie wiezie? 
— pomyślał geometra. — Je­
chał wprost i nagle skręcił 
w lewo. Jeszcze zawiezie 
mnie do jakiego zapadłego 
kąta i... zdarzają się takie 
wypadki...

— Posłuchaj — zwrócił 
się do woźnicy. — Więc mó­
wisz, że tu bezpiecznie? 
Szkoda, ja lubię bić się z 
bandytami.- Wyglądam 
wprawdzie chudo, na słabo­
witego, a siły mam, jak 
byk... Raz napadło na mnie 
trzech zbójców... I wiesz co? 
Jednego z nich tak zdzieli­
łem, że ducha wyzionął, a 
dwaj pozostali poszli przeze 
mnie na Sybir, na katorgę.

I nawet sam nie wiem, skąd 
się we mnie bierze taka siła! 
Takiego dryblasa jak ty — 
jedną ręką powalę i skręcę.

Klim obejrzał się na geo­
metrę, twarz mu jakoś za­
drgała i uderzył konia.

— Tak, bracie — ciągnął 
dalej geometra. —Broń Bo­
że zaczynać ze mną. Nie 
dość, że bandyta zostanie bez 
rąk i nóg, ale jeszcze odpo­
wie przed sądem... Znam 
wszystkich sędziów i komi­
sarzy... Jestem osobą urzę­
dową, potrzebną... Jadę, a 
władza już wie i tylko pa­
trzy, by mi kto krzywdy nie 
wyrządził... Wszędzie po 
drodze są porozstawiani za 
krzakami strażnicy i sołty­
si... po...po... czekaj — wrza­
snął nagle geometra. — 
Gdzieżeś ty wjechał?... Do­
kąd mnie wieziesz?...

— Czy pan nie widzi? 
Las!

— ...Rzeczywiście, las... — 
pomyślał geometra. — Ach! 
jakem się nastraszył! N-nie 
trzeba jednak zdradzać swe­
go niepokoju. On już spo­
strzegł, że się boję. Dlaczego 
zaczął się tak często oglądać 
na mnie? Widocznie coś 
knuje... Przedtem jechał le­
dwo, ledwo, krok za kro­
kiem, a teraz patrzcie, jak 
pędzi...

— Posłuchaj, Klimie, cze­
mu tak popędzasz konia?

— Ja go nie popędzam, 
sam się rozpędził. A jak się 
rozpędzi, to go już żadną 
siłą nie można zatrzymać. 
I sam niezadowolony, że ma 
takie nogi.

— Łżesz, bracie! Widzę, 
że łżesz! Tylko ja ci nie ra­
dzę tak prędko jechać. Po­
wstrzymaj konia... słyszysz? 
Powstrzymaj!

— A dlaczego?
— A bo za mną ze stacji 

ma wyjechać czterech towa­
rzyszy. Trzeba ażeby nas do- 
pędzili. Obiecali dopędzić 
mnie w tym lesie... Z nimi 
raźniej będzie jechać. Chło­
py zdrowe, krępe... każdy 
ma pistolet w zapasie... Co 
ty się wciąż oglądasz, krę­
cisz się jak na szpilkach. Co, 
ja bracie tego... nie ma czego 
oglądać się na mnie. Nic we 
mnie nie ma ciekawego... 
chyba, że rewolwery. Jeżeli 
chcesz, to je wyjmę i po- 
kaźę... Proszę...

Geometra udał, źe szuka 
po kieszeniach, ale wtedy 
stało się coś takiego, czego 
przy całym tchórzostwie nie 
spodziewał się. Klim wy- 
padł nagle z bryczki i na 
czworakach uciekł w gęst­
winę.

Pewien dyrektor...

— Ratunku! — wrzeszczał 
— ratunku! Bierz, przeklęty, 
konia i furę, tylko nie gub 
mojej duszy, ratunku!

Dały się słyszeć prędkie, 
oddalające się kroki, trzask 
chróstu, po czym wszystko 
umilkło. Geometra, który 
nie spodziewał się takiego 
obrotu rzeczy, przede wszy­
stkim zatrzymał konia, po­
tem rozsiadł się wygodnie 
w furze i zaczął rozpamię­
tywać.

...Uciekł... przestraszył się, 
osioł... ale co teraz zrobić... 
Sam jechać nie mogę, bo nie 
znam drogi ‘ mogą pomy­
śleć, żem mu ukradł konia... 
Co robić? Klimie, Klimie!

— Klimie!... — odpowie­
działo echo.

Po plecach geometry prze­
biegło mrowie na myśl, że 
będzie zmuszony spędzić ca­
łą noc w lesie na chłodzie 
i przysłuchiwać się wyciu 
wilków i parskaniu nędznej 
kobyłki.

— Klimciu! — zawołał. — 
Gdzie jesteś kochanie? Klim­
ciu!

Dwie godziny krzyczał 
tak geometra i dopiero gdy 
ochrypł doszczętnie i pogo- 
dziLsię już z myślą noclegu 
w lesie, doszły go czyjeś 
jęki wraz z lekkim powie­
wem wiatru.

— Klimie, to ty kochan­
ku? Pojedziemy.

— Za... zabijecie...
— Ależ ja zażartowałem. 

Niech mnie Bóg skarżę, za­
żartowałem. Jakie ja mam 
rewolwery. To ja ze strachu 
kłamałem. Proszę cię, jedz, 
marznę.

Klim zmiarkowawszy wi­
docznie, że prawdziwy ban­
dyta dawno by już znikł z 
furą i koniem, wyszedł z la­
su i niepewnym krokiem 
zbliżył się do swego pasa­
żera.

— Czego, głupi, się zlą­
kłeś? Ja tylko tak sobie za­
żartowałem, a tyś się prze­
straszył. Siadaj.

— Bóg z tobą, mruknął 
Klim, włażąc na furę. Gdy­
bym był wiedział, to bym 
i za sto rubli nie pojechał. 
Ma łom nie umarł ze strachu.

Klim zaciął konia. Fura 
drgnęła. Klim zaciął po raz 
wtóry, fura zachybotała się, 
a gdy nareszcie po czwartym

SciSle tajne

OBJĘCIE URZĘDOWANIA

DELEGACJA SŁUŻBOWA

ryę. Zbigniew Lengren

ROCZNE ZAMKNIĘCIE

Odciaf sie < 4

Kiedyś nosiłem taką brodę jak 
Pan, ale wyglądałem jak bandyta.

— Tak. A ja miałem kiedyś ta­
ką twarz jak Pan i dlatego za. 
puściłem brodę.

To nie dlatego

W sadzie
4

Sędzia. Dlaczego oskarżony u- 
kradł zegarek. Oskarżony. — Pa­
nie sędzio, ja tylko chciałem 
sprawdzić czas. Sędzia. To mogę 
oskarżonemu powiedzieć dokład­
nie — 2 lata.

Konsekwentny

Oddaje ci 100 złotych, które po­
życzyłem od ciebie 2 lata temu. - 
Zatrzymaj je dla 100 złotych 
sprzed 2 lat nie będę o tobie 
zmieniał zdania.

uderzeniu fura ruszyła z 
miejsca, geometra okrył u- 
szy kołnierzem i zamyślił 
się. Droga i Klim nie wyda­
wali mu się już niebezpiecz­
nymi.

Bez sł3w

Dlaczego płaczesz Jasiu.
— Bo tatuś uderzył się młot­

kiem w palec.

Kochanie, to jeszcze nie powód 
/żebyś ty płakał.

— Tak, ale ja się wpierw śmii- 
Iłem.
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W{ęcei prący i uwagi
spe-tswie ma^aiynów
i walce z wołkiem zbożowym

0 wzmożenie produkcji
Mych arlyhiów przemysłowych

Żniwa są w całej pełni. Za 
kilka dni ruszą pierwsze młoc* 
karnie z Ośrodków Maszyno* 
Wych. Rozpocznie się młocka 
w Państwowych Gospodarstw 
Wach Rolnych j gromadach 
wiejskich^ Do punktów skupu 
Gminnych Spółdzielni ZSCh, do 
młynów i magazynów P. Z. Z. 
zacznie napływać pierwsze te* 
goroczne ziarno. Dzięki wzra* 
stającej mechanizacji rolnictwa, 
słusznym i opłacalnym cenom 
na zboże, zbóż chlebowych bę« 
dziemy mieli znacznie więcej 
niż w roku ubiegłym. Dlatego 
też ważnym zagadnieniem jest 
zorganizowanie sieci placówek 
skupu, zdobycie odpowiednich 
magazynów, ochrona ziarna 
przed najgroźniejszym ze szko* 
dników — wołkiem zbożowym.

Magazyny muszą się 
znak'ć

Polskie Zakłady Zbożowe w 
Poznaniu zrobiły dużo na polu 
zorganizowania rynku zbożo* 
wego, magazynowania olbrzy* 
mich ilości ziarna w przy pad* 
kowych pomieszczeniach. Praca 
P. Z.* Z. przekreśliła na* 
dzieje spekulantów na podry* 
wanie ceny zboża, co niewąt* 
pliwie otworzyło przed produk. 
cją zbożową w Wielkopolsce 
dobre możliwości rozwojowe. 
Poważną bolączką jest jednak 
Stały brak magazynów. Na tym 
odcinku P. Z. Z. zrobiły wiele 
— ale nie wszystko. Przed trze 
ma tygodniami pisaliśmy o sze* 
regu magazynów zbożowych u* 
żywancyh niezgodnie z ich, 
przeznaczeniem. W między cza* 
sie P. Z. Z. przejęły olbrzy* 
mi magazyn w Gubinie i śre* 
mie. kosztem 15 milionów zł 
remontuje się elewator w Ko* 
strzyniu, w toku rozmów są 
pertraktacje między P. Z. Z. a 
władzami kolejowymi o wy* 
dzierżawienie szeregu magazy* 
hów stacyjnych. Dziwnie jed* 
nak ospale załatwia się sprawę 
1500*tónowego magazynu zbo* 
żowego w Gorzowie, który do* 
tychczas prawie pusty, jest wy* 
korzystywany przez użytkifją* 
cy go O. U. L. i zapełniony sta* 
rymi meblami. Komisja Woje*

nym jest, że wołka zbożowego 
nie zniszczymy w ciągu roku, 
ale walkę i to walkę zdecydp* 
waną z nim musimy podjąć 
niezwłocznie. Rozw%j naszego 
rolnictwa czyni z nas jednęgo 
z czołowych producentów zbo* 
ża w Europie, rynek zagranicz­
ny potrzebuje ziarna zdrowego 
i nie zawetowanego.

Na tym odcinku mamy bez 
wątpienia i pewne osiągnięcia. 
Ob. Bogdan Frankiewicz, korni* 
sairz woje wodziki do walki ze 
szkodnikami zbożowymi roz* 
prowadził 13 ton agranu, słu* 
żącego do odkażania pustych 
pomieszczeń magazynowych i 
młyńskich. Przeprowadzono 
kurs zwalczania szkodników dla 
66 pracowników magazynów 
mącznych i zbożowych w spół* 
dzielczości, przemyśle fermen* 
tacyjnym, P. C. H. i większych 
młynach. Jak najszybciej musi 
zniknąć zboże III stopnia za^ 
wołczenia (w 1 kg żyta ponad 
6 żywych wołków). Nie można 
dopuścić, by w chwili braku pa­
szy do tuczu trzody chlewnej, 
wagon zawołczonych otrąb kur­
sował między Radzyniem a Swa 
rzędzem i żaden rolnik nie 
chciał ich — słusznie zresztą — 
przyjąć.

Wnioski

Polskie Zakłady Zbożowe 
winny wzmóc swój wysiłek w 
zdobywaniu powierzchni maga* 
zy nowej, Trzeba przyspieszyć 
remont mniejszych magazynów. 
Więcej uwagi poświęcić punk­
tom skupu, od których chłoń* 
ności zależy w dużej mierze 
sprawny pizebieg podaży zbo*

wódzka przyznała magazyn 
P. Z. Z. ale O. U. L.
ka z jego przekazaniem.

P. Z. Z. nakładem

zwie*

wielu
milionów zł przystąpiły do re* 
montu olbrzymich magazynów, 
zbyt mało zainteresowano się 
jednak sprawą magazynów 
mniejszych, pozostających czę­
sto w użytkowaniu spółdzielni 
ZSCh. P. Z. Z. są odpowie­
dzialne za całokształt gospo* 
darki zbożowej i powinny spół* 
dzielczości wiejskiej dopomóc 

zdobyciu takich materiałów 
budowlanych jak: papa, lepik, 
smoła, cement. Brak scentrali* 
zowania wysiłków na tym od* 
cinku doprowadza do opóźnię* 
hi a remontów magazynów. Np. 
Spółdzielnia ZSCh w Rawiczu 
uskarża się na brak papy i ce­
mentu dla wyremontowania ma. 
Razynu. podczas gdy PZZ po­
siadają w tym samym Rawiczu 
500 ton cementu, o który istnie^ 
je obawa że może się zepsuć. 
Ostatnio także Gazownia Po­
znańska dostarczyła P. Z. Z. 
prawie 10 ton smoły. Trze­
ba więc usprawnić rozprowadzę 
hie materiałów budowlanych, 
Wykorzystać wszystkie kredy­
ty przydzielone na ten cel przez 
Pań”’ wo.

Wolek zbożowy 

jest do pokonania
W Polskich Zakładach Zbo* 

żowych w Poznaniu można spot* 
kać się często ze zdaniem „że 
Wołek zbożowy to jak mucha, 
która musi być na świecie” | 
a,lbo „że przed wojną mieli no* 
W^ worki na zboże i też nie po* 
trafili wołka zniszczyć”. Wy* 
chodząc z takiego założenia tru 
dno jest wygrać walkę z woł* 
kiem. Niektórzy zbożowcy win* 
hi zrozumieć, że odmienność 
haszej gospodarki polega wła* 
śnie na tym, że rozwiązujemy 
trudności jakich gospodarka 
przedwrześniowa nie mogła i 
hie potrafiła rozwiązać. Często 
kierownik Spółdzielni jak to się 
^darzył© w Trzciance, który 
dba o swój magazyn, przepro* 
Wadza jego dezynfekcję a póź* 

dostaje z innego magazy-
hU yhnżę • wołonane i wtedy

ża. Nie można tolerować by 
z winy architekta plany rozbu­
dowy młynów kaliskich leżały 
od roku niezalwierdzone w 
Poznaniu, na co słuszną uwagę 
zwrócili pracownicy P. Z. Z. 
w Kaliszu. Walkę z wołkiem 
podjęto. Ale nie można ograni* 
czać jej do magazynów P. Z. Z.
Spółdżielczośoi, P. C. H.
Na nic zda się cały wysiłek 
jeśli zboże do magazynu przyj­
dzie z P. G. R. czy4 z gro* 
mady wiejskiej zawołczone.

P. Z, Z. i Komisarz Woje­
wódzki do walki ze szkodnika­
mi powinni wespół z Okręgami 
P. G. R.-ów i Woj. Zarządem 
ZSCh. opracować plan walki z 
wołkiem zbożowym. Zapoznać 
z tym planem 65 tys. młodzie’ 
ży zdobywającej wykształcenie
rolnicze w 
twie, objąć 
państwowy, 
chłopską i 
dzie można

naszym woje wódz* 
nim każdy majątek 

każdą zagrodę 
wtedy dopiero bę- 
spodziewać się na-

prawdę dobrych rezultatów. 
Starzy „spece” zbożowi czasem 
jeszcze niedowiarki, powinni 
zapoznać się z osiągnięciami 
gospodarki zbożowej w Związ­
ku Radzieckim, gdzie miliony 
ton produkowanego zboża p;ze= 
wozi się bez • worków i gdzie 
w zniszczonej przez hitlerow* 
ców Ukrainie nie było po wyz* 
woleniu całych nowoczesnych 
elewatorów. A jednak dzięki 
współpracy nauki radzieckiej 
z kołchoźnikami wołek zbożo* 
wy nie stał ' się nieodłącznym 
rekwizytem magazynów zbożo* 
wych. Dlatego też więcej pracy 
i uwagi sprawie magazynów i 
walce z wołkiem zbożowym.

M. Gryfin

Z nadrzecznych nieużytków

w daleki świat po dawky
wędruje nasza

Wyodrębnione Przedsiębior-

wiklina

stwo 
ska

Państwowe
Wiklina”

lą ogólnopolską
Z
w

„Pol- 
Centra- 
Pozna-

ndu powstało w lutym 1948 r. 
Zadaniem jego jest wyłączny 
skup surowca wiklinowego z 
terenów państwowych i pry- 
watn ych, przetwórstwo w yro - 
bów koszykarskich, a wresz-, 
cie zbyt 'półfabrykatów i pro­
duktów w kraju i zagranicą.

Przed^siębiorstwo posiada na 
terenie kraju 18 oddziałów pro 
dukcyjnych, z czego dwa znaj­
dują się obecnie w remoncie 
oraz 6 hurtowni handlowych.

Suroiwca dostarczają planta­
cje wiklinowe, z których naj­
większe znajdują się w Brze­
gu i Oleśnicy na Dolnymi Ślą­
sku, w Chełmie oraz na tere­
nie Ziemi Lubuskiej.

Co prodakujemy z wikliny?

, Proces produkcji dzieli się 
zasadniczo na dwa etapy 
Pierwszy to korowanie natu­
ralne lub przez gotowanie su­
rowca. który następnie dzieli 
się według jakości na ekspor­
towy. krajowy i tzw. braki. 
Korowana wiklina eksporto­
wa jest bezpośrednio wysy­
łana jako półfabrykat do sze­
regu krajów europejskich.

Dwa pozostałe gatunki 
przerabia się następnie na sze 
reg wyrobów koszykarskich, 
jak koszyki, meble, walizki
itd. Największy w Europie
ośrodek produkcyjny tego ro­
dzaju zatrudniający ponad 
5-000 pracowników znajduje 
się w Rudniku nad Sanem. 
Wyroby te przeznaczone są 
dla potrzeb rynku wewnętrz­
nego oraz na eksport głównie 
do Stanów Zjednoczonych.

Produktem ubocznym po­
wstającym przy produkcji jest 
kora wiklinowa, która dzięki 
wysokiej zawartości garbni-

cał} trud idzie na marne. Jas-ka. znajduje szerokie zastoso-

wanie w garbarstwie przy­
czyniając się do zmniejszenia 
importu drogich garbników 
brazylijskich.

Z blola — zioło

Przemysł wikliniarski opie-
ra się dzisiaj, tak jak opierał 
się w dawnych czasach na
pracy rękodzielnika bez za-
stosowania produkcji maszy­
nowej. Nie wymaga on przez 
to prawie żadnych inwesty- 
cyj. Mimo to wartość pro­
dukcji jest poważna. Z rosną-1 
cej na nieużytkach nadrzecz-; 
nych wikliny otrzymujemy;

Nieliczni są ci jsaczęśliwcy, 
którym nigdy nię wypadło 
kupować drobnych przedmio­
tów codziennego użytku, jak 
gwoździe, nożyczki, guziki 
itp Na samą wzmiankę o 
tego rodzaju sprawunkach 
przejmuje nas niemiłe wspom 
nienie pielgrzymki po dzie­
siątkach sklepów, nie zawsze 
uwieńczonej sukcesem..

Na porządku dziennym są 
tego rodzaju sytuacje że łat­
wiej jest nabyć nową lampę, 
wraz z abażurem i wtyczką 
— niż samą wtyczkę. Znacz­
nie też mniej kłopotu powo­
duje zakup nowej, gotowej 
sukni, niż zwykłej tasiemki...

Niedawno temu chcąc zdo­
być blaszaną puszkę zmuszo­
ny byłem kupić landrynek. 
Potrzebując buteleczki z kro­
plomierzem nabyłem prepa­
rat farmaceutyczny, aby go 
następnie wylać, innego spo­
sobu nie było. Któryż z czy­
telników nie ma w pogotowiu 
podobnych przykładów?

Bardziej jeszcze, niż prze­
ciętny konsument, odczuwa 
te braki wielu rzemieślników, 
jak np. stolarze czy krawcy- 
Nie stanowi to dla nich tylko 
niedogodności, lecz przeszko­
dę w produkcji.

Ten stan rzeczy był zupeł­
nie zrozumiały 3 i 4 lata te­
mu, gdy zniszczone były fa­
bryki i warsztaty. Był on też 
wytłumaczalny 2 lata temu, 
na pograniczu dwóch okresów 
odbudowy kraju. Przemysły 
konsumcyjne nabierały dopie­
ro rozmachu, spółdzielczość 
uwalniała się od autarkicz­
nych form, włączając się do 
gospodarki sektora uspołecz­
nionego. rzemiosło nie było 
ujęte ramami gospodarki pla­
nowej, produkując dowolnie 
i przygodnie, bez uwzględnia­
nia potrzeb ludności.

Braki w zaopatrzeniu w 
drobne artykuły użytkowe nie 
uwydatniały się wówczas tak 
wyraźnie, jak dziś ginąc na 
tle powszechnego głodu to­
warowego- Obecnie jednak 
są one bijącym w oczy para­
doksem gospodarczym.

W Polsce, produkującej 
sk om pl i k o w ane ob r ab i a rk i,
parowozy, traktory — trudno 
jest nabyć zwykły gwint, czy 
hak. prymitywne wyroby z 
czasów króla Ćwieczka. W 
kraju wyrabiającym różno­
rodne tkaniny, tworzywa syn­
tetyczne itp. — stoją długie 
ogonki w sklepach Centrali 
Tekstylnej dla zakupu..-, 
wstążki, gurtu czy innych do- 
datków.

Równocześnie widzimy, że

państwo otacza wielką troską 
zaspakajanie podstawowych 
potrzeb życiowych ludności,

zakładów spółdzielczych 
bluje” produkcję pańsi

i
,.du- * 
:>wąf

rozwijając budownictwo
mieszkaniowe, przemysł włó­
kienniczy i obuwiany-

Również i na wielu odcin­
kach produkcji artykułów co­
dziennego użytku osiągnięty 
został wysoki poziom. Tak np. 
pod dostatkiem mamy porce­
lany i szkła, naczyń kuchen-

wyrabiając rzeczy, które ta­
niej, szybciej a przeważnie i 
lepiej wykonują zakłady pań­
stwowe. Przestawienie sze­
regu tego rodzaju zakładów 
spółdzielczych na produkcję 
wyrobów masowego zapotrze­
bowania, wpłynęłoby na po­
prawę zaopatrzenia rynku, .

nych, grzejników żelazek
zwiększając zarazem znacze­
nie gospodarcze

miliony 
cyfr: w 
wanych 
robiono

złotych. Oto wymowa 
roku bież- z zaplano- 

6 tysięcy ton prze­
de chwili obecnej po-

nad 8 tysięcy ton

elektrycznych, b. poprawiło 
się zaopatrzenie w zabawki 

. dziecięce. Przetwórstwo spo­
żywcze osiągnęło wysoki po­
ziom i bogactwo asortymen­
tów.

Braki w zaopatrzeniu w 
szereg artykułów pierwszej 
potrzeby nie wynikają więc 
ani z lekceważenia tych spraw 
przez kierownictwo naszej 
gospodarki państwowej ani z 
jej niezdolności do ich wy­
produkowania- Są to dyspro­
porcje. które wynikły z bra­
ku doświadczenia naszego 
młodego, tworzącego się sy­
stemu planowania. Są to — 
na tle naszego ogólnego roz­
woju — zjawiska nienormal­
ne. wymagające stanowczych 
i poważnych środków dla ich 
likwidacji. Sprawiają wiele 
kłopotów ludności i stwarzają 
okazje dla ździerstw speku­
lacyjnych.

Organizacja produkcji dro­
bnych artykułów codziennego 
spożycia nie koniecznie musi 
być wiązana z budową no­
wych zakładów przemysło­
wych z wysokimi nakładami. 
Znaczna część odnośnych ty­
pów produkcji — jako nie­
zbyt skomplikowana — może 
być wykonywana w drobnych 
i. średnich zakładach oraz 
warsztatach rzemieślniczych.

Wiele spośród istniejących

nych zakładów.
Obok spółdzielczości

wymiemo-

dużą
rolę w produkcji omawiane­
go typu odegrać mogą war­
sztaty rzemieślnicze, otrzymu­
jąc od państwa na zasadzie 
kontraktacji surowiec, odpo­
wiednie zamówienia, a w ra­
zie potrzeby i narzędzia. — 
Istnieją liczne warsztaty rze­
mieślnicze. trudniące się imi­
towaniem wyrobów ludowych, 
czy też zdobnictwem które 
możnaby przestawić z pożyt­
kiem na produkcję artyku­
łów użytkowych.

Uruchomienie szerokiej pro 
dukcji drobnych wyrobów, 
najczęściej dających się wy­
konywać z surowców odpad­
kowych—włókienniczych, me­
talowych. drzewnych — stwa­
rza możliwości zlikwidswsrda 
bolączki naszego przemysłu, 
jaką jest marnotrawstwo od­
padków.

Zapotrzebowanie na drob­
ne produkty przemysłowe, o 
których mo^a, wzrastać bę­
dzie w miarę ogólnego roz­
woju produkcji, konsumeji i 
dobrobytu. To też pełne za­
spokojenie rosnących -potrzeb 
wymagać będzie zorganizowa-
nia również szeregu 
produkcji ubocznej.

fabryk 
Sprawa-

mi tymi winny zająć się żywo
ośrodki przemysłu 
wego-

miejsco- 
St. G.
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Cisi z Warszawy
Minęło Lipcowe Święto, tak peł 

ne wrażeń i wzruszeń dla Warsza
surowca,. Wyt pozostały po nim mocne, trwa

Co stanowi sumę 20 razy wię- łe ślady: trasa W—Z, która nie tyl
kszą aniżeli w roku ubiegłym. upiększyła Warszawę, ale uspra , „ jest
Wartość tej produkcji wynie-; 
sie ponad 500 milionów zł0- ’ 
tych (z 'czego 280 mil :nów;
przypada na eksport). 
1950 przewiduje się

wniła jej komunikację, co
sprawą, niezmiernie doniosłą 
pracu jących rzesz stolicy.

dla

Wysłużony most Poniatowskiego
W r. * przeciążony dó niedawna pod-

w rost dany będzie mógł być teraz, gdy

produkcji do 1 miliarda 
tych-

Mowę możliwości

Łącznie z Ziemiami

zło-

Za.

czy nny, fest już most Śląsko Da­
, browski — zabiegom renowacyj- 

nym. Stara kostka zostanie zastą- 
2 piona noruą, zlikwidowane zostaną 
2 uszkodzenia asfaltowej jezdni.
■ Wogóle sierpień przebiegnie w

Warszawie pod znakiem intensy- 
chodnimi Polska ma obecnie, wnych i zakrojonych na szeroką 
4 do 5 razy większe obszary skalę robót drogowymi. Kredyty

na same tylko roboty uliczne wy-pokryte przez plantacje wi­
klinowe niż/przed wojną. Za- noszą na rok bieżący 150 milio-
sadniczym zagadnieniem, na nów zł. Ponadto przyznane zosta- 
jakie należy położyć nacisk nie dalsze 60 milionów na roboty
na tym odcinku w planie sze-' drogowe w dzielnicach peryferyj- 
ścioletnim będzie bardziej 7rvr.
racjonalne zagospodarowanie? Największą sumę pochłonie pracy. 
tych terenów. Stanowi to’ przebudowa Nowego świata na od 
, . , . , _ cinku od pomnika Kopernika dokonieczny warunek do dalsze. AM ler(Aumskich. Nowy świat 
go rozwoju przemysłu wikli- a [ita nawiycrZchme 
marskiego. Według wytycz-. axfa„ shisownne też zostana 
nych planu sześcioletniego, trailiwajowc, kursuja tu bo
roczna wartość samego tylko. ohei.nAtv,kn aut0/„^
eksportu wikliny z Polski po-; iv odbudowującej się Warsza- 
winna zwiększyć się w na- wje nje ma anj chwili czasu do
•stępnych latach do 16 milio- stracenia — toteż tempo robót nie 
nów dolarów, co jak widzimy $ słabnie i nie ma mowy o jakimś 
orzy minimalnych inwesty-i.mezonie ogórkowym'*. Przybyli da 
cjach stanowić będzie po- ' stolicy z całego kraju delegaci, na 
ważną pozycję. w naszej go- pierwszy Ogólnopolski Kongres Od
spodarce. (Mat). ‘ budowy Warszawy zachwyceni by

li wielkimi osiągnięciami odbudo 
wy i przebudowy stolicy.

Czerwono — żółte opaski, jakie 
nosili delegaci na ramieniu — wi­
działo się we wszystkich dzielni­
cach miasta. Goście chcieli dokła­
dnie zapoznać się z prowadzonymi 
pracami. Ludność Warszawy odno 
siła się do nich niezwykle ser­
decznie.

Stolica związała się ostatnio jesz 
cze ściślej i bliżej z całym krajem 
poprzez Raszyn. Od kilku dni do 
najdalszych zakątków Polski, do­
ciera głos Centralnej Radiostacji 
Warszawskiej. Najwyższy na świę­
cie maszt wysokości 335 mir sta­
nął w ciągu 66 dni. Jest to znów 
konkretny, wspaniały rezultat 
twórczego wysiłku polskiego świa­
ta pracy.

Tym wysiłkiem rosną również 
coraz wyżej bloki osiedli robotni 
czych, które tak radykalnie zmie 
niają zarówno oblicze miasta, jak 
i warunki egzystencji świata

Słoneczne, nowoczesne mieszka­
nia robotnicze, otoczone zielenią, 
staną się nareszcie rzeczywistością. 
Przebudowując i zmieniając to, co 
było złe w dawnej Warszawie — 
władze nasze z pietyzmem odnoszą 
się do wszystkiego, co było dawnej 
Warszawy ozdobą, co stanowiło 
świadectwo naszej narodowej tra­
dycji. I tak po królu Zygmuncie i 
Mikołaju Koperniku stanąć ma 
niż w grudniu na swym granito 
uym cokole Mickiewicz. Model w
'linie został już odtworzony. iPo 
zrobieniu odlewu gipsowego — po

stać Wieszcza odlana zostanie po­
dobnie jak pierwowzór w brązie.

Pomnik ks. Józefa'Poniatow­
skiego otrzymać ma Warszawa w 
darze od społeczeństwa duńskiego

Przed niemal dwoma laty stoli’ 
ca dostała w darze od Szczecina 
posąg Mojżesza, jedną z najlep­
szych kopii Michała Anioła. Sta­
nie on obecnie na dziedzińcu od­
budowującej sic Akademii Sztuk 
Pięknych na Krakowskim Przed 
mieściu.

Najbardziej leży teraz na sercu 
warszawiakom sprawa odbudowa 
nia Zamku Królewskiego. Po po­
wrocie z dobrze zasłużonego urlo­
pu — pracownia architektoniczna 
W—Z, urząd konserwatora oraz 
wydział zabytków WDO przystą­
pią do opracowywania projektów, 
związanych z tą odbudową robót. 
Za podstawę projektu odbudowy 
posłużą skrzętnie zgromadzone ma
teriały, fest kilkanaście
wagonów. Są wśród nich nie tylko 
stare plany fragmentów Zamku, 
ale i części ornamentów architek­
tonicznych, części posadzek, sufi­
tów, gzymsów, kawałki tkanin 
ozdobnych, obić itp. Wszystko to 
pozwoli zrekonstruować Zamek w 
i1 aj dr o b n iejszy ch szczegółu ch.

Warszawa — nowoczesne miasto 
lśniących jezdni, rozległych zieleń 
rów, pięknych osiedli robotniczych
ruchomych, schodów i 
kolejki — splata się tu 
ną całość z Warszawą.
rt7n szawą 
chwały.

zabytków

podziemnej 
nierozerwal 
przeszłości, 

minionej
(W
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Pierwszy występ lekkoatletyczny reprezentacji Polski Ludowej

Rumuma-Polska w Warszawie
Długo czekali na tę chwi­

lę lekkoatleci i miłośnicy tej 
gałęzi sportu. Nieliczne wy­
stępy międzynarodowe w kra­
ju i zagranicą, przeważnie 
indy widu alne, nie mogły za­
spokoić naszych ambicji. Nie 
mogą one zresztą nigdy dać 
tego miernika porównawcze­
go. jakie cechują spotkania 
międzypaństwowe. Stąd do­
magania się o nie opinii spor­
towego społeczeństwa. Może 
nie były one istotne dwa, czy 
rok temu. Coprawda lekka at­
letyka polska dysponowała już 
wówczas kilku wybijającymi 
się zawodnikami, nie była jed­
nak w stanie zmontować peł­
nej i mniej więcej wyrówna­
nej drużyny. Jeszcze rok temu 
spotkania o charakterze mię­
dzypaństwowym z Czechosło­
wacją, Węgrami czy Rumunią, 
przyniosłoby nam kompromi­
tujące porażki. Dziś, dzięki na 
głemu i — powiedzmy sobie 
nieoczekiwanemu — zwrotowi 
•gdańskiemu, sytuacja popra­
wiła się dla mas wyraźnie. 
Smieniy twierdzić wraz z jed­
nym z obecnych wodzów na­
szej lekkiej atletyki mgr. St. 
Zakrzewskim, że młoda repre­
zentacja Polski Ludowej w tej 
dziedzinie sportu nie przegra­
łaby np. z Węgrami tak kom­
promitujące, jak piłkarze.

Nie porywajmy się jednak 
na Węgrów. Nie* wygraliśmy 
dotąd nigdy z nimi. Przeciw­
nikiem, który nam w tej chwi 
li najbardziej odpowiada, jest 
właśnie Rumunia. Z nią też 
spotkamy się w najbliższą nie 
dzielę i poniedziałek na Stiadio 
nie Wojska Polskiego w ofi­
cjalnym meczu reprezentacyj­
nym.

nasłali
wioślarskich
w Por naniu

Na przystani T. W. „Polonia" 
(Poznań) zorganizowana została 
wystawa pamiątek wioślarskich. 
Do jednych z najefektowniej­
szych stoisk, zaliczyć należy 
stoisko T. W. ,,Polonia". Liczne 
nagrody w postaci pucharów, 
dyplomów i żetonów, świadczą 
wymownie o żywotności ,,Po­
lonii" założonej w r. 1921. Na 
uwagę zasługuje pierwszy sztan 
dar klubowy, który w czasie 
okupacji- przechowywany był 
przez prezesa klubu Konieczne­
go.

Stoiska innych klubów są 
znacznie skromniejsze. Posia­
dają jednak w swym zbiorze 
kilka cennych nagród z czasów 
powojennych.

RUMUNII 
LEKCEWAŻYĆ NIE WOLNO!

Zda jemy sobie sprawę, że o- 
becny poziom lekkoatletów ru 
muńskich to nie rok 1929, kie 
dyśmy ich bili w stosunku 
126:41, ani rok 1938, w któ­
rym zwyciężyliśmy 96:49. Dziś 
sport w Rumunii przestał, po­
dobnie, jak u nas, być „świat 
kiem wybranych4 ‘ — jest u- 

■ działem wszystkich chętnych 
i w tym tkwi jego rosnąca 
siła.

Bez względu na to. kto wy­
gra w Warszawie, pewni je­
steśmy, że walka będzie cięż­
ka. W niej właśnie zrodzić się 
może tak upragniony przez 
nas dalszy krok naprzód ku 
szerszej arenie międzynarodo- 
iwych kontaktów.

Rumunii mają obecnie w 
swych szeregach nazwiska już 
dość głośne w Europie. Tacy, 
jak: Moina (nie będzie nieste­
ty wobec kontuzji ścięgna star 
tował), Talmudu, Jonit za, 
Troica, Kiss, Soeter, Dumitru, 
Dragomir, czy niedawny zwy­
cięzca naszego Łomowskiego, 
Raica, stanowią klasę, do któ­
rej, biorąc za podstawę suche 
wyniki tegoroczne, naszym re­
prezentantom jeszcze daleko. 
Wierzymy mimo to w naszą 
młodzież. Orzeł na piersiach 
oraz zachęta własnej widowni 
mogą ją wznieść na rewela­
cyjne szczyty.

PORÓWNUJEMY SZANSE
Dla orientacji spróbujmy po 

równać szanse, biorąc za pod­
stawę m. in. ostatnie spotka­
nie Rumunów z Węgrami w 
Budapeszcie oraz nasze mistrzo 
stwa.

Naszym sukcesem powinny 
się zakończyć oba sprinty, w 
których Lupsa miał w br. gor 
sze wyniki od Stawczyka i 
Buhla. Bieg 400 m może spo. 
wodować pierwsze po wojnie 
zejście, przez Polaków poniżej 
granicy 50 s., do czego zdolni 
są zarówno Mach jak Statkie- 
wicz. Ten ostatni ma okazję 
nawiązania walki z doskona­
łym średniodystansowcem Tal 
maciu w biegu na 800 m 
(1.54,4 min.). Na 1500 m Ru­
mun jest nie do pokonania 
(3.56,2). Na dystansach dłu­
gich Jonitza powinien stoczyć 
równą walkę k Kielasem w 
granicach 15—15,15 min. na 
5000 m, wydaje się bowiem 
lepszy na 10.000 m (31.48,8). 
Wysokie płotki uważamy za 
łup Adamczyka, lecz w niskich 
obaj Rumunii: Troica (54,3) i 
Kiss (54,6) — wykazują niedo­
ścigniony dla Buzia poziom. 
Możemy wygrać sztafetę 4 X100 
m przy przegranej 4 X 400 m. 
Możemy wygrać przez Ło­
mowskiego kulę, podczas gdy 
gorzej będzie z dyskiem (Rai­
ca 48.48 m), a przez Masłow­

skiego ew. młot, chociaż Tho- 
ma rzuca w granicach ok. 52 
m (51,88), powinniśmy' wygrać 
również u naszych przeciwni­
ków słaby oszczep (Desideriu 
— 51,68 m).

SKOKI
PRZYNIOSĄ NAM PUNKTY

Bardzo ciekawie zapowiada 
ją się skoki. Nie ulega wąt­
pliwości zwycięstwo naszych 
reprezentantów w skoku w dal 
i w trÓjskoku. Przegramy chy 
ba tyczkę (Dragomir skacze 
stale w granicach 4 m). Nie 
przesądzamy jednak z góry 
porażki Brzozowskiego do Soe 
tra w skoku wzwyż, mimo 
źe miał on w br. skok 1,95 m.

NASI REPREZENTANCI
PZLA wyznaczył na powyż­

szy mecz następujących za­
wodników naszego okręgu: 
Stawczyka, Adamskiego, Płot- 
kowiaka. Adamczyka, Skałba- 
nię, K. Hoffmana, Walczaka i 
Sumińskiego. (Mos)

Gwardia (Turek) 
Związkowiec (Poznań)

Zawody w piłkę nożną powyż­
szych drużyn odbędą się w nie­
dzielę, 31 bm. o godz. 11 na boisku 
przy ul. Świerczewskiego. O godz. 
9.30 przedmecz młodzików „Unia" 
(Swarzędz) — Związkowiec (Pozn.).

W sobotę, dnia 30 bm. o godz. 
1.30 zawody tow. juniorów K. S« 
Owar — Związkowiec (Poznań).

na sobotę, 3® lipca 1941 r.
5,15 Streszczenie wiadomości porań 
nych; 5,20 Koncert dla świata pra­
cy z Brna (Czechosłowacja); 6,55 
Program dnia; 7,00 Wiadomości 
dziennika porannego; 7,20 Muzyka 
baletowa; 8,00 Streszczenie wiado­
mości dziennika porannego; 8,05 
Poradnik gospodarstwa domowego; 
12,04 Wiadomości południowe oraz 
przegląd prasy stołecznej 12,20 Au­
dycja dla wsi; 12,50 Melodie ludo­
we — gra zespół Władysława Ka­
czyńskiego; 13,35 Muzyka obiado­
wa; 14,15 Muzyka słowiańska; 14,55 
Informacje poznańskie; 15,15 „Z ży­
cia wsi“; 15,25 Informacje ogólno­
polskie; 16,00 Audycja sportowa 
dla młodzieży; 16,15 Muzyka; 16,50 
ORZZ przed mikrofonem: 16,55 Lo 
kalne wiadomości sportowe: 17,00 I 
Dziennik popołudniowy; 17,15 „Przy 
sobocie po robocie0 — transm; z 
Państw. Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego w Pabianicach; 19.00 II 
Dziennik popołudniowy; 19,15 kon­
cert popularny; 20,20 Koncert roz­
rywkowy z Pragi; 21,00 Dziennik 
wieczorny; 21,40 ,,Teatr Eterek" — 
audycja satyryczne - rozrywkowa; 
22,00 Muzyka taneczna w wyk. Or­
kiestry P. R. pod dyr. Jana Caj- 
mera; 23,00 Ostatnie wiedomości; 
23,10 Muzyka taneczna: 23,50 Pro­
gram na dzień następny

Grand Prix Polski
Atrakcyjne wyścigi moto­

cyklowe „Grand Prix Polski", 
które odbędą się w Poznaniu 
7 sierpnia na ulicach: Bułgar­
skiej, Al. Przybyszewskiego, 
Dąbrowskiego i Grunwaldz­
kiej wzbudziły zrozumiałe za­
interesowanie. Przygotowania 
do tej wielkiej imprezy przy­
brały gorączkowy charakter. 
Przy Al. Przybyszewskiego 
powstają trybuny. Zgłaszają 
się już motocykliści. Do naj­
bardziej atrakcyjnego momen­
tu będzie należał pojedynek 
Bubernicka (CSR), zeszłorocz­
nego zwycięzcy z Mielochem, 
który pojedzie na Nortonie —• 
lub na nowym motocyklu — 
AJS.

Państwowy Zarząd Wodny w Słubicach nad Odrą 
ogłasza

przetarg nieograniczony 
n» roboty remontowe budynków gospodarczo-mie- 
szkalnegu 1 miosakalnn-administr. rtrażmka wodnego 
w *Oferty w zaklejonych kopertach z napisem „Qfer- 
tv o przetargu" należy składać w sekretariacie Pań­
stwowego Zarządu Wodnego ul. 1 Maja 11 do dnia 
5 sierpnia 1949 r. godz. 10 .

Podkładki do kosztorysów eą do otrzymania w biu­
rze Zarządu. , „ , ’ .Do oferty dołączyć kwit Państwowego Banku Rol­
nego w Słubicach nad Odrą na wpłacenie 2»/o wa­
dium od sumy oferowanej (konto Bankowe 164).

P. Z. W. zastrzega sobie prawo do wyboru dowol­
nego oferenta oraz prawo unieważnienia przetargu 
bez podania powodu.

Zwrot wadium w razie nneprzyjęcia nastąpi po 
ukończeniu przetargu. 1038

A 48972Marka Opel-Olympia samoch. osob. 4 osob. nr. 
rej. A 45556Marka K. D. F. samoch. osob. 4 osob. nr rej.

‘Y 48467Marka Oplt-Blitz samoch. ciężarowy X tono­
wy nr rej. A 47428

Marka Sachs motocykl 100 ccm. pedałowiec 
Wozy wyżej wymienione zagarażowane są w Pozna­
niu przy ni. Kolarskiej 5 (garaże Centrali Rybnej).

Oferty składać należy do dnia 13. 8. 49 do godz. 
13 w zalakowanych kopertach w kasie Centrali Ry­
bnej Poznań, ul. Szyperska 20 z napisem „Oferta na 
zakup s am oc hodu‘ ‘.

Oferta winna zawierać:Markę samochodu, Nr rej., cenę oferowaną, podpis 
i adres oferenta. Do oferty winien byc dołączony 
kwit urzędowy stwerdzający złożenie w kasie cen­
trali Rvbnej Poznań, ul. Szyperska 20 wadium w wy­
sokości 10°/» oferowanej sumy.

Otwarcie ofert przez komisję przetargową nastąpi 
dnia 17, 8. br. o godz. 10 w biurze Działu Transpor­
towego' w Poznaniu przy Kolarskiej 5. .

Wozy wyżej wymienione oglądać można od dnia 
1. 8. bm do dnia 13. 8. bm. gOidz., 13.

Nabywca zobowiązany jest do uiszczenia całej ce- 
nv kupna plus tytułem opłaty skarbowej oraz za­
brania nabytego w drodze przetargu pojazdu w ciągu 

■ 24 godzin od zawiadomienia o przyjęciu oferty pod 
rygorem uznania sprzedaży za niedoszłą do skutku 
i uznania wadium za przepadłe.

Centrala Rybna 

centrala snolflzicicza Pwima 
dgdział w Poznaniu ul. Szyperska 20 

ogłasza

przetarg
na sprzedaż nade tatowych pojazdów mechanicznych 
kat. II a to: , ,Marka Opel P4 samoch. osob. 4 osob. nr rej.

Knrsy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, Piotr 
Pieprzycki. Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 26. tel. 
23-62, Dla zamiejscowych 
kursy listowne. 788

nisirzoM BooMczoe Mei
W sobotę i niedzielę, 30 i 31 

lipca br. odbędą się na stadio­
nie ŁKS „Włókniarz*4 w Łodzi 
lekkoatletyczne mistrzostwa 
kobiet na rok 1949. W ramach 
tej imprezy odbędą się uro­
czystości jubileuszowe Ł. O. 
Z. L. A., który w tym roku 
obchodzi 25-lecie działalności.

Lista zgłoszeń zawodniczek 
została już zamknięta. Ogól­
na liczba uczestniczek mi­
strzostw przekracza liczbę 140. 
Do mistrzostw zgłosiły się 24 
drużyny z ^całego kraju. Obok

Kadra— Budowlani
Na boisku Ośrodka K« F. w 

dniu 31 bm. o 19 odbę­
dzie się ciekawy mecz piłkar­
ski pomiędzy „Kadrą“ a „Bu­
dowlanymi0.

Specjalny 
Magazyn Obuwia

właść.

ma KOCZOROWSKA
P O Z N A « 
Sw. Marcin 64 
Teł. 35-73

poleca 
w dużym wyborze: 
obuwie damskie, 

męskie i dziecięce
946

Cukrownia Zduny pow 
Krotoszyn zakupi wał 
korbowy do motoru 
typu „Guldner“ 36 KM 
2 cylindrowy.
Zgłoszenia Cukrownia 
Zduny. 1041

Warsztaty samochodo­
we i wulkanizacyjne 
Inż. A. Siekierczak

Poznań 1036
Ogrodowa 17. tel. 33-84

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka 
nr 33. 780
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Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione -* 
Zakład Główny w Poznaniu 

K — 662

gospodarzy, największą liczbę 
zawodniczek zgłasza „Związ- 
kowiec“ i „Kolej arź“ (Toruń) 
— po 14.

Kra e Skandynawski® 
-USA104,5:78,5pkL

W stolicy Norwegii rozpo­
czął się mecz lekkoatletyczny 
między zawodnikami krajów 
skandynawskich: — (Szwecja, 
Finlandia ,Norwegia i Dania), 
a USA. Po pierwszym dniu 
zawodów prowadzą Skandy­
nawowie 104,5:78,5 pkt. Z cie­
kawszych wyników, uzyska­
nych na zawodach,, wymienić 
należy zwycięstwo Stranda ’ 
(Szwecja) na 1.500 m — 3:49,0 
oraz wynik Stanfielda (USA) 
na 100 m — 10>3 &ek.

Pyoktanin, MethyWio- 
let, Methylenum coer. 
Acid. tanicum siemie 
lniane oraz zioła le­
cznicze kupuje

Wojewódzka 
Spółdzielnia Ziel

„Samopomoc
Poznań, Jagiełły 

tel. 36-60 1035

P. Z. G. S. „Samopo­
moc Chłopska" w Kro­
śnie Odrz. poszukuje 
z natychmiastową do­
stawą

wała Mewodowogo
do samochodu marki 
„Berlet“ 128 rocznik 
1936. 1040

>
 Stare świece samo* 
chodowe 14-18 mm ® 
nieuszkodzoną Pol'ee- 
lanka i elektrodą 
każdej ilości sta>e 

kupuję.

Dla warsztatów do gon 
ne warunki zamiany 

CENTRUM — KAMIŃSKI 
Poznań, Daszyńskiego 

(Górna Wilda) 933

4 Artykuły: żelazne, metalowe, [
4 gospodarstwa domowego

M. MATUSZEWSKI lik 
1037 POZNAŃ

ul. Rokossowskiego 32 Telefon 67-47 *

Jak widzimy więc, doktor Popf, jak każdy prawdziwy 
badacz był bardzo ostrożny i przed przystąpieniem do 
masowych zastrzyków chciał jeszcze raz przekonać się 
o skuteczności swojego preparatu.

Doświadczenia dokonane na Padrele-młodszym i po­
zbawionych daru słowa innych stworzeniach wypadły 
nad wyraz pomyślnie. Na półkach laboratorium stała 
cała bateria ampułek z eliksirem, zabarwionym na kolor 
żółty, niebieskawy i zielony. Ale w sposób zgoła dla dok­
tora Popfa nieoczekiwany okazało się, że opracowanie 
planu masowego zastosowania eliksiru, o czym marzył 
od tylu lat i sądził, że obmyślił wszystko do najrobniej- 
szych szczegółów, nie było rzeczą łatwą i nasuwało duże 
trudności. '

Pewnego ranka w końcu sierpnia doktor poprosił Be- 
renikę, by po śniadaniu przyszła do j 'go gabinetu. Była 
zdumiona tym zaproszeniem, gdyż doktor Popf o tej po­
rze nikomu nie pozwalał przerywać jego pracy.

— Nabazgrałem tutaj coś — powiedział pokazując jej 
arkusz papieru zapisany dużymi literami. — Przeczytaj, 
staruszko i powiedz, co o tym sądzisz.

Berenika czytała półgłosem:

Jeżeli macie prosiaka, chcecie, by w przeciągu 10 
dni stał się normalnym wieprzkiem,

Jeżeli macie jagniątko i chcecie, by po 10 dniach 
wyrósł z niego spory baran,

Jeżeli macie cielątko i chcielibyście, by w przeciągu 
10 dni wyrósł z niego byczek lub jałówka, 

mu sicie zwrócić się do:
DOKTORA STIFFENA POPFA

(ulica Księżycowej Pełni, naprzeciwko apteki 
Bamboli).

Doktor Stiffen Popf zastrzyknie waszemu prosia­
kowi, cielakowi lub jagnięciu wynaleziony przez 

niego „Eliksir Bereniki".
Ci, którzy nie wierzą w skuteczność wynalazku 
doktora Popfa, mogą zapłacić za zastrzyk pół cen­
taura dopiero później, gdy przekonają się o po­

myślnych wynikach.
Zastrzyki dokonywane będą codziennie prócz nie­
dziel począwszy od dnia 1 września br. M godz. 11 

z rana do 3 po południu

— No i cóż sądzisz — zapytał Popf.

— Dałabym na twoim miejscu do przeczytania ten 
tekst Padrele — odpowiedziała Berenika tak szybko, 
jak gdyby od dawna miała przygotowaną odpowiedź. — 
Zna się na interesach i na reklamie.

— Jestem pewien, źe zna się lepiej ode mnie — zgo­
dził się z humorem doktor, — Chodźmy na naradę z 
przedstawicielem wyższych sfer finansowych!

Chwycił Beremkę za rękę i razem hałaśliwie zbiegli 
schodami, zalanymi teraz promieniami słońca.

Nikt nie poznałby w rosłym, młodym mężczyźnie o ru­
mianych policzkach, wystającym podbródku i nieco spła­
szczonym nosie — była to rodowa cecha wszystkich 
członków dynastii Padrele — niedawnego karzełka o po­
żółkłej, zmarszczonej twarzy, który niedawno późnym 
wieczorem pukał do dokłora Popfa.

Padrele leżał na kanapce, trzymając ‘w ręce jakieś ro­
mansidło. Nie mieścił się już na niej, więc dokował nogi 
na przysuniętym krześle.

Padrele-młodszy rozkoszował się życiem. Wszystko 
sprawiało mu przyjemność: i to, że zjadł śniadanie ze 
znakomitym apetytem i to, że nie mieści się już na ka­
napce i to, źe interesują go romanse, że czyta je j~k praw­
dziwy mężczyzna, i że za mniej więcej 10 dni opuści tę 
dziurę i wróci do Miasta Wielkich Żab, gdzie w całej 
swej okazałości stanie przed swym ukochanym bratem, 
jedyną istotą, która jest mu bliska i droga na świecie.^

Chociaż właściwie mówiąc, ów brat nie był już jedyną 
istotą tak bardzo mu bliską — był już jedną z dwóch 
istot, które kochał.

. Padrele-młodszy rozkoszował się życiem i całe jego 
jestestwo przepełniała ta pobłażliwa obojętność dla 
wszystkiego co go otaczało, jaką zwykło się uważać w 
bogatych ludziach za dowód duchowej równowagi, a któ­
ra w gruncie rzeczy była niczym innym jak rezultatem 
dobrego trawienia.

— Cóż pan sądzi o tym? — zapytał doktor, pokazując 
mu tekst swego ogłoszenia.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Pracownicy Budowlanej Spółdzielni Pracy „Robotnik”

w Strzelcach Krajeńskich przekraczają normy
„Siostry miłosierdzia" w Słubicach
szykanują miejscowe przedszkole publiczne :

W maju br„ Zarząd Miejski Najpierw zamknęły studnię, 
zadecydował, że przedszkole następnie powyrywały kwiaty z

Budowlana Spółdzielnia Pracy „Robotnik" w Strzelcach 
Krajeńskich rozpoczęła swą działalność w marcu 1948 roku. 
Z powodu początkowo dużych trudności finansowych — nie 
mogła się dostatecznie rozwinąć, co spowodowało zadłuże­
nie na sumę 230.000 zł.

W lutym br- wybrano nowy zarząd i od tego momentu 
Spółdzielnia zaczęła się szybko rozwijać i podnosić swą do­
chodowość. Usprawniono pracę i zaopatrywanie w materiały 
budowlane. Wyniki nie dały na siebie długo czekać. Obecnie 
spłacone są już wszystkie długi, kapitał obrotowy wynosi 
ok. 2 milionów zł. a wartość towaru oblicza się na 500.000 
złotych-

Spółdzielnia nastawiona jest i rus i G. Gołębiowski — po
na przeprowadzanie prac bu- 
dowlanych i instalacyjno-elek 
trycznych i wyposażona jest 
w zmechanizowaną stolarnię, 
ślusarnię i kuźnię, w których 
wykonuje się prace samodziel 
nie. Zakres jej działania obej­
muje nie tylko powiat strze­
lecki. lecz sięga na powiaty 
sąsiednie. W związku z akcją 
przesiedleńczą — spółdzielnia 
wyremontowała 13 budynków, 
w tym 33 mieszkania w No­
winach Wielkich na terenie 
powiatu gorzowskiego, a o- 
becnie przejęła wszystkie pra­
ce budowlane dla Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych w 
powiecie strzeleckim.

Liczba pracowników spół­
dzielni jest stosunkowo mała 
— 37 fizycznych i 7 umysło­
wych. Daje się jeszcze odczu­
wać brak pracowników ‘ wy­
kwalifikowanych, szczególnie 
murarzy, jednak każdy dokła­
da swych starań, aby prace 
były wykonane należycie.

Załoga nie ogranicza się je­
dynie do budowy, lecz bierze 
również udział w akcjach spo­
łecznych- W związku z Dniem 
Spółdzielczości, — pracownicy 
poświęcili 160 godzin pracy 
przy odgruzowywaniu miasta, 
przyczynili się do wyremonto­
wania sali P.Z.P.R. i wspólnie 
z pracownikami Zarządu Miej­
skiego uporządkowali cmen­
tarz poległych bohaterów ra­
dzieckich, jako zobowiązanie 
dla uczczenia Święta Odrodze­
nia.

Wśród pracowników Spół­
dzielni. wielu jest przo­
downikami pracy- W grupie 
stolarzy zasługują na wyróż­
nienie: A. Szut, K. Kupczak, 
W. Rychtarycz i J. Młodoże­
niec, którzy wykonują średnio 
po 130% normy. Elektromon­
terzy: — R- Brzeziński i H. 
Koper Osiągają 120% normy. 
Dwaj cieśle: J. | B. Ostałow­
scy. mają już poza sobą 160% 
normy. Murarz, A. Dragan,— 
wykonał 110%, a robotnicy 
niewykwalifikowani: F- Gie-

100% normy.
Spółdzielnia postanowiła za.

zajmowane lokale nie odpo­
wiadają wymaganiom ,gdyż są 
ciemne i ciasne. Zarząd Miej­
ski do tej pory nie mógł zdo­
być się na odpowiedź i mil­
czy.

Drugą bolączką spółdzielni 
iest brak magazynu, w którym 
można byłoby przechowywać 
posiadane przez spółdzielnię 
materiały, które pozbawione 
należytej ochrony niszczą się. 
Prezes spółdzielni, ob. Janko- 
wiak, złożył już wniosek o

prżyznailie zniszczonej posesji, 
którą spółdzielnia wyremon­
towałaby na magazyny, jed­
nak plan ten nie został do­
tychczas zrealizowany — ze 
względu na żółwie tempo u- 
rzędowania odnośnego refe­
renta.

Mamy nadzieję, że bolączki 
te zostaną w najbliższym cza­
sie usunięte i Spółdzielnia bę­
dzie mogła rozwijać się dalej 
ku ogólnemu pożytkowi.

M. Machowina

publiczne zajmie lokal Carita­
su, a „siostry miłosierdzia" do­
staną pomieszczenie dla swego 
zakładu w domu parafialnym.

Po wykonaniu tego zarządze­
nia „siostry miłosierdzia" zaczę 
ły stosować najróżniejsze szy-, 
kany wobec personelu przed­
szkola publicznego. Przychodzi­
ło im to tym łatwiej, iż miesz­
kały dalej w jednym podwórzu 
z przedszkolem.

oszczędzić do końca bieżącegooszczędzić do końca bieżącego f r g e
roku 570.000 zł w ramach ak- i Opieka państwa nad małorolnymi chłopami 
cji „O . W ciągu ostatnich I * 1 r
dwóch miesięcy zaoszczędzono 
już 190.000 zł-

Spółdzielnią zainteresowało 
się IVEinisterstwo Odbudowy i 
uchwałą Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów powie-

Pierwsze żniwa ob. S. Kielca z Moścśczek
Stefan Kielec jest przodownic; lec znalazł dla swojej rodziny

kiem gromady Mo ścieżki w po*
wiecie gorzowskim. Na Ziemięrzono jej bez przetargu prace gorzowsKim ins ziemię 

na sumę 5 milionów złotych. I Lub^M przybył pozną wiosną 
i zeszłego roku. Całym jego ma*

Przed dwoma miesiącami: jątkiem
spółdzielnia zwróciła się do 
Zarządu Miejskiego z prośbą

była pracowitość i

o przyznanie

chłopska wytrwałość.
Mimo to, że w ubiegłym roku

odpowiednich powiat gorzowski był już pra*

w Mościczkach kilkuhektarową 
działkę i zniszczone budynki, 
Uzyskał na to wszystko przy­
dział z referatu osiedleńczego 
i nie namyślając się długo wpró 
wadził się.

Z pierwszą pomocą pospieszy 
ła gmina, udzielając mu 3 000 zł 
zapomogi. Nie było to wiele,pomieszczeń na biura. Obecnie wie całkowicie zasiedlony. Kie*

ale w tym najtrudniejeżym cza* 
się, kiedy obora, stodoła i spi* 
żarnia były puste, pomoc ta 
miała swoje znaczenie,

Kielec nie należy jednak do 
tych, co oglądają się na zapo* 
mogi. Przy pierwszej okazji 
skorzystał z kredytów, jakie 
państwo przeznaczyło dla mało* 
rolnych chłopów i kupił konia 
przez Związek Samopomocy 
Chłopskiej. Przez cały okres 
pracował dorywczo w groma* 
dzie z całą rodziną i w tym 
trudnym okresie kupił z oszczęd 
ności troje prosiąt,

Przednówek był dla całej ro* 
dżiny bardzo ciężki, a i po żni*, 
wach nie było lepiej, bo nie 
obsiawszy ziemi na wiosnę, nie 
miał jeszcze czego zbierać. Żni­
wem dla niego i jego rodziny 
były sianokosy. Pozbierał wszy* 
stkie bezpańskie trawy.

W jesieni Kielec kupił na 
skrypty dłużne jałówkę i krowę, 
W czasie zimy zbierał porozs 
rzucane odpadki maszyn, i skom 
pletował z nich najkonieczniej* 
szy sprzęt rolniczy.

Dziś Stefan Kielec jest gospo 
darzem co się zowie i do tego 
przodownikiem. gromady. Za­
szczytny ten tytuł zdobył dzię* 
ki wytrwałej pracy i opiece 
rządu.*

ogródka, wreszcie przylegający 
do przedszkola ogród owocowy 
podarowały mieszkańcom są­
siedniej posesji, tak jak gdyby 
był ich własnością.

Oprócz tego niezadowolone 
siostrzyczki inspirowały cały 
szereg zarzutów godzących w 
kierownictwo przedszkola i ma* 
jących na celu przedstawić pra­
cę jego personelu w najgor­
szym świetle.

Wszystkie te praktyki dziw< 
ńymi się wydają u sióstr zakon 
nych, noszących zaszczytne mia 
no „sióstr miłosierdzia".

Czy w ten sposób zjednają 
sobie sympatię ludności miasta, 
bardzo wątpimy.

Utrudniając pracę w przed­
szkolu przeszkadzają w normal­
nym rozwoju dzieciom robotni­
ków i urzędników.

Sądzić należy, że choćby z 
tego powodu władze miejscowe 
nie będą długo tolerowały zło­
śliwości słubickich „sióstr mi­
łosierdzia".

Zezem

(Giez)

Kielec 
sens akcji 
zagrodzie

zrozumiał również 
hodowlanej. Dziś w 
jego znajduje się

Dziś sobota 30 lipca 1949 roku 
Julity — Ubysławy

Jutro niedziela 31 lipca 1949 roku 
Ignacego — Miłobrata

adres redakcji
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW. UL. HAWELANSKA 
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna • alarmowy 800
Milicja Obywatelska 555 i
Komitet Miejski — 623
Komitet Pow. PZPR 509
Szpital Miejski — 562
Karetka Pogotowia PCK

666

999
Pogotowie nocne PCK 999

Apteka pod Lwem, ul Krzywo­
ustego nr 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci
Wrzesińskich nr 29 — 833
Apteka Ubezp. Społecznej, 
Drzymały nr 44 — 336.

Ul.

tłom lihillu 
przy Starostwie Powiatowym 

w Strzelcach Krajeńskich
Koło Zw. Za w. Pracowników 

Państwowych przy Starostwie Po­
wiatowym w Strzelcach Krajeń­
skich nie posiadało dotychczas 
świetlicy. Zarząd koła postanowił 
więc zorganizować świetlicę spo­
sobem gospodarczym.

W tym celu urządzono ostatnio 
zawody siatkówki na boisku miej 
skim, przy Współudziale zaproszo­
nych drużyn z ZZPP, Gorzów, Sta 
rostwa Pow. w Pile i Urzędu Skar 
bowego w Trzciance. W czasie za 
wodów przygrywała miejscowa or­
kiestra. Wieczorem urządzono za­
bawę taneczną w sali PZPR.

Ogólny dochód z tych imprez 
wynoszący około 20.000 zł został 
przeznaczony na urządzenie świet­
licy, która będzie się mieścić w 
gmachu Starostwa.

Chwalęcice Dolne ood Gorzowem
są wzorowym osiedlem podmiejskim

Nie każdy zapewne z miesz* 
kańców Gorzowa zna osiedle 
Chwalęcice Dolne, położone na 
końcu ul. Focha. 34 działki pra* 
cownicze i dwa gospodarstwa 
pełnorolne składają się na to 
wzorowe osiedle. Nie tylko wy* 
glądem zewnętrznym, lecz soli* 
darnością sąsiedzką i organiza* 
cją społeczną może ono służyć 
przykładem innym gromadom.

Przede wszystkim można za­
uważyć pięknie uprawione ogro 
ay, co jest zasługą nie tylko 
ich właścicieli, lecz również ob. 
Jana Wójcika, zawodowego o* 
grodnika i tow. Wacława Ko« 
strzaka — agronoma, zamiesz* 
kałych w osiedlu, którzy zaw­
sze chętnie udzielają sąsiadom 
fachowych rad i bezinteresow* 
nie pomagają w osiągnięciu jak

najlepszych wyników w uprą; 
wie działek.

PRACOWNICY SĄDÓW I PRO­
KURATURY ZAŁOŻYLI SEKCJĘ

SPORTOWĄ
Koło Zw. Zaw. Pracowników 

Sądowych i Prokuratorskich w 
Gorzowie założyło sekcję sporto­
wą siatkówki.

W najbliższym czasie utworzo­
na zostanie sekcja tenisa stołowe 
go i inne Przy rozgrywkach w 
siatkówkę członkowie Związku 
będą korzystać z boiska położone 
go przy ul. Dąbrowskiego. (D)
DZIECI GORZOWSKIE WRACA­

JĄ Z KOLONII.
Dnia 31 bm. w godzinach ran­

nych na Dworzec Główny przybę 
dzie 240 osobowa grupa dzieci go 
rzowskich. które od dnia 5 bm. 
przebywały na szkolnych kolo­
niach letnich w Kowarach powiat 
Jelenia Góra.
komisja cennikowa donosi

Komisja Cennikowa przy Sta­
rostwie Powiatowym w Gorzo­
wie podaje do wiadomości, że 
Wszystkie sery szlachetne, nie po­
siadające stempla Centrali Spół­
dzielni Mleczarsko-la,i Czarskiej zł 
©kreśleniem gatunku, powinny . 
być sprzedawane po cenie serów 
gatunku IV. (el)

Ważne imprezy w Gorzowie
W sobotę, dnia 30 lipca.
§w»at pracy uda się do 

świetlicy „Ursusa" na przed 
stawienie pt. „O świcie", 
które odegra kółko drama­
tyczne przy Komisariacie 
Miejskim Milicji Obywatel 
skiej.

Reżyseria tow. B. Rosiń­
skiego, dyr. adm. Teatru 
Ziemi Lubuskiej, (el.)

W niedzielę, dnia 31 lip­

Pierwsi czterej zawodni­
cy wezmą udział w okrę­
gowym wyścigu kolarskim 
w Poznaniu. Listonosze po 
jadą w mundurach i na ro 
werach służbowych względ
nie turystycznych. (et)

ca.
O godzinie 10 

się przed pocztą 
stąpi start 33 
biorących udział 
gu kolarskim na

zbieramy 
gdzie na- 
Listonoszy. 
w wyści- 

trasie Go-
rzów — Łup owo — Gorzów 
(15 km), organizowanym 
przez Robotniczą Spółdziel 
nię Wydawniczą „Prasa" * j 
przez Spółdz. Wyd. „Czy­
telnik".

We wtorek, dnia 2 sierp­
nia
Wystąpi gościnnie, bawiąca 
na obozie kondycyjnym w 
Sulęcinie, ligowa drużyna 
Warty poznańskiej, która 
rozegra spotkanie towarzy­
skie z kombinowanym tea­
mem Gorzowa (ZZK Gwar 
dia). Mecz odbędzie się n? 
Stadionie Miejskim o godz 
18. W drużynie gości spo 
tkamy sympatyczne sylwc 
ki 1 czołowych poznańskie! 
piłkarzy z Genderą, Pydą 
Smólskim i Skrzypniakieir 
na czele, (el.)

Tow. Wacław Kostrzak poza 
swoją pracą zawodową prowa* 
dzi wzorową hodowlę kur raso* 
wych, przyczyniając się do za­
opatrzenia terenu w doborpwy 
gatunek drobiu.

Nie tylko pod względem go* 
spodarczym przodują ChwalęcL 
ce Dolne, lecz również mogą 
poszczycić się osiągnięciami w 
dziedzinie organizacji społecz* 
niej. Już w miesiącu sierpniu 
1947 r. z inicjatywy ob. Józefa 
Ziółkowskiego 1 tow, Wacława 
Kostrzaka, pomimo dużych trud 
ności finansowych, został zało* 
żony Dom Ludowy, w którym 
urządzono świetlicę i założono 
bibliotekę, z której korzystają 
nie tylko mieszkańcy osiedla, 
lecz również i ulicy Focha, Po* 
nadto zorganizowano wzorowo 
urządzone przedszkole.

Projektowane jest w najbliż* 
szej przyszłości urządzenie bo* 
iska sportowego i zorganizowa* 
nie chóru oraz zespołu muzycz* 
nego.

W Domu Ludowym mieści się 
również koło Samopomocy 
Chłopskiej oraz koło Gospodyń 
Wiejskich. Placówki te wykazu= 
ją dużą żywotność, przynosząc 
korzyści ich członkom.

Dzięki dobrej organizacji i 
dużego wkładu pracy kierownic 
twa oraz solidarności i wyro* 
bienia społecznego mieszkańców 
osiedla, Chwalęcice Dolne mo* 
gą służyć pod każdym względem 
za wzór. (K. B.)

piękny, wypasiony koń, 2 kro* 
wy, jałówka i hodowla świń z 
dwiema maciorami.

Pierwszy w całej gminie i na 
całej Ziemi Lubuskiej rozpoczął 
żniwa i pierwszy je ukończył. 
I dumny jest z tego, udowodnił 
znów, że słusznie nazwano go 
przodownikiem gromady.

Jednakże poza pracą w za* 
grodzie Kielec umie znaleźć 
czas na pracę społeczną, jest 
czynnym członkiem Samopomo* 
cy. Chłopskiej i bierze udział w 
każdej akcji propagowanej 
przez nią.

Ob. Kielec przebywał długie 
lata, zagranicą. Zapytany, jak 
mu się tam powodziło — Kie* 
lec odpowiada zdecydowanie — 
„Widziałem wiele krajów i 
różne ustroje, wiem jednak, że 
tylko w Polsce Ludowej mało* 
rolny chłopt ma idealne warun* 
ki życia i pracy.” (F. B.)

,.Uprzejmy" 
ekspedient

Nowootwarty sklep detaliczny 
Centrali Tekstylnej w ' Górowie 
cieszy się olbrzymią frekwencją, 
szczególnie wtedy, gdy na półkach 

i pokażą się tanie i dobre kretony, 
Kretony sprzedaje młody, przy- 

stojny subiekt w okularach.
1 Olbrzymie obroty powodują u 

niego* lekkie zawroty... głowy. 
Sprzedaż kretonów odbywa się 

^wiec w sposób „nader uprzejmy^.
• Naprzykład klientka prosi o 

' kreton z górnej półki, a ekspe­
dient odpowiada:

„Niech pani bierze ten, co le- 
( zy na 'ladzief\

! Dalsze klientki otrzymują podo 
; bną odpowiedź.

Ekspedient zachwala kr et on le^ 
' źący na ladzie: „Komu, komu^ i 
( wreszcie odkłada go na półkę i 

oświadcza: „Przyjdą jeszcze takie, 
które zechcą go kupić''.

Inny obrazek.
Klientka pyta: Czy w tej sztuce 

\są cztery metry? „Uprzejmy" su- 
; biekt odpowiada:

* „Niech sobie paniusia przemie­
rzy, jak nie będzie 4 metrów 

, niech mnie pani zaskarży do sądu 
< Dobrzeby było aby mądry su- 

! biekt wziął przykład z sąsiedniego 
PDT.

Tam zobaczy uprzejmą obsługę 
‘ przy bardzo dużym napływie klien 

tow. (Wit)

MM Żeliwa m Me*
poszukuje:' o

1 ksieffnwecrn (ze *»ai<»<ności^ księgo- < । > wości przebitkowej)

2 formiarzy ;;
Wynagrodzenie w/g umowy zbiorowej, mieszkanie na miejscu < 1 
zapewnione. Informacje D. P. M. Poznań, ul. Chełmońskiego 10 ! [ 

lub Odlewnia „DRŻEŃ" Drezdenko ul Drezdeńska nr 7 O
1039

Pramnky Fa^lii lorelieli w Gorzowie
wykonają roczny plan produkcji do 15 grudnia

Załoga gorzowskiej Fabryki 
Torebek obchodziła bardzo 
uroczyście Święto Odrodzenia. 
Po okolicznościowych przemó­
wieniach tow. Sznapowicza, 
tow. Falkiewicza i przedstawi­
ciela KM PZPR tow. Chudzi­
ka załoga podjęła rezolucję, w 
której zobowiązała się pod­
nieść produkcję. Postanowi o 
no w niej: dopilnować przed­
terminowego wykonania pla-
nu* rocznego do dnia 15 gru­
dnia i wykonać 54 fony ponad

cy przez współzawodnictwo, 
podnieść organizację pracy 
przez punktualne rozpoczyna­
nie pracy oraz dokonać dodat­
kowych oszczędności przez in 
tensywne zbieranie gilz od pa 
bieru i dostarczanie ich fa­
brykom oraz przez zmniejsze­
nie odpadków do minimum.

Na zebraniu stwierdzono 
również, że wszystkie zobowią 
zania podjęte dla uczczenia 5-
lecia Polski Ludowej zostały

_ , - . -- wykonane w przewidzianym
plan, podnieść wydajność pra terminie, (el.)
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TOPORÓW
|_____raj młodych „wczasowiczów" 
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O szerokim rozgałęzieniu
akcji socjalnej w Polsce

chowawców 3, między nimi po* 
eta Kazimierz Hoffmann, dalej 
Edward Bukowski i Feliks Mar­
ciniak, studenci « humaniści, 
skierowani do Toporowa przez

Do najstaranniej, najwygód’ 
niej i najhigieniczniej założę* 
nych obozów letnich można za* 
liczyć kolonie letnie w Topor o* 
wie — wzorowy ośrodek wy*

poczynkowy dla dzieci, urzą­
dzony przez Centralną Spół­
dzielnię Spożywców.

W zgodnej 
gromadzie

Trzeba przyznać, że warunki 
mieszkaniowe i klimatyczne 
tych kolonii są wyjątkowe. Tp* 
porów otoczony jest pięknymi 
lasami, obfitującymi w grzyby 
i jagody, park ze starodrzewem 
okala zamek myśliwski, ongiś 
generała Mannteuffla, w którego 
licznych salach i pokojach zna* 
lazło dogodne pomieszczenie 
przeszło 100 osób. Dzieci jest 
około 90 od 7 do 16 lat, Wy*

i Kuratorium. Poza tym są jesz* 
cze 2 wychowawczynie, ener­
giczna i pełna zapału kierow­
niczka Irena Pupin, która w tym 
samym gmachu zajmowała * się 
przez trzy lata administracją 
gospodarczą ośrodka szkolenio­
wego Centr. Spółdz. Spożyw- 
ćów. Personel gospodarczy 
składa się z 8 zdrowych i ru­
mianych dziewcząt. Nadzór nad 
zdrowiem całej tej gromadki 
mają higienistki i dr. Kalinow­
ski ze Świebodzina. Dzieci świe­
tnie się tutaj czują. Mają obfi* 
te pożywienie, wspaniały ape­
tyt i szybko przybierają na wa­
dze. Tego dnia, gdy odwiedza­
liśmy Toporów, obiad jak na 

CHINY LUDOWE
— WYZWOLIŁY KOBIETĘ —

niu i zdolnościach organizacyjnych kobiet chiń­
skich. W okresie walki o Laiwu, w prowincji 
Szantung, w ciągu jednego tygodnia, kobiety przy­
gotowały dla armii 5 milionów kg prowiantu. 
W*Yiyuan, w ciągu 72 godzin kobiety zebrały 
3 miliony kg mąki, ryżu i sucharów dla potrzeb 
frontu. A pamiętać należy, że okolice te, w okra­
sie owym, były bardzo wyniszczone.

W okręgach przemysłowych i w miastach, gdzie 
do niedawna kobiety pracowały wyłącznie, jako 
niemiłosiernie wyzyskiwana czarna siła robocza, od­
grywają one obecnie rolę współgospodarzy upań­
stwowionych fabryk i zakładów, biorąc niemały 
udział w ich kierowaniu.

Kobiety chińskie na terenach wyzwolonych mają 
obecnie nieograniczony dostęp do wszystkich uczel-. 
ni, mogą swobodnie kształcić się w różnych zawo­
dach.

Rynek małżeński — upokarzający proceder han­
dlu dziewczętami — został zlikwidowany, a w wy­
padkach, gdy kobieta pada ofiarą przemocy zaco­
fanych rodziców, ma ona możność odwołania się 
do sądu, gdzie znajduje poparcie i pomoc.

W Chinach Ludowych wszelkie stanowiska pań­
stwowe i urzędy stoją dla kobiet otworem. Toteż 
na najwyższych stanowiskach w Radach Ludowych, 
w sądownictwie, w aparacie gospodarczym - spotkać 
można kobiety, które owocnie pracują na powie­
rzonych im stanowiskach.

Wieść o nowym życiu na terenach wyzwolonych, 
o nowych warunkach kobiet obiega całe Chiny, 
mobilizując do walki kobiety okręgów, znajdują­
cych się jeszcze pod jarzmem kuomintangowskim. 
Do oddziałów partyzanckich, działających na po­
łudniu, często zgłaszają się kobiety.

W niektórych okolicach nawet kobiety zawiązują 
własne oddziały partyzanckie. Bywa, że w okoli­
cach opuszczonych przez uciekające siły Kuomin- 
tangu organizują kobiety oddziały milicji, które 
czuwają nad porządkiem i bezpieczeństwem, aż do 
przejęcia włatdfcy przez wojska ludowe.

L. M.

Na wyzwolonych, przez Armię Ludową Chin, 
ziemiach zakwita nowe życie. Ludność) 
wyswobodzona spod wiekowego ucisku feu­
dalnego, uwolniona spod jarzma obcego im­
perializmu i kuomintangowskiej reakcji, za- 

, czy na budować zręby swej ludowej ojczyzny.
W tym dziele wielkiego rewolucyjnego przeobra- 

żenią Chin, znaczny jest udział kobiet chińskich, 
Z niezwykłym zapałem i poświęceniem, z entuz­
jazmem i iście chińskim uporem, przystąpiły ko­
biety do pracy nad nadrobieniem wiekowych krzywd 
ludu, do dzieła zlikwidowania zacofania, którego 
ofiarami były przede wszystkim one same. Możli­
wości zaś, które otwarły się przed nimi, dzięki wy­
zwoleniu wielkich połaci kraju przez Armię Lu­
dową, dają ogromne pole do działania.

Władze Ludowe Chin gwarantują kobietom pełne 
równouprawnienie z mężczyzną. Dotychczasowa 
niewolnica stała się człowiekiem wolnym, który od­
tąd decydować będzie o własnym losie. Albowiem 
na terenach wyzwolonych wszelkie podstawy praw­
ne, ekonomiczne i polityczne, uświęcające niewol­
nictwo kobiet, zostały zniesione.

W przeprowadzaniu reform społecznych dużą 
rolę odgrywa Unia Kobiet Chińskich ,skupiająca 
w swych szeregach szerokie rzesze kobiet wsi 
i miast. Pod kierownictwem i opieką Komuni­
stycznej Partii Chin, organizacja ta prowadzi* pracę 
uświadamiającą wśród społeczeństwa, zwalcza prze­
sądy i pomaga utrwalać nowe formy życia gospo­
darczego i społecznego.

Po ogłoszeniu reformy rolnej (październik 1947), 
kobiety chińskie stanęły do walki o jej realizację. 
Niemałą też zasługą kobiet było, że już w czerwcu 
1948 roku przeszło 80 milionów chłopów uzyskało 
na własność ziemię. W okręgach przyfrontowych 
przeprowadzenie reformy rolnej spoczywa w wiel­
kiej mierze na barkach kobiet, mężczyźni bowiem 
przeważnie znaleźli się w armii. Niejednokrotnie 
też z bronią w ręku muszą one walczyć przeciw 
uzbrojonym bandom pachołków dawnych posiada­
czy ziemskich, które napadają na ich ziemie.

Wiele faktów świadczy o rosnącym uświadomie­

dzień powszedni był doskona­
ły. Zupa jarzynowa na mięsie 
ze śmietaną, duże porcje wy* 
bornej miękkiej pieczeni woło» 
wej, do tego tarte ziemniaki, 
sałatka ze świeżych ogórków 
i rzodkiewki ze śmietaną oraz 
kompot z agrestu. Trafiliśmy 
na porę obiadową, kiedy w sa­
lach na dole, przy długich sto­
łach ładnie nakrytych obrusa* 
mi i ozdobionych kwiatami sie­
działa cała dzieciarnia, roze­
śmiana i wesoła.

3500 kalorii dziennie
Mleko kupuje się u 10 oko­

licznych chłopów — 45 litrów 
dziennie. Na śniadanie mają 
dzieci kawę mleczną lub płat­
ki owsiane na mleku/ na pod= 
wieczorek kakao lub mleko, a 
na kolację zupki, nieraz gala­
retkę z porzeczek, czasem grzy­
by z ziemniakami, do każdego 
posiłku chleb z masłem i bułki. 
Dzieci wstają o 7 rano, pół go­
dziny gimnastyki., śniadanie, a 
potem rozpoczyna się dobrze 
wypełniony dzień: wycieczki, 
obiad o 12, po którym obowiąz­
kowe godzinne wypoczywanie. 
Byłam świadkiem, jaki panuje 
posłuch. Gdy weszliśmy do sys 
pialni na łóżkach leżały mumij* 
ki, zawinięte w koce. Stosunek 
między wychowawczyniami a 
dziećmi jest serdeczny i pełen 
ufności.

Personel musi się tu dobrze 
napracować, ale wszędzie pa­
nuje wzorowy ład i porządek,

a łazienki, których jest 6, świe­
cą się literalnie od czystości.

W sypialniach śpi po 6 do 8 
dzieci. Na dole jest świetlica, 
gdzie dzieci bawią się w gry,* 
czytają (na miejscu jest bibliote 
ka), grają na fortepianie. Jest 
też wieża, rodzaj baszty, na wy* 
sokośoi 6 pięter, z której prze* 
piękny rozciąga się widok na 
pobliskie lasy i jeziora, których 
jest tutaj mnóstwo. S.

SI0STRY-P1ELĘGNIARKI 
spełniają wielką i odpowiedzialną pracą

Działalność sióstr^pie lęgnia* 
rek została w ostatnich latach 
bardzo rozszerzona. Oprócz 
zwykłych zabiegów, wołho im 
obecnie robić zastrzyki dożyh
ne, transfuzję ki^i, a ponadto 
wiele udzielają się one społecz? 
nie. Gdy przy nich umiera mat* 
ka albo ojciec, a pozostałe 
dzieci nie mają bliższej rodzi* 
ny, siotsry kłopoczą się o to, 
aby ten drobiazg pomieścić w 
domu dziecka, internacie lub 
innym zakładzie dziecięcym, 
stosownie do wieku. Gdy obłoż* 
nie chora nie moż^ się poru* 
szyć skutkiem ciężkiej opera­
cji lub złamania kości — sio­
stra opiekuje się nią, pomaga 
przy wystaraniu się o przydział 
do lecznicy. Nieraz musi się 
zająć stroną materialną i go» 
spodarstwem, gdy pacjent jest 
jeszcze zbyt osłabiony po prze® 
by tej chorobie. Siostraspielęg* 
niarka jest zarazem opiekunką 
swoich pacjentów. Obecnie jest 
u nas 11 000 sióstr, ale planie* 
leW przewiduje zwiększenie 
tej liczby do 50 000. Dziewczę* 
ta ze sfer robotniczoschłopskich 
winny wstępować jak najlicz* 
niej do szkół pielęgniarek PCK, 
bardzo potrzebne są nam te 
młode siły.

Każda siostra ma swój rejon 
i podlega pewnemu lekarzowi. 
Ci ostatni, wezwani do cho* 
rych, zapisują im potrzebne le* 
karstwa, a gdy zabiegi są po= 
trzebne, wypisują kartki, wzy­
wające siostrę * pielęgniarkę. 
Ktoś z otoczenia chorego kart* 
kę tę wrzuca So skrzynki u* 
mieszczonej w aptece rejono* 
wej, siostra trzy razy dziennie 
kartki te wybiera i według 
wskazań rozpoczyna swoją co= 
dzienną pracę — odwiedzanie 
chorych. Zdarzały się jednak 
wypadki, że zamiast do skrzy-

Rząd nasz ludowy dbając o 
zdrowie swoich obywateli zało­
żył Komisję Akcji Socjalnej 
Pracown. Państw, i Samorząd.
przy Centralnej Radzie Związ­
ków Zawodowych w Warsza­
wie, Alei Jerozolimskiej 51.

Powstały analogiczne komisje 
przy każdej Okręgowej Radzie 
Związkowej.

Komisja składa się z 8 człon­
ków, przedstawicieli różnych 
Związków Zawodowych a mia­
nowicie:

Związek Zawodowy Pracow.

nek aptecznych, publiczność 
wrzucała kartki do skrzynek 
poczitowych nawet w nagłych 
wypadkach, gdy chodziło o pe* 
nicylinę. Zapotrzebowanie sio­
stry otrzymywały' dopiero po 
kilku dniach. Zażalenia nie 
miały wówczas podstaw, gdyż 
sama publiczność była temu 
winna. Sc.

Kąci-k mody

dwuczęściowe kompleciki z ciemnego jedwabiu. Pod żakieci­
kiem biała bluzeczka, z żabotem lub zaprasowanym w fałdy 

przodem, pod szyją wiązana.

Państw., Pracowników Samorźą- 
du Terytorialnego, i Użyteczno­
ści Publicznej, Pracown. Służ­
by Zdrowia, Bankowych i Kas
Oszczędnościowych, Skarbo­
wych, Nauczycielstwa Polskiego 
Sądowych i Prokuratorskich. 
Przedstawiciel Okręgowej Rady 
Związków' Zawodowych.

Tak się szczęśliwie złożyło, że 
w Wydziale Zdrowia w woje­
wództwie spotkaliśmy się z in­
spektorem — instruktorem Je­
rzym Slusarkiem, który pracuje 
w Akcji Socjalnej na terenie 

.Województwa. Dr Huntowa kie 
rowniczka Wydziału Zdrowia 
Komisji Wojewódzkiej rozdzie­
lała właśnie miejsca na kolo­
niach leczniczych w różnych 
miejscowościach.

Dzieci chorych na złą prze­
mianę materii, wysłaliśmy już 
30 do Ciechocinka — informuje 
nas ob. Ślusarek. Zostały one 
skierowane do Fundacji Siera­
kowskiego przy ulicy Poniatów 
skiego 7, gdzie lekarze-specja- 
liści prowadzą kuracje wodo­
lecznicze, polegające na krótko­
falówkach, galwanizacji oraz 
diecie. — Dzieci są bardzo do­
brze odżywiane sanatoryjnym 
systemem, który daje dziennie 
4.000 kalorii każdemu dziecku.
Akcja socjalna przeznacza na 
ten cel 500 zł dziennie na oso­
bę.

Okręgowa Komisja Akcji Soc 
jalnej ma również własne swoje 
kolonie w Woj nowie powiat 
Wolsztyn na których obecnie 
bawi 37 dzieci z Warszawy, a 
w Zielonej Górze 50 dziewczy­
nek jest na pierwszym turnusie 
kolonii leczniczych i taka sama 
liczba będzie na drugim turnu­
sie sierpniowym. Ogółem jest 
na koloniach obecnie 250 dzie­
ci. Scibor
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Wicepremier Minc 
•'gen. Zawadzki 

iBli h hinihm
KATOWICE. Na ręce gene­

ralnego dyrektora CZPH inż. 
^orejdy wpłynęła depesza od 
Wicepremiera Hilarego Minca.

Wicepremier, podkreślając 
fakt, że przemysł hutniczy jako 
Pierwszy z wielkich gałęzi gos­
podarki narodowej wykonał 
Przedterminowo Plan 3-letni, — 
składa hutnikom podziękowanie 
i życzenia dalszych zwycięstw 
W budowie fundamentów soc­
jalizmu w Polsce.

Depesza o podobnej treści 
Przesłał również przewodniczą­
cy CRZZ gen. Zawadzki, śląc 
Sorące pozdrowienia hutnikom.

stopę żyoiową
świata pracy

WARSZAWA. Według ostat 
■nich danych ZUS, w maju br., 
Jiczba osób, podlegających u- 

' bezpieczeniu rodzinnemu wyno­
siła 3.633 tys. osób. Ogólna war 
tość udzielonych świadczeń wy 
niosła w tym miesiącu 6.655 
^In. ?ł„ dla 4.223,8 tys. człon­
ków rodzin.

Ogółem w okresie pierwszych 
Czterech miesięcy br, udzielono 
świadczeń na sumę 36.442,7 min 
^ł., w tym w gotówce 33.428,2 
hiln, zł.

Ten całkowicie nowy typ u- 
bezpieczenia społecznego dla ro 
ńzin, pod nazwą Fundusz Zasił­
ków Rodzinnych, został wpro­
wadzony przez rząd Polski Lu­
dowej w styczniu 1948 r. Ubez­
pieczenie rodzinne wpłynęło po 
Ważnie na podniesienie stopy 
życiowej pracowników’ i robot­
ników, zwłaszcza obarczonych 
liczną rodziną. W wielu wypad­
kach świadczenia przekraczają 
50 proc, poborów, a w niektó­
rych osiągają nawet 100 proc.

Załoga Zakładów Chemicznych

M grai® wóliioflili PW
Związku Zawodowego Chemików

W dniu wczorajszym odby­
ła się całodniowa konferencja 
Wszystkich przewodniczących 
Kad Zakładowych i aktywi­
stów Związków Zawodowych 
Branży Chemicznej, zorgani­
zowana przez Zarząd Okręgu 
Zw. Zaw. Chemików.

eąierscy 
miiilowiw man 
Zwiedzają Wybrzeże

GDAŃSK. 40 węgierskich 
przodowników pracy, którzy 
przez 3 tygodnie przebywali na 
Wczasach na Półwyspie Helskim 
Zwiedziło stocznie Gdańska oraz 
port gdyński.

Goście interesowali się wa­
runkami pracy w portach pol­
skich, podkreślając, że najmil­
sze dla nich było spotkanie z 
przodownikami i robotnikami w 
stoczni gdańskiej.

Doświadczenia murarzy warszawskich 
staja się własnością 
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Zespoły trójkowe uzyskują coraz większe wyniki
WARSZAWAr W celu upowszechnienia i przekazania 

bogatego doświadczenia murarzy warszawskich robotnikom 
budowlanym w całym krr*u, Związek Zawodowy Pracow­
ników Przemysłu Budowlanego zorganizował ekipy in­
struktorskie, które wyjechały do poszczególnych Okręgów 
Związku*
Ekipy te składające się z 

najwybitniejszych przodowni­
ków i racjonalizatorów pracy 
jak Wacław Poręcki. Andrzej 
Religa, Władysław Szatkow­
ski, Witold Majorowski i in­
ni — instruowały na miejscu 
robotników budowlanych po­
szczególnych przedsiębiorstw, 
ucząc ich praktycznie pracy 
tzw. systemem trójkowym.

W rezultacie pracy ekip 
instruktorskich w zespoły 
trójkowe organizują sie coraz 
to nowe ekipy murarskie, 
uzyskując z dnia na dzień 
lepsze wyniki.

NARÓD SKŁADA HOŁD

Bohaterom Polski Lodowej 
Posagi gen. Świerczewskiego i W. Pstrowskiego 
w gmachu Rady Państwa

WARSZAWA. Dnia 27 bm., 
odbyło się pod przewodnictwem 
Prezydenta RP 80 z kolei posie­
dzenie Rady Państwa. W obra­
dach uczestniczył Prezes Rady 
Ministrów tow. Józef Cyrankie­
wicz.

Rada Państwa powzięła mię­
dzy innymi następujące uchwa­
ły*1) W związku z pięcioleciem 
PKWN — dla uczczenia szcze­
gólnych zasług, odznaczonego 
pośmiertnie orderem „Budowni

W konferencji wzięli udział 
przewodniczący Zarządu Głó­
wnego Związku tow. Arasi- 
mowicz i Rowiński, sekretarz 
ORZZ tow. Bartczak, przed­
stawiciel KW PZPR tow. 
Sterna! i przewodniczący Za­
rządu Okręgu ZZCh Stacho­
wiak.

Zakłady Chemiczne zdo­
były w ostatnich dniach 
jako pierwsze zakłady w 
Polsce, proporzec współza­
wodnictwa pracy ufundowany 
przez Zarząd Główny Zw. 
Zawodowego Chemików. Za­
kłady zostały wyposażone 
jako zakłady wzorcowe , w 
dziedzinie fabryk chemicz­
nych. Przedstawiciele Związ­
ku Chemików po dokładnym 
zwiedzeniu Fabryki zapoznali 
się z organizacją pracy Rady 
Zakładowej, urządzeniami 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy, akcji socjalnej i współ­
zawodnictwa pracy.

Wysłuchano referatów i 
sprawozdań obrazujących o- 

! siagnięcia załogi.
i fctj)

I tak np. w okręgu śląsko- 
dąbrowskim niedawno zorga­
nizowana trójka murarska 
Jerzego Jakucewicza, zatrud­
niona przy budowie mieszkań 
robotniczych w Gliwicach, 
ułożyła w ciągu 8 godzin pra­
cy 18.080 sztuk cegieł wyko­
nując 1*^15 proc. n°rmy. Wy­
nik ten jest trzy razy lepszy 
od wszystkich dotychczaso­
wych osiągnięć tego zespołu.

W Rzeszowie robotnik PPB 
murarz Andrzej Wróbel zaini 
cjował trójkowy system pra­
cy układając w ciągu dnia 
10.628 sztuk cegieł- 

czych Polski Ludowej" gen. Ka­
rola Świerczewskiego — Walte­
ra, który rozsławił imię Polski 
wśród wolnych narodów, dla 
złożenia hołdu niezwykłemu je­
go męstwu, dla podkreślenia 
wyjątkowych jego zasług w wal 
ce z najeźdźcą, w wojnie prze­
ciw faszyzmowi, w placach nad 
odbudową Polski Ludowej a w 
szczególności w dziele tworze­
nia Odrodzonego Wojska Pol­
skiego, Rada Państwowa posta­
nowiła zlecić wykonanie posą­
gu bohatera Polski Ludowej gen 
Karola Świerczewskiego — Wal 
tera, w celu umieszczenia w 
gmachu Rady Państwa.

2) W związku z pięcioleciem 
PKWN dla złożenia niezależne­
go hołdu klasie robotniczej — 
czołowej sile narodu, dla ucz­
czenia pracy, będącej w Polsce 
Ludowej sprawą godności i ho­
noru, dla podkreślenia wagi 
współzawodnictwa pracy — 
dźwigni odbudowy kraju i do­
konującej się przebudowy spo­
łecznej — Rada Państwa posta­
nawia: zlecić wykonanie popier 
sia-posągu inicjatora współza­
wodnictwa pracy w Polsce, za­
służonego przodownika pracy, 
Wincentego Pstrowskiego, od­
znaczonego pośmiertnie orderem 
„Budowniczych Polski Ludowej" 
w celu umieszczenia w gmachu 
Rady Państwa.

Robot mik rolny
ojcem 21 dzieci

SZCZECIN. Rzadką uroczystość 
urodzenia 21 dziecka obchodził ro­
botnik ;olny majątku Śtrzyżno w 
powiecie Pyrzyce, 58-letm Walenty 
Kopeć.

Kopeć pochodzi z Krakowskiego, 
gdzie posiadał 1,5-hektarowe go­
spodarstwo rolne. Szczęśliwa para 
małżeńska otrzymała w prezencie 
od Związku Zawodowego Robot­
ników Rolnych piękny wózek 
dziecięcy, atłasową kołderkę z na­
kryciem jedwabnym. oraz wypraw, 
kę — waitości S0 tysięcy złotych.

Przykład dany przez ob. 
•Wróbla znalazł wśród robot­
ników rzeszowskich wielu na- 
śladowców. Liczne zespoły 
po zorganizowaniu się w „trój 
ki“ podniosły wydajność dwu- 
trzy a nawet czterokrotnie. 
W zorganizowanym wśród 
miejscowych zespołów współ­
zawodnictwie pracy zwycię­
żył zespół ob. Wróbla, uzy­
skując* wynik 15-090 sztuk ce­
gieł i ustalając nowy rekord 
okręgu rzeszowskiego. Dalsze 
dwa zespoły ułożyły ponad 12 
tys. cegieł.

Podobne wyniki uzyskują 
również inne okręgi.

W Łodzi zespół trójkowy 
murarza Józefa Kukuły uło­
żył w ciągu 8 godz. dnia pra­
cy 26-726 cegieł, a w Kutnie 
murarz Roman Szymczak 
wraz ze swymi pomocnikami 
uzyskał w fatalnych warun­
kach atmosferycznych podczas 
ulewnego deszczu doskonały 
wynik, 27.736 szt. cegieł.

Podobne wyniki uzyskały 
zespoły w Łasku, Bydgoszczy, 
Olsztynie, Kielcach i innych 
miastach.

Ze wszystkich Okręgów 
Związku Zawodowego Prac. 
Przem. Budowlanego napły­
wają w dalszym ciągu mel­
dunki o nowych, coraz lep­
szych wynikach, trójkowego 
systemu pracy.

Reorganizacja przemysłu metalowego 

wpłynie na iai« I nizrosl pttcll
WARSZAWA. Ostatnio nastą­

piła reorganizacja przemysłu 
metalowego. Na miejsce istnie­
jącego dotychczas Centralnego 
Zarządu Przemysłu Metalowego 
utworzono 4 centralne zarządy 
i jedną samodzielną dyrekcję.

W wyniku reorganizacji pow 
stały: Centr. Zarząd Przemysłu 
Maszynowego i Centr. Żarz. 
Przem. Motoryzacyjnego z sie­
dzibami w Warszawie, Central­
ny Zarząd Przemysłu Metalowe 
go ciężkiego z siedzibą w Gli­
wicach, Centr. Żarz. Przemysłu 
Masowego z siedzibą w Byto­
miu oraz samodzielna Dyrekcja 
Przem. Taboru Kolejowego i

cMói9 Mgarskich 
przyby^ct do Polski
• WARSZAWA. W dn. 28 lipca 
przybyła z Sofii do Warszawy 
48-osobowa wycieczka chłopów 
bułgarskich, w skład której 
wchodzą przedstawiciele partii 
komunistycznej, ludowej oraz 
bezpartyjni. Na czele wyciecz­
ki, stoi członek Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii 
Bułgarskiej Lato Wekilski.

Podczas dwutygodniowego po 
bytu w Polsce chłopi bułgarscy 
zwiedzą ośrodki rolne, a nastę­
pnie w pierwszych dniach sier­
pnia wyjada na pobyt wypo­
czynkowy do Spały.

Wycieczka przybyła na zapro

Prace przy żniwach trwają nieprzerwanie. Trzeba się spieszyć, 
póki pogoda dopisuje. Po zwózce zboża do stodół, na polach 

pasą się stada owiec.

Województwo poznańskie 
godnie reprezentowane 
wśród odznaczonych orderem „Sztandaru Pracy"

WARSZAWA. W dniu 22 lip­
ca 1949 r. w piątą rocznicę Pol­
ski Ludowej, Prezydent Rzeczy­
pospolitej nadał m. in. ustano­
wiony przez Sejm Ustawodaw­
czy w dniu 22 lipca br., order 
„Sztandar Pracy" za wybitne 
zasługi:
W resorcie przemysłu lekkiego 
order „Sztandar Pracy" II klasy 
Andrzejewski Jan — trakowy, 
Wielkopolskie Zakł. Przemysłu 
Drzewnego nr 7 — Wronki.

Rzecznego z siedzibą w Pozna­
niu.

Wszystkie te zmiany organiza 
cyjne mają na celu usprawnie­
nie pracy przemysłu metalowe­
go, który na przestrzeni ostat 
nich lat został poważnie rozbu­
dowany.

Utworzone 4 centralne zarzą­
dy, jako ośrodki dyspozycyjne, 
grupujące mniejszą ilość zakła­
dów przemysłowych i to jedno- 
branżowych, będą mogły nawią* 
zać jeszcze ściślejszą łączność 
z podległymi im fabrykami, co 
w dalszym stopniu wpłynie do­
datnio, zarówno na jakość, jak 
i dalszy wzrost produkcji.

szenie Związku Samopomocy 
Chłopskiej, w imieniu którego 
chłopów bułgarskich witała ob. 
Sobierajska. Obecni byli przed­
stawiciele KC PZPR — Chei- 
chowski i Tomorowicz, NKW 
SL — minister Baranowski i za­
stępca sekretarza gen. SL pos 
Juszkiewicz oraz z ramienia 
NKW PSL wiceprezes Warow­
ny, Gójski i Goroszczyk.

Na dworzec przybyli również 
przedstawiciele ambasady Ludo 
wej Republiki Bułgarskiej w 
Warszawie z charge d'affaires 
p. Spaś Kazanjieff.

Śramski Wacław — stolarz — 
Wielkopolskie ZakU Przemysłu 
Drzewnego nr 8 — Rogoźno.

W resorcie komunikcaji 
order „Sztandar Pracy" II klasy

Głowiński Józef — dróżnik — 
Pow. Żarz. Drogowy — w Cho­
dzieży. *

Inż. Rawa Stanisław — kier, 
budowy — Ślesin, pow. Konin.

W dziedzinie podniesienia 
obronności kraju

order „Sztandar Pracy" I klasy
Gen. dyw. Bordziłowski Jerzy 

gen. bryg. Laszko Eugeniusz, 
gen. bryg. Malinowski Romuald 
W resorcie administracji publ. 
order „Sztandar Pracy" II klasy

Kaczmarek Wincenty — staro 
sta powiatowy w Środzie, Mu­
siał Jan — wicewojewoda poz­
nański, kierownik ekspozytury 
Urz. Woj. Pozn. — w Gorzowia 
Wlkp.

Można już 

odstawiać żyto 
na podatek gruntowy

WARSZAWA. Począwszy od 
1 lipca br., spółdzielnie gminne 
„Samopomoc Chłopska", powia 
towe związki gminnych spół­
dzielni i magazyny Polskich Za 
kładów Zbożowych, prowadzą­
ce punkty skupu zboża, będą 
przyjmować żyto od dłużników 
Państwowego Funduszu Ziemi, 
którzy regulują należności za 
przydzielone im działki ziemi z 
reformy rolnej oraz od chłopów 
odstawiających żyto na podatek 
gruntowy.

Za żyto, przyjęte od dłużni­
ków Państwowego Funduszu 
Ziemi i na podatek gruntowy, 
spółdzielnie gminne PZGS i ma 
gazyny PZZ będą wpłacać rów­
nowartość w gotówce bezpo­
średnio do odpowiednich od­
działów Banku Rolnego i urzę­
dów skarbowych, na konto Pań 
stwowego Funduszu Ziemi i po. 
datku gruntowego. Żyto przeli­
czane będzie na gotówkę wed­
ług cen ustalonych przez Biuro 
Cen Ministerstwa Handlu Wew. 
nętrznego.
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Niech mówig dokumenty

Watykan i rewizjonizm niemiecki
Dnia 20 lipca 1933 r. został zawarty konkordat między Watykanem a Rzeszą hitlerow­

ską. Francuski historyk dHarcourt stwierdził wówczas: „Watykan był pierwszyr/s 
państwem, które przez umowę z Hitlerem zalegalizowało jego podlpis”.

Przemysłowiec niemieckiego obozu katolickiego finansujący Hitlera, osławiony Thyssen 
pisał z radością: „Konkordat był pierwszą umową zawartą przez reżim. • Hitler widział 
w tym wielki swój sukces. NSDAP została uznana za partnera przez jeden z naj­
większych autorytetów światu”.

Przywódca centrum katolickiego w Niemczech, ten który utorował drogę Hitlerowi, 
Papen — w deklaracji dla prasy w Rzymie powiedział po podpisaniu konkordatu: „No­
we Niemcy są dla Watykanu szczególnie ważnym czynnikiem”.

nadto o zapewnieniu dobro­
bytu całej Europy?

Czyż jest o może nierealne, 
jeżeli my życzymy sobie i 
wyrażamy nadzieję źe wszy­
scy zainteresowani mogliby
spokojnie rozpatrzeć to. co
zostało dokonane i cofnąć

Ambasador Stanów Zjedno-Nations” z lipca 1947 roku
ezonych w Niemczech, Dodd 
stwierdził, że PAPIEŻ NIE 
CHCIAŁ WYSTĄPIĆ PRZE­
CIW HITLERYZMOWI I NIE 
ŻYCZYŁ SOBIE WZMOC­
NIENIA FRONTU ANTY­
HITLEROWSKIEGO, GDYŻ 
LICZYŁ SIĘ Z TYM, ŻE
HITLERYZM
KOMUNIZM
RADZIECKIM

ZNISZCZY 
W ZWIĄZKU 
I NIE DOPU-

SCI DO ZWYCIĘSTWA SO­
CJALIZMU WE FRANCJI 
I HISZPANII.

W tygodniku „Vie Nouve” 
w artykule pod tytułem: „Czy 
Pius XII jest germanofilem

papież zachęcał osoby pry­
watne i sam wysyłał żywność 
do Niemiec. Wysyłki były 
tak duże, że włoskie towarzy­
stwo transportowe musiało 
uruchomić specjalną linię ko­
munikacyjną do Niemiec.

„Dnia 1 marca 1948 r. pa­
pież skierował do biskupów 
niemieckich list, w którym 
pisze: „Na szczególne uwzglę-

di^enie będą zawsze zasługi­
wali uchodźcy ze wschodu, 
którzy przymusowo i bez od­
szkodowania wysiedleni zo-
stali ze swojej ojczyzny na
wschodzie i przesiedleni na 
niemieckie obszary strefowe... 
i czy postępowanie to — wysie 
dlenie Niemców było politycz­
nie i gospodarczo uzasadnio­
ne, jeżeli pomyśli się o ko- 
niecznościach życiowych .ludu 
niemieckiego, a szerzej po-

w tej mierze, w jakiej da się 
to jeszcze cofnąć”.

Organ wielkich przemy­
słów niemieckich „Neuer 
Westfalischer Kurier” ogło­
sił następującą notatkę:

„Rozgłośnia watykańska po­
dała 16 lipca 1948 roku w 
audycji radiowej w języku 
niemieckim, że „w przeciwień 
stwie do jakichkolwiek in­
nych informacji lub insynua­
cji w kraju lub zagranicą, 
zwracamy uwagę na fakt, że

wschodnich, z których oni ni­
gdy nie zrezygnują”.

Organ CDU „Westfalen 
Post” z dnia 5 sierpnia 1948 
roku donosi, że „przy współ­
pracy arcybiskupa Kolonii 
kardynała Fringsa i papie­
skiego pełnomocnika do spraw 
uchodźców biskupa dr. Di- 
richsa, powstała na platformie 
ogólno-niemieckiej katolicka 
rada uchodźców”.

W styczniu 1949 roku w 
Werl (Westfalia) odbył się 
wielki zjazd, „katolików ślą­
skich”, na którym wystąpił 
osławiony prałat Monse (przed 
wojną działający w Kłodzku)
zagrzewając 
niemieckich

nacjonalistów 
do wystąpień

Pterujsze soóMeB
rolne w Rumunii

BUKARESZT. Za akcepta­
cją KC Rumuńskiej Partii 
Robotniczej i Rady Ministrów 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej utworzono na terenie 
Rumunii 5 pierwszych spół*’ 
dzielczych ' gospodarstw rol­
nych- 3 gospodarstwa spół­
dzielcze powstały w powia­
tach Silviu, Cluj i Tarnava 
Marę (Transylwania). Otrzy­
mały one nazwy: „Czerwona 
pole”, „Czerwony traktor” * 
„Zwycięstwo Socjalizmu/. 
Dwie pozostałe spółdzielnia 
rolne powstały w powiatach 
Arad i Vaslui. Otrzymały ona 
nazwy: „Nowa droga‘‘ i „Zo­
rza”. Ogółem do nowopo­
wstałych spółdzielni rolnych 
przystąpiły 254 rodziny chłop­
skie. które wniosły z sobą 635 
ha ornej ziemj oraz cały 
.swój żywy i martwy inwen­
tarz.

czy zwolennikiem hltlery-
zmu“, Valenti przypomina:

„30 września 1939 r. Pius 
XII przyjmując na audiencji 
kolonię polską w Rzymie po­
wiedział: „W nieszczęściach, 
które was spotkały i które 
mogą jeszcze w was ugodzić, 
nie zapominajcie nigdy, że 
Opatrzność kieruje wszyst­
kim wedle swoich celów i nie 
myli się nigdy. Wasza bo­
leść powinna być pozbawiona 
chęci odwetu i nie powinna 
przerodzić się w nienawiść”.

Kiedy pod Stalingradem 
Niemcy ponieśli klęskę, pa* 
pież wzmógł działalność na 
rzecz Hitlera. Dnia 1 wrze­
śnia 1943 r. nawoływał mo­
carstwa zachodnie do zwarcia 
pokoju z Hitlerem, oświad-

Mjmo represji i prześladowań 

Włoska Partia Komunistyczna 

licz* Hit mid 2 mil czloMii
RZYM (PAP). Na posiedzeniu 

KC Włoskiej Partii Komunistycz­
nej, wicesekretarz Piętro Secchia 
wygłosił .referat na temat: „Partia 
i organizacje masowe w obecnej 
sytuacji”.

Secchia stwierdził, że od chwili 
zamachu na Togliattiego, tj. od 
dnia 14 lipca ub. roku, praca or­
ganizacyjna Partii była znacznie

utrudniona wskutek nieprzerwa-
nej ofensywy reakcji, dążącej 
odizolowania komunistów, a 
zatem idzie, do rozbicia ruchu 
dowego. Ofensywa ta jednak

do 
co 

lu­
nie

czając: „Należy wszystkim 
narodom dać nadzieję poko­
ju, który by nie godził w

Cripps zapowiada

nowe ogrmilczeiila
godność i nie uszczuplał 
praw życiowych**.

ich 
ich

w Anglii
LONDYN (PAP) 

si korespondent

papież Pius XII 
jednym słowem 
poparcia granicy i 
Nysie”.

Amerykański

[ nigdy ani 
nie wyraził 

na Odrze i

„New Repu-
blic” podaje dnia 20 sierpnia 
1948 r-: „Stanowisko papieża 
na korzyść Niemiec ujawniło 
się również podczas kongre­
su w Rzymie w 1948 r.

W Kongresie wzięło udział 
około 50 kardynałów z kar-
dynałem niemieckim von

W chwili, gdy wojska 
dżieckie i polskie zbliżały 
do Warszawy, Papież przyjął 
na audiencji grupę oficerów i

Jak dono- 
„Daily Ex-

ra­
sie

Cripps o-

żołnierzy z korpusu Andersa 
i wezwał naród polski do

Press*;, minister „
Świadczył przedstawicielom 
rady naczelnej kongresu bry­
tyjskich związków zawodo-

„wyrzeczenia 
zemsty oraz 
z pokonanymi, 
nież członkami 
ny bożej”.

się odwetu i 
do współpracy 
którzy są rów- 
wielkiej rodzi -

Arcybiskupowi Berlina von 
Preysing papież wyraził „po­
dziw dla odwagi ludności 
Berlina okazanej podczas 
bombardowania.

Ta szczególna miłość naj­
wyższego zwierzchnika Ko­
ść‘cła do ludobójców wystą­
piła 7 jaskrawą wyrazistością 
po wojnłe, stanowiąc znako­
mitą pożywkę dla rewizjo- 
nizmu niemieckiego.

W liście pasterskim do epi­
skopatu niemieckiego z dnia 
17 stycznia 1946 r. czytamy: 
„Specjalnie boleśnie dotknęły 
nas wasze cierpienia, albo­
wiem między wam] spędzili­
śmy tyle lat owocnej pracy.

Dla was wszystkich, a głó­
wnie dla tych, którzy zostali 
wypędzeni ze swoich ^omów 
i gospodarstw wiejskich a 
teraz muszą tułać się bła­
gamy Boga o zmiłowanie w 
naszych modlitwach”

OSŁAWIONY HITLERO­
WIEC I POLAKOŻERCA, BI­
SKUP GDAŃSKI SPLETT 
ZOSTAŁ NAZWANY PRZEZ 
PAPIEŻA „DOBROCZYŃCA 
POLSKIEGO LUDU”.

Londyńska gazeta „Inter­
national Affrais” pisze w lip- 
cu 1945 roku, ze papież spo­
dziewa się. iż Niemcy będą 
odgrywać bardzo ważną rolę, 
jako czynnik stabilizacji w 
Europie i jako zapora prze­
ciwko komunizmowi.

Jak podaje „Tribune Des

wych, iż zamierza we wrze­
śniu br. wprowadzić w Anglii 
nowe ograniczenia i że „ogra­
niczenia te będą surowe”. 
Korespondent „Daily Worker” 
przypuszcza, że Cripps zażąda 
zaostrzenia polityki zamraża­
nia płac wzamian za nie­
znaczną obniżkę cen niektó­
rych towarów. Zaakceptowa­
nie polityki Crippsa —• pisze 
korespondent — sprzeczne 
będzie z postulatami brytyj­
skich związków źawodowych, 
które rada naczelna postano­
wiła widocznie zignorować.

powiodła się, mimo, iż w owym 
okresie zamordowano 17 robotni­
ków, aresztowano 1.537 i Wytoczo­
no sprawę sądową 13.794 komuni­
stom. Mimo tych prześladowań — 
Partia Komunistyczna nie straciła 
żadnego ze swych członków, lecz 
przeciwnie, zyskała nowych zwolen­
ników. Do dnia 30 czerwca br. 
rozdano ogółem 2.028.042 legity­
macje członkowskie, podczas, gdy 
w tym samym miesiącu roku ubie­
głego Partia Komunistyczna liczy­
ła 1.964.287 członków. Gdy się 
uwzględni 214.677 członków Ko­
munistycznej Organizacji Młodzie­
ży, ogólna siła Włoskiej Partii Ko­
munistycznej' wynosi — 2.242.719 
osób.

W dalszym ciągu swego refera­
tu mówca podkreślił znaczny wzrost 
poziomu ideologicznego członków 
Partii, zwrócił jednak uwagę na 
konieczność dalszego uświadamia­
nia mas o przodującej roli Związ­
ku Radzieckiego i WKP (b) w wal­
ce o socjalizm.

Kończąc Secchia, wzywał do 
mobilizacji wszystkich sił w walce 
o wolność i o utrzymanie pokoju. 
Reakcja — oświadczył mówca — 
usiłuje cofnąć kraj do faszyzmu. 
Plany te nie zostaną jednak zreali­
zowane, ponieważ na straży demo­
kracji i wolności stoi włoska klasa 
robotnicza.

Preysingiem na czele, a pa­
pież uczestniczył osobiście w 
obradach. Krótko po kongre­
sie papież wysłał pismo do 
kleru niemieckiego, podtrzy­
mując żądania i praw© Niem-

rewizjonistycznych-
NACJONALISTYCZNI PO­

LITYCY KATOLICCY SĄ 
DUSZĄ CAŁEJ KAMPANII 
REWIZJONISTYCZNEJ W 
NIEMCZECH. SEKUNDUJE 
IM DZIELNIE OBECNY PA­
PIEŻ. PODAJMY NA ZA­
KOŃCZENIE TEGO ZBIOR­
KU DOKUMENTÓW JESZCZE 
JEDNĄ WIADOMOŚĆ. OTO 
KALEND ARZ WATYK AŃ- 
SKI CIĄGLE JESZCZE PO- 
DAJE DIECEZJĘ WRO­
CŁAWSKĄ, JAKO DIECEZJĘ
NIEMIECKĄ. SKAZANY
PRZEZ SĄDY POLSKIE HI-
TLEROWIEC BISKUP

ców do terytoriów 
nich i potępiając 
milionów Niemców 
renów0.

Dnia 7 grudnia

wschód- 
wydalenie 
z tych te-

1948 roku
z okazji obchodu 72 dnia ka­
tolickiego w Mainz papież
przemówił 
Niemców.

przez radio do 
Wspomniał on o

SPLETT FIGURUJE ZA$ W 
KALENDARZU, JAKO PRA­
ŁAT GDAŃSKA.

TERAZ ROZUMIEMY, JA­
KIE JEST NAJSILNIEJSZE 
OPARCIE REWIZJONISTÓW 
1 SZOWINISTÓW NIEMIEC­
KICH.

Obrady
4- komendantów

BERLIN (PAP). W dniu 
27 bm. w gmachu Sojuszni­
czej Rady Kontroli odbyło 
się posiedzenie 4 komendan­
tów Berlina pod przewodnic­
twem komendanta radziec­
kiego — gen. Kotikowa.

Gen. Kotikow przedłożył 
na konferencji 5 wniosków, 
zmierzających do normaliza­
cji życia w Berlinie, m. in* 
w sprawie usunięcia prze­
szkód przy przyjmowaniu cho 
rych z różnych sektorów do 
szpitali, w sprawie wprowa­
dzenia- jednolitego zwalczania
epidemii i szkodników 
rolnictwie itp.

Komendanci sektorów 
chodnich uznali ważność

W

za- 
po*

ruszonych przez gen. Kotiko* 
wa problemów, których dal* 
sze rozpatrzenie odroczono do 
następnego posiedzenia.

Chińska Armia Ludowa

zdobyła Chaiw-Sza
NOWY JORK (PAP). We^ 

dług informacji pochodzących 
z kół kuomintangowskich w 
Kantonie wojska demokra­
tyczne operujące w prowincji' 
Hunam obsadziły w środę 
główne miasto tej prowincji 
Czang-Sza i podjęły dalszy 
pościg uciekających w kie­
runku południowym wojsk 
Kuomintangu.

Zdrajca Tito i jego klika okryli się 
hańbą w oczach wszystkich uczciwych 
ludzi świata, dopuszczając się jeszcze 
jednej nikczemnej zdrady.

Dnia 6 lipca naczelne dowództwo 
demokratycznej armii Grecji ogłosiło 
komunikat oficjalny, z którego wynika, 
że 5 lipca wojska monarcho-faszystow- 
skie. działające w rejonie Kajmakcza­
lan przekroczyły za zezwoleniem władz 
jugosłowiańskich granicę grecko-jugo- 
słowiańską i zaatakowały od tyłu od­
działy armii demokratycznej. Analo­
giczny wypadek powtórzył się tegoż 
dnia o godz 22.30.

Teh cios zza węgła, zadany patrio­
tom greckim z terenu jugosłowiańskie­
go, został z góry uzgodniony i uplano- 
wany przez, oficerów Tito do spółki 
z monarcho-faszystamj pod kontrolą i 
kierownictwem oficerów amerykań­
skich i angielskich. Jak donosi agen­
cja „Elefteri Ellada” w dniu 4 lipca w 
chwili rozpoczęcia ofensywy armii a- 
teńskićj w górach Kajmakczalan, na 
punkcie pogranicznym Popokosew (na 
terytorium jugosłowiańskim), odbyła 
się narada oficerów jugosłowiańskich 
z oficerami greckiej armii faszystow­
skiej w asyście angielskich i amery­
kańskich oficerów sztabowych. Na 
czele oficerów greckich stał dowódca 
516 monarcho - faszystowskiego bata­
lionu piechoty, ppłk- Pet.ro Pulos. Na 
naradzie tej oficerowie Tito wyrazili 
„uczucie sympatii” w stosunku do fa­
szystów greckich i „całkowite zrozu- 
mienie‘‘ dla ich planów .po czym wy^ 
dali rozkaz przepuszczenia wojsk mo­
narcho . faszystowskich przez teryto­
rium jugosłowiańskie.

Epizod w górach Kajmakczalan nie 
jest . pierwszym piętnem kainowym, 
wypalonym na czole zdradzieckiej kli­
ki Tito.

przyjemnych chwilach spę­
dzonych przez niego w Niem­
czech w charakterze nuncju­
sza i czyniąc aluzje do tere­
nów wschodnich powiedział: 
Możliwe jest, że na pewnych 
terenach trzeba będzie je­
szcze walczyć do ostatniej 
kropli krwi”.

Niemieccy nacjonaliści — 
doceniają dobre chęci i wy­
siłki papieża. „Kasseler Zei- 
tung” w notatce z dnia 4 
czerwca 1948 roku pisze: 
„5.000 uchodźców niemieckich 
przesłało za pośrednictwem 
kurii arcybiskupiej w Kolo­
nii list dziękczynny pod adre­
sem papieża za popieranie 
przez niego żądań w sprawie 
zwrotu niemieckich ziem

Ciemne konszachty jugosłowiańskich 
nacjonalistów burżuazyjnych z grecki­
mi faszystami oddawna już nie są ta­
jemnicą. Coprawda wiosną roku bie­
żącego klika Tito z pianą wściekłości 
na ustach odżegnywała się od jawnego 
oświadczenia Tsaldarisa, zapowiadają­
cego zbliżenie faszystów greckich z 
Tito. Jednakże dalsze wydarzenia 
świadczą, że demagogiczna historia

W. Matwiejenko

Judasz Tito
przyjacielem 

faszystów greckich
kliki Tito w związku z tym oświadcze­
niem Tsaldarisa łbyła jedynie kolejną 
próbą oszukania narodu jugosłowiań­
skiego. Greccy i tureccy przyjaciele 
kliki Tito z obozu monarcho-faszy- 
stów, reakcjonistów 1 najmitów ame­
rykańskich, radując się nieostrożnie z 
faktu wzmocnienia swych sił mimo 
woli demaskują swych sojuszników, 
jugosłowiańskich titowców- Coraz czę­
ściej gazety monarcho-faszystów grec­
kich piszą o „przyjaźni serbsko-grec- 
kiej”. W marcu bieżącego roku syn 
Tsaldarisa na łamach swej gazety 
„Keri” nawoływał titowców do zjedno­
czenia z faszystami greckimi „w celu 
przezwyciężenia wspólnego niebezpie­
czeństwa”.

Wiadomo również, że ze swej strony 
wodzireje reakcji anglo- amerykańskiej

Za oioziclo DPzedw polityce Mn 
i oko Je sia rzecz pokoju 
poseł Hutchinson wydalony z Partii Pracy

LONDYN (PAP). Jak już do­
nosiliśmy, poseł Hutchinson został 
usunięty z Partii Pracy.

Odpowiednie oświadczenie egze­
kutywy Partii opublikowano 27 
bm. po tygodniowych badaniach 
działalności politycznej Hutchin­
son a przez specjalny podkomitet 
partyjny. Powodem usunięcia 
Hutchinsona była, podobnie, jak 
w wypadku niedawno wydalonych z 
partii posłów: Zilliacusa i Solley^, 
opozycja przeciwko polityce Be-

bez żadnej ceremonii pchali Tito w 
objęcia faszystów greckich,

26 marca radiostacja ankarska poda­
ła komunikat z powołaniem się na źró­
dła amerykańskie, że jeśli Tito zależy 
na otrzymaniu pomocy Stanów Zjed-
noczonych, 
warunków, 
„przyjazne 
skim”. 30

musi on wypełnić szereg 
Jednym z nich miały być 
stosunki z rządem ateń- 
czerwca belgradzki kore-

| vina, planowi Marshalla i pa kto- 
' wi atlantyckiemu, jak również 

udział w akcji strajkowej. Hutchin* 
sonowi zarzucano w szczególności 
popieranie akcji na rzecz pokoje 
organizowanej przez Wallace‘a> 
Hutchinson był róumież jednym 
z posłów, którzy przed ostatnimi 
wyborami włoskimi podpisali tele­
gram z życzeniami zwycięstwa do 
Nenni‘ego. Sprawa ta wywołała 
wówczas wściekłość przywódców 
partyjnych i stała sie bezpośrednim 
powodem wprowadzenia dyktator­
skich metod przez kierownictwo 

r Partii Pracy. W badaniu Hutchin- 
sona brali osobiście udział: pre­
mier Attlee i wicepremier Morri- 
son.

Równocześnie rozpatrywano* 
„przestępstwa" posła Emrys Hug- 
hesa, który również należy do 
przeciwników Bevina. Poseł Hug' 
hes nie został jednak dotychczas 
wydalony z partii.

spondent gazety „New York Herald 
Tribune” Coblentz potwierdził tę wia­
domość wyrażając pogląd, że Stany 
Zjednoczone zamierzają prosić Tito 
aby „w zamian za. udzielenie mu po­
życzki poszedł na istotne ustępstwa 
polityczne”, w szczególności — aby u- 
trzymywał przyjazne stosunki z monar- 
cho-faszystami greckimi.

W górach Kajmakczalan klika Tito 
dowiodła, że przyjęła warunki Amery­
kanów i żadne demagogiczne sprosto­
wania nie są w stanie obalić tego 
faktu. Nie pomoże również klice Tito 
jej bezwstydna dwulicowość, tak cha­
rakterystyczna dla wszystkich zdraj-
ców i renegatów.

Zadając zza. węgła 
armii demokratycznej 
makczalan .klika Tito

zdradziecki cios 
w górach Kaj- 

dała wyraz swej
gotowości podporządkowania się rozka­
zom reakcji anglo-amerykańskiej i nie 
cofania się w jej służbie przed żad­
nym przestępstwem i zdradą. Nic więc 
dziwnego, że amerykańskie gazety 
reakcyjne donoszą o tej zdradzie pod 
krzyczącymi nagłówkami „Działalność 
Tito — zaaprobowana przez Departa­
ment Stanu”.

Judasz Tito — przyjaciel faszystów 
greckich — zasłużył sobie w ten spo­
sób na pochwałę wspólnego mocodaw­
cy, któremu zarówno on, jak i faszy­
ści greccy gorliwie się wysługują.

hBż DrzeiM 
językiem imperialistów 

i stwierdza prasa rumuńska
BUKARESZT (PAP). Prasa 

rumuńska z oburzeniem ko­
mentuje dekret papieski, za­
powiadający ekskomunikę ka­
tolików. członków lub sympa­
tyków partii komunistycz* 
nych i robotniczych.

Dziennik „Universul” stwier 
dza, że postępowi katolicy 
całego świata nie dadzą się 
zastraszyć i odizolować od 
obozu pokoju, postępu i de* 
mokracji.

Zdaniem dziennika postę­
powanie papieża nie odbiega 
bynajmniej od metod stoso­
wanych przez inkwizycję 
średniowieczną i stanowi je­
szcze jeden dowód upadku 
wpływów politycznych Waty­
kanu.

Co więcej podkreśla
dziennik — postępowanie Piu­
sa XII odgrodzi od niego wie­
lu wierzących katolików, bo­
wiem papież przemawia ję- 
zykiem imperialistów z Wall 
Street.
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Tak się buduje 
nasza stolica
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Patrzymy często i chętnie 
na stare pożółkłe sztychy 
Biistrza Canaletto, z których wy 

chylą się do nas Warszawa 
przeszłości, Warszawa epoki sta 
nisławowskiej. A gdy dziś idąc 
tostem Śląsko-Dąbrowskim w 
stronę Pragi, zaitrzymamy się w 
połowie drogi, i spojrzymy po 
7a siebie, z lewego brzegu Wi­
sły spojrzy na nas Warszawa 
®poki Polski Ludowej.

Warszawa, która powstała z 
gruzów i zgliszcz. Odwróciła w 
przeszłość najtragiczniejszy roz 
dział swej historii i tętniącą 
ofiarną pracą milionów rąk swo 
ich synów, patrzy dumna i pię­
kna w szare wiślane fale.

Jestem, żyję! Woła tysiącami 
rusztowań, nowych murów stu­
kiem młotów i kielni, dudni e» 
piem hal fabrycznych. Jestem, 
Śyję! Na przekór złym mocom 
Wyrastam z ruin po stokroć 
piękniejsza i narodowi całemu 
Wytyczam trasy w radosne 
szczęśliwe jutro...

Któż nie pamięta Warszawy 
przeszłości? Nie tylko tej 

l ponurych mroków okupacji, 

Niżej: Most Śląsko-Dąbrowski. 
Defilada w dniu 22 lipca.
U dołu: Ze Wschodu na Za­
chód biegnie szeroka arteria 
komunikacyjna - gigantyczna 
Trasa W—Z.

U góry: Odbudowany Marien­
sztat — pierwsze osiedle robot 
nicze przy Trasie W—Z.

ale tej z ^okresu przedwojennej 
„radosnej twórczości”? Nie tyl­
ko tej, którą oszukano, wydano 
na łup dla ratowania zbrodni­
czej polityki bankrutów, ale tej 
która z woli przedwrześnio- 
wych władców, macochą dla 
niektórych była nie matką?

Warszawa czasów sanacyj­
nych miała dwa oblicza. Jedno 
— stylowych pałacyków Alei 
Ujazdowskich i drugie — robot 
niczych ruder Powiśla, Pragi, 
Woli. Jedno syte zaszczytów i 
dostojeństw, drugie’ głodne pra 
cy, zaciskające pięści w upartej 
walce z nędzą.

Ale przyszedł czas, że runęły 
pieniężne bariery między dziel 
nicami, że stan posiadania i 
przypadek urodzenia przestał 
decydować o miejscu zamiesz­
kania, o charakterze pracy, o 
perspektywach na przyszłość. 
Zapełniły się sale wyższych 
uczelni robotniczymi dziećmi 
Woli, zasiedli za biurkami dy­
rektorów starzy fachowcy, lęka 
jący się niegdyś bezrobocia.

Dla nowych łudzi w nowej 
Polsce musiała z gruzów pow­
stać nowa Warszawa.

Było to 1 lutego 1945 r. Na 
Pradze w domu przy ul. 

Śnieżnej na pierwszym w wy­
zwolonej Warszawie posiedze­
niu Rady Ministrów, zapadła 
historyczna decyzja: Warszawa 
będzie stolicą. Miasto leżało 
wtedy w gruzach, a wszystkie 
mi jego wylotami wracali z po­
powstańczej tułaczki do domów 
których już nie było, mieszkań 
cy tragicznej stolicy. Jakie wte 
dy były warunki w Warszawie, 
wiedzą tylko ci, którzy nie zra 
żeni brakiem mieszkań, światła, 
wody, opału, żywności i komu­
nikacji pozostali 'jej wierni, Któ 
rzy z charakterystycznym . dla 
warszawiaków uporem i humo­
rem, znosili wszelkie niewygo­
dy i w skali w tym czasie mo­
żliwej, budowali wygodniejsze 
jutro.

A w pracowniach Biura Od­
budowy Stolicy już wyczarowy 
wano wizję przyszłej Warsza­
wy. Takiej, o którą nie jeden 
raz popłynęła robotnicza krew 
po brukach Wolskiej czy- Grzy­
bowskiej, takiej, która byłaby 
symbolem Polski przyszłości — 
Polski Socjalistycznej.

Zewsząd, z najdalszych zakąt 
ków Polski, popłynęły dary na 
odbudowę stolicy. W podzie­
miach kopalni, w hutach Śląska, 
w cegielniach,, cementowniach, 
przy każdym warsztacie pracy 
wykuwała się przyszłość War­
szawy. Stolicy, która coraz pe­
wniej, coraz śmielej wynużała 
się ze zgliszcz.

Stanął na murze Krajewski, 
Trzciński, Religia, ujęły mocniej 
kielni e tynkarki Traczyk, Ko­
zioł i Wiśniewska. Na cały kraj 
powiało warszawskim entuzja­
zmem pracy. Napełniło się mia­
sto charkotem betoniarek, ciąg­
ników, buldożerów, zagęściło 
lasem rusztowań. Rosły mury 
każdego dnia więcej i. wyżej i 
szybciej i lepiej. Ż ruin wykwi­
tały nowe domy, śmiały się do 
słońca białością swych ścian i 
radością swoich mieszkańców...

Mózgiem i motorem budowy 
był nie kto inny, a Partia kvla* 
sy robotniczej i narodu polskie­
go — Polska Zjednoczona Par* 
tia Robotnicza. Stale, w chwi* 
lach wzlotów, olbrzymich wy* 
siłków, szalonej pracy, w sy* 
tuaćjach trudnych, kiedy trze 
ba było pokonywać i małość 
niedowiarków i opory ruty nia* 
rzy, zawsze i wszędzie robotnik 
warszawski, murarz, betoniarz, 
ęeglairz, ślusarz. architekt i 
technik i ten z dumnej czer­
wonej Woli i z wąskich uli* 
czek Powiśla, widział i mógł 
liczyć na pomoc i opiekę na* 
szej Partii

Z pozornego chaosu pracy 
zaczęły się wyłaniać za­

rysy Warszawy przyszłości. 
Warszawy, która nie spycha ro. 
botniczych dzielnic na peryfe­
rie Warszawy, która przy głów­
nych arteriach lokuje swoich 
budowniczych, która w całej 
architekturze uwzględnia wy­
gody robotnicze.

Ze wschodu na zachód prze­
cięła miasto Trasa W—Z. Gi­
gantyczne, wielkie dzieło, nie 
mające wiele równych sobie w 
Europie. Dzieło stworzone wy­
siłkiem całego narodu, pracą 
robotników, inżynierów, techni­
ków, miłością, entuzjazmem, ser­
deczną troską o piękno i świe­
tność stolicy Państwa Ludowe­
go. A przy Trasie przytulone do 
jej szerokiej, gładkiej powierz­
chni, powstają osiedla robotni­
cze.

A więc Młynów, Muranów, 
Mirów i wspaniały Mariensztat, 
w którego stylowych jasnych 
domach mieszkają już dziś war­
szawscy przodownicy pracy. Na 
tyłach Trasy rosną osied]a Ko­
ło i Kolonia Praska. W ten spo­
sób upośledzone, zacofane, zep­
chnięte w błota i ciemności 
przedmieść robotnicze dzielnice 
Wola i Praga zdobywają dla 
swoich mieszkańców lepsze wa­
runki bytu, pracy i odpoczynku.

Trasa W—-Z jest wielkim prze 
łomem w dziejach odbudowy 
Warszawy, W jej bowiem kie­
runku, do szerokiego nurtu ży­
cia jakie po niej płynie, biegną 
odbudowane ulice: nowiutki 
zrekonstruowany Nowy Świat, 
Krakowskie Przedmieście i 
wielkomiejska Marszałkowska. 
W pobliżu niej rosną jak grzy­
by po deszczu zabytkowe ka- 
tnieniczki Senatorskiej, Miodo­
wej, rozpoczynają się prace na 
bohaterskiej Starówce, odżywa 
Plac Teatralny, odbudowuje się 
Opera...

Warszawa zmartwychpowsta- 
je! Warszawa rośnie od najdal­
szych zakątków Woli, aż po 
granice Pragi, od uroczych to­
nących w zieleni Bielan, aż do 
Mokotowa. Spoza każdego za­
krętu zaskakują przechodnia 
nowe, olbrzymie, pospiesznie 
wykańczane bloki mieszkalne, 
nowe jezdnie, poszerzone ulice. 
Warszawa dzisiejsza tonie w 
powodzi rusztowań* w entuzja­
zmie pracy, w wie^im twór­
czym wysiłku całego narodu, 
budującego swojej stolicy i so­
bie piękną przyszłość.

I trudno jest nie wezwać tych 
wszystkich, którym obca jest 
nasza idea, aby przyszli i zoba­
czyli na co zdobyć się może na. 
ród wyzwolony z pęt kapitałiz- 
zmu. I trudno nie żałować tych 
wszystkich, którzy otumanieni 
propagandą, w tułaczce po ob­
cych ziemiach, zatracili drogę 
do pracującej i ?**yciężającej 
Ojczyzny.

Kiedy więc &a Zachodzie 
trwają targi o panowanie 

nad światem, kiedy podżegacza 
wojenni montują blcrJd do no­
wej agresji, my nie M&o słow­
nie występujemy w obronie po­
koju. My budujemy nowe mo­
sty, domy, fabryki, radiostacje, 
szpitale, biblioteki. My buduje­
my robotnicze Mariensztaty i 
Trasy W—Z po których chcemy 
dojść do ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej —- do socjalizmu

Gdy będziesz szedł Czytel­
niku mostem Śląsko Dą­

browskim w stronę Pragi, nie 
zapomnij przystanąć w połowie 
drogi i spojrzeć poza siebie. Na 
lewym brzegu Wisły zobaczysz 
słoneczną, piękną, nieuwiecz. 
nioną jeszcze w plastyce, pano­
ramę Warszawy z epoki Polski 
Ludowej. E, Kwiatkowska
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DZIELNICE ROBOTNICZE
wchodzą do śródmieścia Warszawy

Przed wojną Mariensztat był jedną z najbrzydszych 
dzielnic Warszawy. Nawet jeśli się patrzyło na niego z wy­
sokiego wiaduktu mostu Kierbedzia — a więc z punktu dla 
jego obserwacji najkorzystniejszego — nie można było do­
patrzeć się w nim niczego pociągającego.

Dwa oblicza Mariensztatu
W brudnych kamieniczkach 

tak jakoś wstydliwie wychyla­
jących się spod arkadów wia­
duktu, mieszkali przed wojną 
tragarze z portów wiślanych, 
piaskarze i rybacy. Taki skład 
socjalny mieszkańców — rzecz 
jasna —1 dostatecznie uspra­
wiedliwiał brak zainteresówa* 
nia wszelkich władz stanem 
sanitarnym dzielnicy. Zęby być 
jednak całkiem ścisłym, dodać 
trzeba, źe czasami „władza” 
w osobie granatowego policjan­
ta, wglądała w sprawy miesz­
kańców dzielnicy, ale te inter­
wencje nie wróżyły im niczego 
dobrego. Chodziło albo o spra­
wy handlowe i wtedy sypały 
się na prawo i lewo mandaty 
karne, albo o rzeczy dużo po= 
ważniejsze...

Bo Mariensztat miał jeszcze 
inne oblicze. W jego brudnych, 
bezładnie stłoczonych domach 
wykuwało się Polskę dzisiej­
szą. Właśnie u piaskarzy, ryba­
ków, tragarzy nocowali towa­

Budujemy nowe domy,

U GÓRY: Nowoczesny, piękny gmach Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej stanął już pod dachem. Za kilka tygodni 
oddany zostanie do użytku Centralnego Komitetu P. Z. P. R. 
W ŚRODKU: Jadą wozy z cegłą, rośnie Muranów ~ 40 blo­
kowe osiedle robotnicze. W ciągu dwóch lat zamieszka w nim 

40 tysięcy warszawiaków,
U DOŁU: Rynek Mariensztacki, zabrukowany niegdyś „kocimi 
łbami", zastawiony straganami, wabi dziś oczy pastelowymi to­
nami odbudowanych domów, urzeka czarem romantycznych 

podcieni.,.

rzysze Kapepowcy i niejedno* 
krotnie ciszę spracowanej ro­
botniczej nocy zakłócało łomo­
tanie policji i aresztowania.

Dziś Mariensztat przytulony 
do Trasy W—Z jest najpięk* 
mniejszym osiedlem robotniczym, 
zamieszkałym przez przodow­
ników pracy. Śliczne pastelowe

Muranów tętni praca6 *
W czworoboku zamkniętym 

Trasą W—Z i ulicami Nowoli­
pie, Żelazna, Nowa Marszał­
kowska. na przestrzeni 18 ha, 
na gruzach tragicznego war. 
szawskiego getta, powstaje 
wielkie osiedle Muranów.

Teren robót jest przedmio­
tem szczególnego zainteresowa­
nia wszystkich warszawiaków. 
No bo istotnie niecodzienne 
rzeczy dzieją się poza jego 
ogrodzeniem. Przede wszystkim 
40=blokowe osiedle powstaje 
jak Fenix nie tyle z popiołów, I witają nowe domy.
co dosłownie z gruzów. I Osobny właściwie artykuł

kamieniczki, o stylowych fasa­
dach pną się po skarpie ber* 
nardyńskiej w górę, aż do Kra* 
kowskiego Przedmieścia. Miej­
sce brudnych bud i straganów 
zajęły trawniki, fontanna i wy* 
żwirowane ścieżki. A w uro­
czych, romantycznych podcie­
niach niepodzielnie królują 
sklepy W. S. S.

Mariensztat jest wzorem, jak 
wyglądać będą w Warszawię 
niedalekiej przyszłości osiedla 
robotnicze. Osiedla, których 
ceńtralnym punktem staną się 
jak na Mariensztacie biblioteki, 
żłóbki, szkoły i przedszkola...

— Czy to możliwe? — zapyta 
ki oś małej wiary.

Tak możliwe. Muranów nie 
czeka na dostawy cegieł, tylko 
sam sobie produkuje materiał 
budowlany. Po prostu potężny­
mi kopaczkami zbiera z terenu 
gruz i transportuje go do włas­
nej „podręcznej” betoniarni. 
Przetrawiony w stalowych 
wnętrzach maszyny w końco­
wej fazie przeróbki gruz za­
mienia się w setki i tysiące ce­
gieł pustaków z których po- 

należałoby poświęcić załodze 
Muranowa, która wie, że War­
szawa nie może długo czekać 
na oddanie kolonii do użytku, 
że na czyste, widne izby mura- 
newskiego osiedla czekają ro­
botnicy w ruinach Woli, Po­
wiśla, Mokotowa.

Dlatego też na Muranowie 
we współzawodnictwie bierze 
udział 83% załogi, a do ruchu 
współzawodnictwa zaangażo­
wane są nie tylko ręce i mózgi, 
ale i ... poczucie humoru.

Tak, nie ma pomyłki w dru­
ku. U wejścia na budowę wisi 
olbrzymia tablica, na której 
wypisane są kolejno nazwiska 
przodowników. Przy nich pro­
cent przekroczenia normy i ry­
sunek charakteryzujący tempo 
ich pracy, od rakiety począw­
szy, na ślimaku skończywszy.

Dowiedział się więc przodo­
wnik Moskalik, że wyrabiając 
300% normy, pracuje jak ra­
kieta. Cypke — 212% jak moto­
cykl, symbolem Skrzyneckiego 
— 203% jest hulajnoga. Zwa­
żywszy jednak, że „żółw” Pi- 
szczaiski wyrabia 170% nor­
my, przyznać należy, że ocena 
jest bardzo surowa. „Ślimak” 
jak dotychczas jest jeszcze ,,do 
wzięcia”.

Zagłębię Warszawskie
Wyniki tak zorganizowanego 

współzawodnictwa przedsta­
wiają się następująco: murarze 
i betoniarze wyrabiają średnio 

, 200% normy; cieśle — 150%. 
Od połowy marca do 22 lipca 
projektowano wymurowanie 78 
tys. m’ muru, a wykonano 114 
tys. m‘, zaoszczędzając na sa­
mych tylko kosztach admini­
stracyjnych 960 tys. zł.

Załoga Muranowa nie tylko 
pracuje ale i myśli, rezultatem 
czego są usprawnienia przyno­
szące poważne oszczędności w 
materiale. Betoniarz Zagrze- 
jewski np. zauważył, że bez 
szkody dla wytrzymałości be­
tonu można zamiast 250 kg ce­
mentu na m’ betonu, użyć tylko 
150 kg, a murarz Moskalik za­
proponował, aby w budynkach 
od dwóch do trzech kondygna­
cji, fundamenty wykonywać 
nie z gruzu^betonu, lecz muro­
wać z połówek i kawałków ce­
gieł.

Doświadczenia załogi Mura­
nowa przenoszone są na budo­
wę osiedli Młynów, Mirów, Ko« 

. ło... Murarze warszawscy, któ­
rzy zarazili się „trasowym” 
tempem pracy od budowni­
czych arterii W —Z, zdobyli dla 
Stolicy dumne miano „Zagłę­
bia Warszawskiego”.

Powstają więc w Warszawie 
nie tylko trasy komunikacyjne. 
Rosną również jasne, samowy­
starczalne z bibliotekami, ki­
nami, teatrami, gospodami, do­
mami socjalnymi, łazienkami, 
szkołami i żłóbkami — osie­
dla robotnicze.

Od ulic, od szlaków, od tras, 
nowa Warszawa odrzuca na da­
lekie tyły hałdy gruzów, świa­
dectwo. tragedii i klęski, a na 
pierwszy plan wysuwa robot­
niczy biały dom, świadczący 
o tym, źe idziemy w lepsze ju­
tro po WŁAŚCIWEJ TRASIE.

(Mil)

Przy budowie Trasy IV — Z zrekonstruowano i odsłonięto wicie zabytkowych budowli. Na 
pierwszym planie pałac pod Blachą — siedziba ks. Józefa Poniatowskiego, bratanka ostatniego 
króla polskiego. IV głębi kościół św. Anny, stare kamieniczki na Placu Zamkowym i nowowznie- 

siona charakterystyczna dla panoramy Warszawy, kolumna Zygmunta.

TKASA w-z
symbolem socjalistycznego budownictwa

Motorowy Biedroń łagodnie 
wjechał z ul. Wolskiej na Tra­
sę W—Z. Wypróbował hamul­
ce i ruszył z fantazją „na dzie­
wiątką" w szeroką przestrzen­
ną a-sfaltową jezdnię. Wóz — 
weteran zgrzytnął raz i drugi, 
a później rozhuśtał się na sta­
lowym szlaku i kołysząc lekko 
z boku na bok czerwonym ciel­
skiem, rwał przed siebie.

»— Teraz się panie jeździ — 
powiedział Biedroń ni to do sie­
bie, ©1 do otaczających go pa­
sażerów.

— Z© niby po tej trasie? — 
odpowiedział ktoś bliżej stoją­
cy

— A właśnie — podtrzy­
mał rozmowę Biedroń. Dawniet 
wlókł się człowiek wozem Jak 
za pogrzebem. A jak go tylko 
troszeczkę poniosło, zaraz jakąś 
władzę licho nadało i mandacik 
gotów jak złoto. Płakać się pa­
ni® chcialo czasami, bo i cóż 
to za przyjemność -— nie ubli­
żając żadnemu fachowi — ka­
ra waniarza odstawiać? A teraz 
patrz pan jak się jedzie...

— Feluś — wrzasnął niespo­
dziewanie ktoś z boku pomo­
stu — a to ci „Kiercelak" za­
szczytu dostąpił! Widzisz traw­
niki, drzewka...

A pyskował jeden z dru­
gim, że niby zlikwidować targ 
to zlikwidowali, ale zrobić ni­
czego nowego na tym miejscu 
ni© umieją. A widzisz, że u- 
mieją. I to jak jeszcze!

— Zmieniły się bracie czasy. 
Dziś się uważasz 1 na Woli wi­
dzi człowieka, któremu szeroka, 
czysta ulica potrzebna i traw­
nik i drzewo...

— Ta popatrz pani — zawo­
dziła śpiewającym akcentem ja­
kaś jejmość w kapelusiku z 
piórkiem. Słyszała ja o tej Tra­
sie to i owo, ale żeby*aż tak... 
na, no... *

Zaczęło się od tego, że w 
końcu marca 1947 r. pod napo- 
rem spływającej kry runął most 
tzw. średnicowy, łączący War­
szawą z Pragą. Stary, poczciwy 
wysłużony most, zbudowany 
przez Armię Radź, w dniach jej 
zwycięskiego marszu na za­
chód. Cały ruch półmilionowej 
podówczas Stolicy, skierowa­
ny został na odbudowany już 
most Poniatowskiego, który 
rzecz jasna- nie był w stanie 
tak w pojedynką nowym zada­
niom sprostać. Wlokły się po 
nim tramwaje, samochody „kor- 
kowały*’ jezdnię, a warszawia­
cy klęli na czym świat stoi. Nie 
było innego wyjścia, Warsza­
wie trzeba było zbudować dru­
gi most, A jak most to i wia­
dukt, a jak wiadukt to i nową 
szeroką wiodącą do niego uli­
cę.

I wtedy to inżynierowie BOS-u 
przedstawili Prezdent. RP Bie­
rutowi projekt wielkiej arterii, 
łączącej Zachód ze Wschodem, 
^osę wolską z radzymińską. 
W praktyce oznaczało to zbu- 

rzęnie tego i owego domu, po­
szerzenie tu i ówdzie istnieją­
cych 'już jezdni.

Projekt ten stał się z miejsca 
punktem honoru naszej Partii, 
która przez cały okres trwa­
nia budowy mobilizowała robot 
ników, dopingując Ich nieusitam 
nie swoim twórczym entuzjaz­
mem.

Prezydent RP Bierut plan za* 
twierdził i tak poczęła się Tra­
sa w—Z.

Od tego dnia zaczęły się w 
Warszawie dziać dziwne rze­
czy. Zjawiły się większe grupy 
robotników, nadeszły maszyny. 
Dniem 1 nocą przebijano się 
przez zwały gruzów, wiercono 
tunel pod Placem Zamkowym, 
rekonstruowano zabytkowe ka­
mienice w czworoboku: Plac 
Zamkowy »— Krakowskie Przed 
mieście — Senatorska — Mio­
dowa? murowano filary, mon­
towano most Śląsko-Dąbrowski, 
no 1 oczywiście budowano es 
siedle robotnicze — Mariensztat

Zużyto na te roboty zawrot­
ną ilość ton żelaza, stali, ce­
mentu. Przepracowane miliony 
roboczo-dniówek, aż wreszcie 
22 lipca piątego roku władzy 
ludowej w Polsce, Trasa W—Z 
oddana została do użytku. A w 
2 dni później w słoneczną, ra­
dosną niedzielę motorniczy Bie­
droń wiózł nią swoich pasaże­
rów po kawalerska „na dzie­
wiątkę"..,

♦

Na całej swojej prawie 7-ki- 
lometrowej długości, Trasa W- 
Z zachowała, a nawet umiejęt­
nie odsłoniła, zabytkowe bu­
dowle. świadczy to niewątpli­
wie o tym. źe jej twórcy umieli 
połączyć wiedzę historyczną ze 
znajomością architektury żarów 
no stosowanej, jak i monumen­
talnej; że wykazali dużo troski 
aby przedsięwzięcie z natury 
swej mające charakter gospo­
darczy, łączyło w sobie elemen­
ty piękna; aby rachunek, idąc 
w parze z wyobraźnią i zacho­
wując wartości artystyczne mi­
nionej epoki stworzyli dzieło 
dające nie tylko wygodę, ale 
również możność przeżycia wra 
żeń artystycznych-

Nie sposób tu wymienić wszy 
fstkich gmachów z XVIII a na­
wet końca XVII wieku, zwią­
zanych z historią Rzeczypospo­
litej szlacheckiej. Do ciekaw­
szych jednak zabytków należy 
niewątpliwie pałac Radziwiłłów 
z 1730 r„ odbudowane skrzydło 
pałacyku Blanka, kościół Kapu­
cynów wzniesiony przez króla 
Jana III Sobieskiego, siedziby 
Chodkiewiczów j Małachow­
skich, kolumnowy portal pała­
cu Branickiej, pałac pod Bla­
chą — siedziba lekkomyślnego 
księcia „Pepi" — bratanka o- 
statniego króla Polski przedroz­
biorowej i wreszcie kościół św. 
Anny, bodajże najstarszy zaby­
tek Warszawy, łączący w sobie 
elementy gotyku i baroku, ybu- 
dowany w 1454 r. I odrestauro.- 

wany po zniszczeniu wojen 
szwedzkich w 1674 r.

Wszystkie zabytkowe, odbu* 
dowane pałace znajdą oczy* 
wiście właściwe zastosowanie. 
Staną się mianowicie siedziba* 
ml zjednoczeń 4 zw. zawodo 
wych.

Zostawmy jednak pałace w 
cichej zadumie o bezpłodnej 
przeszłości 1 jedźmy dalej po 
Trasie z pasażerami motornicze­
go Biedronia.

Przed nami jest jeszcze tunel 
pod Placem Zamkowym, który 
możemy ominąć, pozwalając eię 
wynieść ruchomym schodom z 
poziomu tunelu wprost do ata- 
rej, zabytkowej kamieniczki 
Krakowskiego Przedmieścia. Na 
Placu Zamkowym popatrzmy na 
strzelistą kolumnę Zygmunta, 
która przez długie lata dzieliła 
dobre i złe losy Stolicy i która 
wzniesiona również na rfeień 
otwarcia Trasy, stanowi naj- 
chaTakterysityczniejszy akcent 
panoramy Warszawy.

Dale$ pojedziemy mostem 
Śląsko-Dąbrowskim, zostawia­
jąc po lewej stronie wspomnia­
ny Już pałac pod Blachą i od­
budowujący się Zamek Królew­
ski, a po prawej przepiękny 
Mariensztat. Za mostem prze­
szedłszy długi odcinek prosty 
jak strzała, wyjedziemy hen za 
przejazdem kolejowym na Pra­
dze na szosę radzymińską. I tu 
zakończymy naszą wędrówkę 
po Trasie W—Z.

Dawniej było naprawdę tak, 
jak mówi Konopnicka w wier­
szu o Stachu, który zginął na 
polu bitwy, źe na wojnie „naj­
dzielniej biją króle, choć naj­
gęściej giną chłopy". Było tak 
niestety. I to nie tylko w dzie­
dzinie wojaczki. Kto Inny da­
wał swoją pracę i na kogo in­
nego spływała sława za jeri wy­
konanie.

Budowa Trasy W—Z ujawni­
ła zasadnicze różnice w trakto­
waniu tego zagadnienia obec­
nie. . Z tablicy z nazwiskami 
przodowników pracy dowiedzą 
się wszyscy dziś i za lat kilka­
dziesiąt, że -wydajnie i ofiarnie 
pracowali przy jej budowie mu­
rarze, cieśle, zbrojarze i zwykli 
robotnicy jak: Czesław Wieche- 
tek, Teofil Majorowski, Stefan 
Lipko, Franciszek Rzyski, Józef 
Wilk, Edward Sobczak i wielu 
innych. Ze im, Ich wysiłkom, 
ich entuzjazmowi pracy, za­
wdzięcza Warszawa Trasę W— 
Z.

I dlatego całkiem zrozumiale 
jest zainteresowanie i serdecz­
ność jaki© okazują Trasie za­
równo mieszkańcy Stolicy, jak 
i przyjezdni, Ludzie pracy, za­
gubieni dawniej na peryferiach 
wielkich miast wiedzą, ż© Tra­
sa jest bez porównania czymś 
więcej, aniżeli piękną arterią 
łączącą Wole z Pragą. Wiedzą, 
że jest ona początkiem wielkiej 
drogi po której pójdziemy do 
Polski szczęśliwych ludzi pra­
cy, do Polski robotniczych szklą 
nych domów, (ek)
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EKRAN i FILM Prasa francuska

FILM AMERYKAŃSKI w ŚLEPYM ZAUŁKU
Kapitalizm grzebie własna produkcie filmowa

TZ" ryzys artystyczny 1 fi- 
nansowy, jaki przeżywa 

obecnie i nie poraź pierwszy 
w swej historii „stolica filmu" 
Hollywood przybrał ostatnio 
niepokojące dla producentów 
kapitalistycznych formy, wkra 
czając w stadium decydujące 
o dalszym rozwoju filmu ame­
rykańskiego i filmu państw ka 
pitalistycznych w ogóle.

Na alarm bije prasa amery­
kańska starając się dociec 
przyczyn spadku wartości ka­
pitalistycznej produkcji fil­
mowej, alarmują biura sta­
tystyczne wytwórni filmowych 
donosząc o stałym spadku frek 
wencji publiczności w kinach 
krajowych ! notując nowe ob­
jawy niekorzystnej dla magna 
tów hollywoodzkich reakcji 
rynków zagranicznych.

W Hollywood nadal jarzą 
e;ę tysiące jupiterów, nadal 
pracują setki nowocześnie urzą 
dzonych ateliers .podczas gdy 
wszystkie czynniki amerykań- 
Rkłej kontroli i propagandy fil 
mowej dźwięczą zgodnym to­
nem pesymizmu. Organizm ka 
pitalistyeznej produkcji filmo­
wej jest chory i nie widać dla 
niego żadnego ratunku. Spa­
dek produkcji potężnej holly­
woodzkiej fabryki fałszu i tan 
dęty ilustrują zupełnie jasno 
cyfry zaczerpnięte z amerykań 
skich statystyk. Podczas gdy 
w lutym 1946 r. w opracowaniu 
było 47 filmów, w roku 1947 
— 41, w roku 1948 — 30, to 
w lutym roku bież, już tylk° 
25 filmów- Frekwencja w ki­
nach amerykańskich spadla 
w porównaniu z rokiem 1945 
o 30 proc, f spada nadal. Do­
chody wielkich gwiazd obni­
żyły się o przeszło 25 proc. Z 
plejady reżyserów i aktorów o 
światowej sławię większość za 
trudniona jest przy produkcji 
filmów przeznaczonych wyłącz 
nie na rynek krajowy do kin 
II klasy. Wzrosła ogromnie 
Ilość bezrobotnych wśród ol­
brzymiego personelu technicz­
nego Hollywood.

go i amerykańskiego, oraz opi 
nii artystycznej, gdy rynek 
chłonął dosłownie wszystko co 
mógł dostać, gdy mogli dojść 
do głosu najlepsi emigrujący 
z Europy działacze filmowi, 
wtedy właśnie kinematografia 
amerykańska nie zdziałała nic. 
Wyprodukowano serię mod­
nych filmów wojennych, serię 
„ze starych dobrych lat“, se­
rię „bokserską", serię „koń-

Obliczenia statystyczne wy- 
wykazały, że większość widzów 
kinowych to młodzież w wie­
ku od 15 do 18 lat. Trzeba 
więc przystosować film do gu 
stu młodocianych widzów. Naj 
lepiej 1 najtaniej oczywiście 
przerabiać kasowe sztuki z te­
atrzyków i kabaretów Brod- 
way‘u lub romanse brukowe. 
Musi być więcej morderstw i 
zboczeńców w tych filmach. O

ską“, serię „psią", rewiową, i wpływ tej „twórczości" na wi-

Oto co przygotowują wytwórnie amerykańskie na pełnię sezo 
nu filmowego dla swych widzów. Cień rewolweru, przerażona 
kobieta i tkwiący w murze nóż, którym przebito gazetę z opi 
sem nowego morderstwa. Kryminalne bzdury produkowane są 
w celu odwrócenia uwagi narodu amerykańskiego od zagad­

nień natury społecznej i politycznej.

30 lal walki z kryzysem

Pierwszy kryzys dotknął Ho 
llywood krótko przed pierwszą 
wojną światową. Udało się wte 
dy Amerykanom przełamać 
popularność filmu szwedzkie­
go drogą puszczenia na rynek 
serii modnych filmów senty- 
m en tal no-mel od r arna tyczny c h. 
Później na sukcesy filmu wło­
skiego, Hollywood odpowiedział 

„powodzią" filmów kowboj­
skich i wreszcie w okresie o- 
statnrch lat przedwojennych 
w „zwycięski" bój przeciwko 
produkcji eur°pejskiej rzucił 
swoją przewagę techniczną i 
kosztowne, lecz bardziej do­
chodowe filmy kolorowe. Im­
ponujących Osiągnięć technicz­
nych i artystycznych filmu ra. 
dzieckiego Hollywood nie brał 
Oczywiście pod uwagę; prze­
ciwko temu bowiem, skłóceni 
wiecznie kapitaliści amerykań 
scy i europejscy występowali 
nad wyraz zg°dnie. Nie bez 
znaczenia dla ugruntowania 
przewagi Hollywood nad fil­
mem europejskim było także 
porywanie z Europy szaleją­
cych za „mitycznym" Holly-
wood. wybijających 
rów i reżyserów.

Do decydującej 
jednak nie doszło

sie akto-

rozgrywki
Wybuchła

druga wojna światowa. Ame­
ryką „zwyciężyła" raz jeszcze 
dzięki zorganizowanej, zmie­
rzającej do zniszczenia kultu­
ry państw eur°pejskich akcji 
barbarzyńców spod znaku im­
perializmu faszystowskiego. 6 
lat wojny w Euinpie to 8 lat 
monopolistycznej pokojowej 
pracy w ateliers H«Hyw°odu, 
6 lat. nowych zdobyczy technicz 
nych i 6 dalszych lat upadku 
artystycznego filmu amerykań 
skieg0.

Niemoc filmu amerykańskiego

W tym bowiem okresie, kie­
dy kapitalistyczny amerykań­
ski przemysł filmowy mógł 

zrehabilitować się w oczach po 
stępowego widza europejskie-

gdzie pięknymi melodiami z 
„Jeziora Łabędziego" — Czaj­
kowskiego podkreśla się walo­
ry modnych fryzur a „Noktur­
nem" — Beethovena ilustruje... 
rytm masażu w eleganckich 
damskich łaźniach, serię „egzo 
tyczną", kryminalną.. i poza- 
tem nic.

Lata wojny i obecna sytua­
cja wykazały, źe periodyczne 
kryzysy, jakie od. lat 30 na­
wiedzały Hollywood mają głęb 
sze podłoże niż konkurencja z 
zewnątrz, że przyczyny te znaj; 
dują się wewnątrz, na terenie’ Jk | 
wielkich wytwórni i że tylko ® rui m/F 
radykalnymi cięciami można | W
je usunąć. Zło leży bowiem w« 
samych założeniach organizacji: stoimy obecnie przed za- 
pracy, w samej ideologii przy-; kończeniem trzyletniego planu 
świecającej producentom f re gospodarczego, pierwszego e- 
żyserom, w ich poglądzie, na ^apU odbudowy i rozbudowy 
sztukę i jej rolę w życiu spo- naszego państwa. Gigantvcz- 
łecznym przez pryzmat... mno. '

dzów oczywiście nie chodzi. 
Centrum zainteresowania, to 
byznes. Dolary i jeszcze raa 
dolary.

Gdy „dogmat" bankrutuje
W hollywoodzkiej „fabryce 

snów" wszystko jest obliczone 
i wymierzone. Recepty ulega- 
gają nieznacznym tylko i o- 
kresowym modyfikacjom. Nic 
jednak nie wychodzi poza za­
kres „teorii" Zuckora:

„Byzn.es i przemysł z koniecz 
nymi dodatkami".

I ten właśnie „dogmat'* jest 
przyczyną upadku zbudowanej 
na nim potęgi Hollywood. Od 
budowują się kraje demokracji 
ludowej. P°wstają w nich no­
we studia, kompletują się ze 
społy artystyczne — powstaje 
nowy film. Widz europejski 
przeżył koszmar wojny i nie 
pragnie jej więcej. Pragnie jej 
zapobiec, szuka jej źródeł i 
przyczyn chcąic z nimi wal­
czyć. i dlatego chce w sztuce, 
a szczególnie w sztuce filmo­
wej najbardziej mu dostępnej 
znaleźć odbicie nurtujących je 
go umysł zagadnień.

Miliony amerykańskich ro­
botników walczyły 1 ginęły w 
walce z faszystowskim impe­
rializmem. Miliony pracowały 
w fabrykach wojennych. Lu­
dzie ci dojrzeli i zrozumieli 

•rzeczywistość w której żyją.
Kapitaliści dyktujący swą 

wolę filmowi amerykańskie­
mu produkują nadal „wyży­
maczki kasowe" według bezdusz 
nych obliczeń i krótkowzrocz­
nej kalkulacji. „K°misja dla 
badania działalności anty-ame- 
rykańskiej" zaciska palce na 
gardle grupy postępowych dzią 
łączy filmowych. Film ame­
rykańską i tak już skostniały 
został w histerycznej nagonce 
anty-demokratycznej sterrory­
zowany i wtłoczony silniej w 
swe aspołeczne tory.

Los kinematografii amery­
kańskiej został przesądzony. 
Nie pomogą 'wymuszane pod 
presją ograniczenia produkcji 
filmów innych państw kapita­
listycznych, n ie pomogą szyk a 
ny wobec doskonałego filmu 
ZSRR i odradzającego się w no 
wych warunkach filmu państw 
demokracji ludowej. Film 
amerykański będzie k^nał na­
dal i nie odrodzi się tak dłu­
go, dopóki naród amerykański 
nie wyzwoli się z pęt kapita­
lizmu.

M. B.

żenią dolarów.

Poglądy mr. Zuckora

W okresie natężonej produk 
cji filmów o tematyce kowbo; 
skiej t. zn- w roku 1925 jeden 
z „bonzów Hollywoodu Carl La 
emle w wywiadzie prasowym 
podał z rozbrajającą szczero­
ścią taką receptę na „dobry" 
kasowy film:

— „To przecież takie pr°ste! 
Angażuję reżysera, operatora, 
głównego bohatera, bohaterkę, 
czarny charakter, pół tuzina 
innych aktorów i wysyłam to 
całe stado na pustynię. Mniej­
sza o scenariusz i specjalne 
wskazówki. Po pięciu czy sze­
ściu tyg°dniach wracają oni & 
kilkoma nowymi filmami. Pu­
szczam je w świat. Odwrotną 
pocztą przychodzą pieniądze".

Inny z „świeczników" filmu 
amerykańskiego George Zuc- 
kor, na interpelacje w sprawie 
walorów artystycznych filmu 
amerykańskiego oświadczył na 
konferencji producentów:

— „Moi panowie, przestań* 
my się okłamywać! Film to 
byznes. przemysł i byznes. 
Sztuka? Owszem, może być 
sztuka, nie produkujemy prze­
cież elektrycznych wyżyma 
czek. Ale sztuka to tylko k 
nieczny dodatek do przemysłu 
i byznesu".

Takie pojęcia ugruntowały 
się i trwają po dziś dzie 
wśvód realizatorów i reżyserów 
hollywoodzkich. Jad tej „ide 
logii" zatruł cały, niezdoln 
dziś do jakichkolwiek więk 
szych osiągnięć artystycznyc 
personel Hollywoodu.

ny rozwój wszystkich gałęzi 
przemysłu dziesiątki nowo- 
zbudowanych fabryk, wzrost 
mas robotniczych i inteligen­
cji technicznej, głębokie prze­
obrażenia wsi. zmieniające 
jej oblicze gospodarczo - po­
lityczne, a wreszcie kolosalne 
rozszerzenie zainteresowań kul 
turalnych wśród najszerszych 
mas pracujących, stanowią 
dzisiaj — jak powiedział w 
swoim referacie min. Sokor­
ski — punkt wyjścia dla dal­
szej realizacji polskiej rewo­
lucji kulturalnej.

W mieście i na wsi wyra­
sta u nas człowiek nowej so­
cjalistycznej rzeczywistości, 
nowy świadomy odbiorca 
zdobyczy kultury żądający od 
niej nowych bliskich sobie 
wartości.

W tych warunkach klasa 
robotnicza stawia obecnie 
przed polską kinematografią 
poważne zadania ideowo-ar­
tystyczne. Film bowiem ze 
wszystkich rodzajów sztuki 
posiada najbardziej zrozumia­
łą i atrakcyjną wymowę dla 
prostych ludzi pracy. Dlate­
go ma on wszelkie dane po 
temu, aby stać się w rękach 
klasy robotniczej potężnym 
czy nn ik iem wy ch o wu j ący tn 
nowego człowieka — wolnego 
i świadomego twórcę nowego 
ustroju.

Jest jasne, że w tej pracy, 
i w tej walce o nowy ideał 
człowieka, czynią dywersję i 
wprowadzają zamęt w poję­
ciach, usypiając świadomość 
mas, bezwartościowe i bez- 
ideowe szmiry produkowane 
przez kapitalistów amerykań­
skich- Tandeta ta reklamu­
jąca się 'tanlutkimi hasłami 

8 „Sztuka apolityczna" lub

••o „Ulicy Granicznej"
U HU M ANITĘ | cją braterstwa i zjednoczenia naro

„Ulica Graniczna" reżyserii ; dowego, które wykracza poza ra- 
Aleksandra Forda jest po „Odat- my scenariusza. Prawda nie ma 
nim Etapie" drugim wielkim fil- ■ granic, bowiem prawdą jest siła, 
mem polskim wyświetlanym we wolnych ludzi — kłamstwo zaś jest 
Francji. Zarówno społeczna i ludz i zawsze było bronią ciemięzców, 
ka tematyka, jak i wartość arty- Film ten jest posłannictwem. Dla 
styczna obu filmów stojących na nas Francuzów nie jest rzeczą oho 
równie wysokim poziomie jest do \jętną, że posłannictwo to przycho 

dzł z kraju, 
który jest oj­
czyzną Chopi­
na i Curis 
Skłodotrskiaj. 
Polska, która 
bodaj najbar­
dziej cierpia­
ła podczas 
niewoli hitle­
rowskiej, nia 
chyba więcej 
prawa, niż ja 
kikolwiek in­
ny naród mó

wadem wielkich osiągnięć młodej 
kinematografii kraju demokracji 
ludowej.

Film wzbudził zainteresowanie 
nawet tych, którzy w imię niewia 
domo jakiej sztuki pozbawionej 
idei, chcięll wyeliminować z twór 
czości filmowej wszelkie przejawy 
walki ludów przeciwko wrogom. 
Wybór takiego tematu jest wio­
sną 1949 r. niezwykle aktualny.

Film ten nierozłącznie związany 
jest z życiem. Z zapartym tchem 
widz śledzi historie wszystkich bo­
haterów filmu, biegnących wśród, 
ruin walczącego miasta, mając wra 
lenie, że sam dzieli ich losy.

Film ten jednocześnie jest lek-

wić
niu

LA
NE

w imi* 
prawdy.

TRIBU-
DES NA-

TIONS 
„Ulice Gra­
niczna" (Praw 
da nie ma 
granic)

...w chwili 
gdy półki księ 
garskie toną 

od książek 
pełnych pseu 
do-metafizycz 
nej literatury 
lub subtelno­
ści dla pię­

knoduchów, 
a po zbawio­
ne są opisów 
prawdy o na­
szych czasach, 
z prawdzi­
wym en tuz ja-

mem musimy powitać dzieła 
które oddają z gryzącym realiz­
mem fakty i zwracają uwagę na 
decydujące aspekty rzeczywistości.. 
Do takich dzieł z całą pewnością 
należy film polskiego reżysera 
Aleksandra Forda „Ulica Gra­
niczna".

Nad ruinami Warszau^ wyra­
stają dziś nowe piękne domy. Ale 
poszanowanie równości rasowej 1 
niepodległości narodów wymaga 
jeszcze niestety wielu dowodów 
braterstwa i odwagi. Myśli i ide­
ologia, która jest treścią filmu 
„Ulica Graniczna" wdziera się do 
trosk naszego codziennego życia^.

DROGI POLSKIEGO FILMU 1
„Sztuka dla sztuki" itp. jest 
w rzeczywistości narzędziem 
ekspansji politycznej imperia, 
lizmu.

Naszym zadaniem jest rea ’̂ 
lizować filmy, właśnie polity­
czne, przez swój związek z 
walką narodu o lepsze jutro. 
Filmy na wysokim poziomie 
artystycznym, głęboko reali­
styczne odzwierciedlające ży­
cie narodu i jego dążenia.

Obecne życie narodu pol­
skiego w jego walce o budo­
wę sprawiedliwego ustroju 
społecznego, obfituje we wspa 
niałe twórcze, pobudzające 
wyobraźnię wydarzenia. Real! 
zator filmu ma ogromną ilość 
doskonałych tematów, z któ­
rych może wybrać najbardziej 
mu odpowiadające. Może do- 
woll czerpać zarówno ze 
współczesnego życia jak 1 bo­
gatych postępowych tradycji 
naszej historii.

My nie potrzebujemy szu­
kać piękna w - nieprawdzi­
wych, sztucznie stworzonych 
sytuacjach; wystarczy nam 
„przetłumaczenie" na Język 
filmowy rytmu codziennego 
życia narodu w jego walce o 
sprawiedliwsze jutro. Ale nie
wystarczy ,fotografować".
Trzeba znać sens przemian 
społecznych. Umieć, jedno­
cześnie przedstawić człowie­
ka „jakim jest'* i „jakim być 
powinien". Brać życie — jalc 
powiada autor „Młodej Gwar­
dii" Fadiejew — w jego re­
wolucyjnym rozwoju. Tak po­
jęta poezja rzeczywistości bę­
dzie na pewno bogatsza niż 
jakakolwiek poezja abstrak­
cyjnej fantastyki.

My mówimy otwarcie, że 
skalę talentu artysty określa­
my w dużej mierze przez je­
go stosunek do mas ludo­
wych. A nowy widz polski, 
człowiek pracy żąda od filmu 
przedstawienia obchodzących 
go zagadnień życiowych w

wysokiej formie artystycznej, 
opartej na zdobyczach rea­
lizmu socjalistycznego. Każ­

dy artysta, a więc i filmowiec 
powinien przedstawiając jed­
nostkę okazać jej powiąza­
nie z imponującym rozwojem 
Polski. Bo u nas robotnik, 
chłop, inteligent pracujący, są 
współgospodarzami kraju i bio- 
rą czynny udział w życiu spo­
łecznym.

Ukazując życie człowieka 
pracy należy dać pełny, wszech 
stronny obraz procesu przebu. 
dowy społecznej naszego kra­
ju, .określonego obiektywną lo 
giką postępu gospodarczego.

I to właśnie powinno stać się 
obliczem ideowym nowej, poi 
skiej twórczości filmowej.

Tylko właściwe dialektycz­
ne zrozumienie rozwoju histo 
rii ustrzec może młodą kine­
matografię polską przed nie­
potrzebnym błądzeniem.

Bogactwo naszej rzeczywi­
stości jako tworzywa sztuki 
filmowej wymaga zerwania z 
wszelkim banalnym szablonem 
w jej przetwarzaniu na język 
obrazów. Wciąż należy jeszcze 
walczyć x wpływami drobno- 
mieszczańskich gustów zanie­
czyszczających dotąd naszą 
sztukę. Pokutuje jeszcze nie­
stety u pewnych artystów po­
jęcie robotnika czy chłopa 
ciemnego, pochylonego w jarz 
mie pracy. Wielu ludzi nie 
zbyt ostro dostrzega, że zmie­
niła się forma pracy robotni­
ka. jego stosunek do niej. Że 
rozszerzają się horyzonty u- 
mysłowe robotnika i chłopa. 
Pojęcie „robotnik" 1 „chłop" 
ma dzisiaj inną treść.

Tych ludzi należy pokazać 
w Ich walce klasowej, w ich 
dążeniu do awansu społeczne­
go.

Wspaniałym tematem filmu 
podanym przez reżysera Wan­
dę Jakubowską może być np. 
dążenie przodownika pracy lub

racjonalizatora do awansu spo 
łecznego.

Awans społeczny jednostki u 
nas różni się krańcowo od a- 
wansu w ustroju kapitalistyez 
nym, gdzie przechodzi ona do 
klasy wrogiej nie wpływając 
na polepszenie bytu klasy włas 
nej.

U nas awansujący racjenąll 
zator wskazuje własnej klasie 
drogę na wyższy poziom. Sta. 
nowi dumę swoich towarzy­
szy, uczy ich pokonywać prze­
szkody, uwalniać się od sta­
rych nawyków, pogłębiać wie­
dzę techniczną.

Uchwycić sens tego procesu 
awansu społecznego, odpowie­
dnio przetworzyć na język fil­
mowy osiągnięcia takiego ro­
botnika — oto jeden z wielu 
wspaniałych tematów filmu, 
który opracowany na odpo­
wiednim poziomie artystycz­
nym byłby bliski i zrozumiały 
nie tylko, dla polskiej klasy 
robotniczej, ale dla całego na­
rodu. Z drugiej strony byłby 
również świetnym przykładem 
dla walczących o wyzwolenie 
społeczne robotników w kra­
jach kapitalistycznych.

Na tej drodze Film Polski 
nie ma jeszcze do zanotowania 
poważniejszych osiągnięć. Nasi 
filmowcy muszą obecnie wy tę. 
żyć wszystkie siły by nadążyć 
za przemianami 'społeczno-go­
spodarczymi w walczącej o 
sprawiedliwszy ustrój Polsce. 
Referując na Kongresie Zje­
dnoczeniowym zadania filmu 
polskiego na nowym etapie pra 
cy reżyser Wanda Jakubow­
ska oświadczyła w imieniu fil 
mówców polskich, że przystę­
puje się już do realizacji no­
wych filmów, których zada­
niem będzie wskazywać jed­
nostce drogę walki o socja­
lizm oraz podnosić ją na wyż 
szy poziom kultury. Na wy* 
niki tych prac czekamy z nie­
cierpliwością. J. Matuszyński
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jIWTOWI CZECHOW Pewien dyrektor...

Strack ma wielkie oczy
Geometra, Smirnow, 

przyjechał na stację 
Gniłówki. Do mająt­

ku, w którym miał wykonać 
roboty miernicze, trzeba by­
ło jechać końmi jeszcze o- 
koło 30 do 40 wiorstw; o ile 
woźnica trzeźwy, a konie 
nie chabety, to i 30 wiorstw 
nie ma, lecz, jeżeli woźnica 
pijany, a konie mizeraki, to 
się i 50 uzbiera.

— Przepraszam pana, 
gdzie tu można dostać^koni 
pocztowych — zwrócił się 
geometra do żandarma sta­
cyjnego.

— Jakich? Pocztowych? 
Tu w promieniu stu wiorstw 
przyzwoitego psa pan nie 
znajdzie... a co dopiero koni 
przyzwoitych... A dokąd pan 
jedzie?

— Db Dziewkina, mająt­
ku generała Chochołowa.

— Co robić? — ziewnął 
żandarm — niech pan idzie 
na stację, tam czasem by­
wają chłopi wożący pasaże­
rów.

Geometra westchnął i po­
wlókł się na stację. Po dłu­
gich poszukiwaniach, roz­
mowach i wahaniach znalazł 
kolosalnego chłopa, ponure­

go, dziobatego, w podartej 
siermiędze i łapciach.

— Diabli wiedzą, co za 
fura — żachnął się geome­
tra, włażąc na wóz. Nie 
zmiarkujesz, gdzie przód, 
gdzie tył...

— Co tu miarkować? 
Gdzie koński zad — tam 
przód, a gdzie wielmożny 
pan siedzi — tam tył.

Koń był młody, ale wy­
chudły, nogi miał rozkra­
czone i uszy pogryzione. 
Kiedy woźnica wstał i zdzie­
lił sznurowym batem, koń 
wstrząsnął tylko głową i do­
piero gdy woźnica zaklął 1 
uderzył po raz drugi, fura 
zgrzytnęła i zatrzęsła się jak 
w febrze. Po trzecim ude­
rzeniu fura zakołysała się, 
po czwartym — nareszcie 
ruszyła z miejsca.

— Czy to całą drogę tak 
będziemy jechać — spytał 
geometra wstrząsany moc­
no, podziwiając równocze­
śnie zdolność woźnicy, umie­
jącego łączyć żółwią jazdę 
z trzęsieniem, wywracają­
cym wnętrzności.

— Dojedziemy — uspokoił 
go woźnica. — Kobyłka mło-

Jan Brzechwa

I cóź dalej kołtunie?
Jak tylko mąż niewiarołomny 
Potrafi kochać wierną żonę, 
Tak lud warszawski, lud niezłomny 
Pokochał miasto swe zburzone.
I cóż, kołtunie? Nic nie wskórasz 
Robotą krecią i przebiegłą, 
Warszawa jest! Warszawski murarz 
Pokonał cię czerwoną cegłą.

Wsłuchaj się rankiem w zgiełk ulicy 
Przejdź Nowym Światem aż do Trasy, 
Spójrz jak wesoło przodownicy 
Młotami kują nowe czasy. 
Co tydzień nowe kamienice, 
Co dzień bieleją nowe tynki — 
Lud miłujący swą Stolicę, 
Stolicy składa upominki.

Lat temu cztery — czy pamiętasz? — 
Niosłeś Warszawie swe reąuiem, 
Do miasta szedłeś, jak na cmentarz, 
A dzisiaj — patrz: to miasto żyje! 
To miasto huczy, tętni, śpiewa, 
A śpiew surowy to i prosty: 
Na Mariensztacie kwitną drzewa, 
Przez Wisłę biegną nowe mosty.

A my, kołtunie, w ciągłym trudzie 
Będziemy dalej budowali: 
Murarze, cieśle — nowi ludzie, 
Synowie drwali i kowali.
I kiedy w naszym lepszym świecie 
Wstanie zwycięski dzień chwalebny, 
Dłoń spracowana cię wymiecie, 
Jak wiór nikomu niepotrzebny.

(„Szpilki")

W Warszawie

Syrena do robotnika - Wieńczę cię bohaterze za wspaniały wy­
czyn. ’ * . .

i Robotnik - Jak można? Zrobiło się i nobi się jeszcze więcej dla 
kochanej Warszawy,

da i rącza. Niech się tylko 
rozpędzi, to jej się potem 
nie zatrzyma. Wio, prze­
klęta!

Gdy fura wyjeżdżała ze 
stacji, panował już mrok 
Na prawo od geometry cią­
gnęła się ciemna zamarznię­
ta, zda się bezgraniczna 
równina. Gdyby się na nią 
skierować, to licho wie, do­
kąd doprowadzi.

Na widnokręgu, tam gdzie 
kończyła się owa równina 
i zlewała się z niebem, do­
gorywała leniwie chłodna 
zorza jesienna.

Na lewo od drogi w 
mrocznym powietrzu widać 
było jakieś ciemne wynio­
słości — może to zeszłorocz­
ne stogi, a może i wioska. 
Geometra nie widział tylko 
tego, co było na wprost, 
gdyż całe jego pole widzenia 
z przodu zasłaniały szerokie, 
niezgrabne bary woźnicy.

...Jakie tu jednak pustko­
wie — pomyślał Smirnow, 
starając się zasłonić sobie 
uszy kołnierzem od płaszcza. 
Ani żywej duszy. Gdyby, nie 
daj Boże, bandyci napadli 
i obrabowali, nikt nie usły­
szy, chociaż byś z armat 
walił... I woźnica też nie 
pewny. Patrzcie, co za bary! 
Takie dziecko natury, tylko 
palcem się ruszy — kaput! 
I pysk zwierzęcy, podejrza­
ny...

— Słuchaj, przyjacielu, 
jak się nazywasz?

— Ja? Klim.
— Jak tu u was jest, Kli­

mie, bezpiecznie? Nie napa­
dają?

— Nie, dziękować Bogu... 
kto ma napadać?

— To dobrze, że nie na­
padają. Ale na wszelki wy­
padek wziąłem ze sobą trzy 
rewolwery — zełgał geome­
tra. — Az rewolwerami, 
wiesz, żartów nie ma! Moż­
na sobie poradzić i z dzie­
sięcioma bandytami...

Ściemniło się. Fura nagle 
zaskrzypiała, zapiszczała, 
zatrzęsła się i jakby od nie­
chcenia zwróciła na lewo.

— Dokąd on mnie wiezie? 
— pomyślał geometra. — Je­
chał wprost i nagle skręcił 
w lewo. Jeszcze zawiezie 
mnie do jakiego zapadłego 
kąta i... zdarzają się takie 
wypadki...

— Posłuchaj — zwrócił 
się do woźnicy. — Więc mó­
wisz, że tu bezpiecznie? 
Szkoda, ja lubię bić się z 
bandytami. Wyglądam 
wprawdzie chudo, na słabo­
witego, a siły mam, jak 
byk... Raz napadło na mnie 
trzech zbójców... I wiesz co? 
Jednego z nich tak zdzieli­
łem, że ducha wyzionął, a 
dwaj pozostali poszli przeze 
mnie na Sybir, na katorgę.

I nawet sam nie wiem, skąd 
się we mnie bierze taka siła! 
Takiego dryblasa jak ty — 
jedną ręką powalę i skręcę.

Klim obejrzał się na geo­
metrę, twarz mu jakoś za­
drgała i uderzył konia.

— Tak, bracie — ciągnął 
dalej geometra. — Broń Bo­
że zaczynać ze mną. Nie 
dość, że bandyta zostanie bez 
rąk i nóg, ale jeszcze odpo­
wie przed sądem... Znam 
wszystkich sędziów i komi­
sarzy... Jestem osobą urzę­
dową, potrzebną... Jadę, a 
władza już wie i tylko pa­
trzy, by mi kto krzywdy nie 
wyrządził... Wszędzie po 
drodze są porozstawiani za 
krzakami strażnicy i sołty­
si... po...po... czekaj — wrza­
snął nagle geometra. — 
Gdzieżeś ty wjechał?... Do­
kąd mnie wieziesz?...

— Czy pan nie widzi? 
Las!

— ...Rzeczywiście, las... — 
pomyślał geometra. — Ach! 
jakem się nastraszył! N-nie 
trzeba jednak zdradzać swe­
go niepokoju. On już spo­
strzegł, że się boję. Dlaczego 
zaczął się tak często oglądać 
na mnie? Widocznie coś 
knuje... Przedtem jechał le­
dwo, lehwo, krok za kro­
kiem, a teraz patrzcie, jak 
pędzi...

— Posłuchaj, Klimie, cze­
mu tak popędzasz konia?

— Ja go nie popędzam, 
sam się rozpędził. A jak się 
rozpędzi, to go już żadną 
siłą nie można zatrzymać. 
I sam niezadowolony, że ma 
takie nogi.

— Łżesz, bracie! Widzę, 
że łżesz! Tylko ja ci nie ra­
dzę tak prędko jechać. Po­
wstrzymaj konia... słyszysz? 
Powstrzymaj!

— A dlaczego?
— A bo za mną ze stacji 

ma wyjechać czterech towa­
rzyszy. Trzeba ażeby nas do- 
pędzili. Obiecali dopędzić 
mnie w tym lesie... Z nimi 
raźniej będzie jechać. Chło­
py zdrowe, krępe... każdy 
ma pistolet w zapasie... Co 
ty się wciąż oglądasz, krę­
cisz się jak ńa szpilkach. Co, 
ja bracie tego... nie ma czego 
oglądać się na mnie. Nic we 
mnie nie ma ciekawego... 
chyba, że rewolwery. Jeżeli 
chcesz, to je wyjmę i po- 
każę... Proszę...

Geometra udał, że szuka 
po kieszeniach, ale wtedy 
stało się coś takiego, czego 
przy całym tchórzostwie nie 
spodziewał się. Klim wy- 
padł nagle z bryczki i na 
czworakach uciekł w gęst­
winę.

W sadzie A Konsekwentny

Sędzia. Dlaczego oskarżony u- 
kradł zegarek. Oskarżony. — Pa­
nie sędzio, ja tylko ch ciałem 
sprawdzić czas. Sędzia. To mogę 
oskarżonemu powiedzieć dokład- 
nie — 2 lata.

Odda je ci 100 złotych, które po­
życzyłem od ciebie 2 lata temu. — 
Zatrzymaj je dla 100 złotych 
sprzed 2 lat nie będę o tobie 
zmieniał zdania.

— Ratunku! — wrzeszczał 
— ratunku! Bierz, przeklęty, 
konia i furę, tylko nie gub 
mojej duszy, ratunku!

Dały się słyszeć prędkie, 
oddalające się kroki, trzask 
chróstu, po czym wszystko 
umilkło. Geometra, który 
nie spodziewał się takiego 
obrotu rzeczy, przede wszy­
stkim zatrzymał konia, po­
tem rozsiadł się wygodnie 
w furze i zaczął rozpamię­
tywać.

...Uciekł... przestraszył się, 
osioł... ale co teraz zrobić... 
Sam jechać nie mogę, bo nie 
znam drogi ’ mogą pomy­
śleć, żem mu ukradł konia... 
Co robić? Klimie, Klimie!

— Klimie!... — odpowie­
działo echo.

Po plecach geometry prze-, 
biegło mrowie na myśl, że 
będzie zmuszony spędzić ca­
łą noc w lesie na chłodzie 
i przysłuchiwać się wyciu 
wilków i parskaniu nędznej 
kobyłki.

— Klimciu! — zawołał. — 
Gdzie jesteś kochanie? Klim­
ciu!

Dwie godziny krzyczał 
tak geometra i dopiero gdy 
ochrypł doszczętnie i pogo­
dził się już z myślą noclegu 
w lesie, doszły go czyjeś 
jęki wraz z lekkim powie­
wem wiatru.

— Klimie, to ty kochan­
ku? Pojedziemy.

— Za... zabijecie...
— Ależ ja zażartowałem. 

Niech mnie Bóg skarżę, za­
żartowałem. Jakie ja mam 
rewolwery. To ja ze strachu 
kłamałem. Proszę cię, jedź, 
marznę.

Klim zmiarkowawszy wi­
docznie, że prawdziwy ban­
dyta dawno by już znikł z 
furą i koniem, wyszedł z la­
su i niepewnym krokiem 
zbliżył się do swego pasa­
żera.

— Czego, głupi, się zlą­
kłeś? Ja tylko tak sobie za­
żartowałem, a tyś się prze- 
stiaszył. Siadaj.

— Bóg z tobą, mruknął 
Klim, włażąc na furę. Gdy­
bym był wiedział, to bym 
i za sto rubli nie pojechał. 
Ma łom nie umarł ze strachu.

Klim zaciął konia. Fura 
drgnęła. Klim zaciął po raz 
wtóry, fura zachybotała się, 
a gdy nareszcie po czwartym 
uderzeniu fura ruszyła z 
miejsca, geometra okrył u- 
szy kołnierzem i zamyślił 
się. Droga i Klim nie wyda­
wali mu się już niebezpiecz­
nymi.

Bez s?3w

Dlaczego płaczesz Jasiu.
— Bo tatuś uderzył się młot­

kiem w palec.

Kochanie, to jeszcze nie powód 
żebyś, ty płakał.

— Tak, ale ja się wpierw śmii. 
łem.

SciSle tajne

OBJĘCIE URZĘDOWANIA

rye. Zbigniew Ltngrcn 

ROCZNE ZAMKNIĘCIE

Odciąć sie * 4

Kiedyś nosiłem taką brodę jak 
Pan, ale wyglądałem jak bandyta.

— Tak. A ja miałem kiedyś ta­
ką twarz jak Pan i dlatego za­
puściłem brodę.

To nie dlatego
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Więcej pracy i uwagi
magazynów

0 wzmożenie produkcji 
Mdi arinhiililw jfzemjsliiHHh

i walce z wołkiem zbożowym
Żniwa są w całej pełni. Za 

kilka dni ruszą pierwsze młoc­
karnie z Ośrodków Maszyno? 
Wych. Rozpocznie się młocka 
W Państwowych Gospodarstw 
Wach Rolnych i gromadach 
Wiejskich. Do punktów skupu 
Gminnych Spółdzielni ZSCh, do 
młynów i magazynów P. Z. Z. 
bacznie napływać pierwsze te? 
doroczne ziarno. Dzięki wzra= 
stającej mechanizacji rolnictwa, 
słusznym i opłacalnym cenom 

zboże, zbóż chlebowych bę» 
dzipmy mieli znacznie więcej 
hiż w roku ubiegłym. Dlatego 
też ważnym zagadnieniem jest 
Zorganizowanie sieci placówek 
skupu, zdobycie odpowiednich 
Magazynów, ochrona ziarna 
przed najgroźniejszym ze szko? 
dr ków — wołkiem zbożowym.

Magazyny muszą się 

zna'e ć
Polskie Zakłady Zbożowe w 

Poznaniu zrobiły dużo na polu 
^organizo wania rynku zbożo* 
Wego, magazynowania olbrzy? 
^ich ilości ziarna w przypad? 
ko wy eh pomieszczeniach. Praca 
P. Z. Z. przekreśliła na? 
dzieje spekulantów na podryg 
Wanię ceny zboża, co niewąt­
pliwie otworzyło przed produkt 
cją zbożową w Wielkopolsce 
dobre możliwości rozwojowe. 
Poważną bolączką jest jednak 
stały brak magazynów. Na tym 
odcinku P. Z. Z. zrobiły wiele 

ale nie wszystko. Przed trze 
hia tygodniami pisaliśmy o sze= 
regu magazynów zbożowych u= 
śywancyh niezgodnie z ich 
przeznaczeniem. W międzycza? 
sie P. Z. Z. przejęły olbrzy* 
^i magazyn w Gubinie i Sre» 
filie. Kosztem 15 milionów zł 
remontuje się elewator w Ko? 
strzyniu, w toku rozmów są 
Pertraktacje między P. Z. Z. a 
Władzami kolejowymi o wy= 
dzierżawienie szeregu magazy= 
iłów stacyjnych. Dziwnie jed? 
nak ospale załatwia się sprawę 
1500’tonowego magazynu źbo? 
Nowego w Gorzowie, który do? 
tychczas prawie pusty, jest wy? 
ko-rzystywany przez użytkują’ 
cy go O. U. L. i zapełniony sta? 
rymi meblami. Komisja Woje?

nym jest, że wołka zbożowego 
nie zniszczymy w ciągu roku, 
ale walkę i to walkę zdecydo? 
waną z nim musimy podjąć 
niezwłocznie. Rozwój naszego 
rolnictwa czyni z nas jednego 
z czołowych producentów zbo? 
ża w Europie, rynek zagranicz­
ny potrzebuje ziarna zdrowego 
i nie zawołowanego.

Na tym odcinku mamy bez 
wątpienia i pewne osiągnięcia. 
Ob. Bogdan Frankiewicz, korni? 
sarz wojewódzki do walki ze 
szkodnikami zbożowymi roz? 
prowadził 13 ton agranu, słu? 
żącego do odkażania pustych 
pomieszczeń magazynowych i 
młyńskich. Przeprowadzono 
kurs zwalczania szkodników dla 
66 pracowników magazynów 
mącznych i zbożowych w srpół? 
dzielczości, przemyśle fermen? 
tacyjnym, P. C. H. i większych 
młynach. Jak najszybciej musi 
zniknąć zboże III stopnia za? 
wołczenia (w 1 kg żyta ponad 
6 żywych wołków). Nie można 
dopuścić, by w chwili braku pa« 
szy do tuczu trzody chlewnej, 
wagon zawołczonych otrąb kur­
sował między Radzyniem a Swa 
rzędzem i żaden rolnik nie 
chciał ich — słusznie zresztą — 
przyjąć.

Wnioski

Polskie Zakłady Zbożowe 
winny wzmóc swój wysiłek w 
zdobywaniu powierzchni maga­
zynowej. Trzeba przyspieszyć 
lemont mniejszych magazynów, 
Więcej uwagi poświęcić punk­
tom skupu, od których chłoń? 
ności zależy w dużej mierze 
sprawny przebieg podaży zbo*

łódzka przyznała magazyn 
I5. Z. ’Z. ale O. U. L. zwie?
ka z jego przekazaniem.

P. Z. Z. nakładem wielu 
fińlionów zł przystąpiły do re= 
fiiontu olbrzymich magazynów, 
zbyt mało zainteresowano się 
jednak sprawą magazynów 
fiiniejszych, pozostających czę* 
sto w użytkowaniu spółdzielni 
SSCh. P. Z. Z, są odpowie­
dzialne za całokształt gospo? 
darki zbożowej i powinny spół? 
dzielczości wiejskiej dopomóc 

zdobyciu takich materiałów 
budowlanych jak: papa, lepik, 
smoła, cement. Brak scentrali­
zowania wysiłków na tym, od? 
cinku doprowadza do opóźnies 
fiia remontów magazynów. Np. 
Spółdzielnia ZSCh w Rawiczu 
Uskarża się na brak papy i ce­
mentu dla wyremontowania ma. 
9azynu. podczas gdy PZZ po­
siadają w tym samym Rawiczu 
500 ton cementu, o który istnie­
je obawa że może się zepsuć. 
Ostatnio także Gazownia Po­
znańska dostarczyła P. Z. Z. 
prawie 10 ton smoły. Trze­
ba więc usprawnić rozprowadzę 
nie materiałów budowlanych, 
Wykorzystać wszystkie kredy­
ty przydzielone na ten cel przez 
Pań7’’ wo.

Wdek zbożowy
Jest do pokonania

W Polskich Zakładach Zbo? 
żowych w Poznaniu można spot? 
kać się często ze zdaniem „że 
Wołek zbożowy to jak mucha, 
która musi być na świecie” 
^lbo „że przed wojną mieli no- 
We worki na zboże i też nie po? 
trafili wołka zniszczyć”. Wy? 
chodząc takiego założenia tru 
dno jest wygrać walkę z woł= 
kiem. Niektórzy zbożowcy win? 
hi zrozumieć, że odmienność 
haszej gospodarki polega wła? 
śnie na tym, że rozwiązujemy 
trudności jakich gospodarka 
przedwrześniowa nie , mogła i 
hie potrafiła rozwiązać. Często 
kierownik Spółdzielni jak to się 
zdarzyło w Trzciance, który 
dba o swój magazyn, przepro- 
wadza jego dezynfekcję a póź­
niej dostaje z innego magazy-
nu z^^że ^iwołowane i wtedy

ża. Nie można tolerować by 
z winy architekta plany rozbu­
dowy młynów kaliskich leżały 
od roku niezatwierdzone w 
Poznaniu, na co słuszną uwagę 
zwrócili pracownicy P. Z. Z. 
w Kaliszu. Walkę z wołkiem 
podjęto. Ale nie można ograni’ 
czać jej do magazynów P. Z. Z.
Spółdzielczości, P. C, H.
Na nic zda się * cały wysiłek 
jeśli zboże do magazynu przyj? 
dzie z P. G. R. czy z gro= 
mady wiejskiej zawołćzone.

P. Z. Z, i Komisarz Woje­
wódzki do walki ze szkodnika­
mi powinni wespół z Okręgami 
P. G. R.-ów i Woj. Zarządem 
ZSCh. opracować plan walki z 
wołkiem zbożowym. Zapoznać 
z tym planem 65 tys. młodzie* 
ży zdobywające] wykształcenie 
rolnicze w naszym woje wódz? 
twie. objąć nim każdy majątek 
państwowy, każdą zagrodę 
chłopską i wtedy dopiero bę­
dzie można spodziewać się na­
prawdę dobrych rezultatów. 
Starzy „spece” zbożowi czasem 
jeszcze niedowiarki, powinni 
zapoznać się z osiągnięciami 
gospodarki zbożowej w Z wiąz? 
ku Radzieckim, gdzie miliony 
ton produkowanego zboża pizcs 
wozi się bez worków i gdzie 
w zniszczonej przez hitlerow* 
ców Ukraiinie nie było po wyz« 
woleniu całych nowoczesnych 
elewatorów. A jednak dzięki 
współpracy nauki radzieckiej 
z kołchoźnikami wołek zbożom 
wy nie stał się nieodłącznym 
rekwizytem magazynów zbożo? 
wych.' Dlatego też więcej pracy 
i uwagi sprawie magazynów i 
walce z wołkiem zbożowym.

M. Gryfin

Nieliczni są ei szczęśliwcy, 
którym nigdy nie wypadło 
kupować drobnych przedmio­
tów codziennego użytku, jak 
gwoździe, nożyczki, guziki 
itp Na samą wzmiankę o 
tego rodzaju sprawunkach 
przejmuje nas niemiłe wspom 
nienie pielgrzymki po dzie­
siątkach sklepów, nie zawsze 
uwieńczonej sukcesem.

Na porządku dziennym są 
tego rodzaju sytuacje że łat­
wiej jest nabyć nową lampę, 
wraz z abażurem i wtyczką 
— niż samą wtyczkę. Znacz­
nie też mniej kłopotu powo­
duje zakup nowej, gotowej 
sukni, niż zwykłej tasiemki...

Niedawno temu chcąc zdo­
być blaszaną puszkę, zmuszo­
ny byłem kupić landrynek. 
Potrzebując buteleczki z kro­
plomierzem nabyłem prepa­
rat farmaceutyczny, aby go 
następnie wylać, innego spo­
sobu nie było. Któryż z czy­
telników nie ma w pogotowiu 
podobnych przykładów?

Bardziej jeszcze, niż prze­
ciętny konsument, odczuwa 
te braki wielu rzemieślników, 
jak np. stolarze czy krawcy- 
Nie stanowi to dla nich tylko 
niedogodności, lecz przeszko-r 
dę w produkcji.

Ten stan rzeczy był zupeł­
nie zrozumiały 3 i 4^lata te­
mu, gdy zniszczone były fa­
bryki i warsztaty. Był on też 
wytłumaczalny 2 lata temu, 
na pograniczu dwóch okresów 
odbudowy kraju. Przemysły 
konsumcvjne nabierały dopie. 
ro rozmachu, spółdzielczość 

się od autarkicz- 
włączając się do 
sektora uspołecz-

uwalniała 
nych form.

państwo otacza wielką troską 
zaspakajanie podstawowych 
potrzeb życiowych ludności,
rozwijając budownictwo

Z nadrzecznych nieużytków

daleki świat po dewizi
wędruje nasza

Wyodrębn i one Przędsiębior-
stwo
ska 
lą

Państwowe
Wiklina0 z

ogólnopolską w

„Poh 
Centra- 
Pozna-

niu powstało w lutym 1948 r. 
Zadaniem jego jest wyłączny 
skup surowca wiklinowego z 
terenów państwowych i pry­
watnych, przetwórstwo wyro­
bów koszykarskich, a wresz­
cie zbyt półfabrykatów i pro­
duktów w kraju i zagranicą.

Przedsiębiorstwo posiada na 
terenie kraju 18 oddziałów pro 
dukcyjnych, z czego dwa znaj­
dują się obecnie w remoncie 
oraz 6 hurtowni handlowych. 

Surowca dostarczają planta­
cje wiklinowe, z których naj­
większe znajdują się w Brze­
gu i Oleśnicy na Dolnym Ślą­
sku, w Chełmie oraz, na tere­
nie Ziemi Lubuskiej.

Co produkujemy z wikliny?

Proces produkcji dzieli się 
zasadniczo na dwa etapy. 
Pierwszy to korowanie natu­
ralne lub przez gotowanie su­
rowca. który następnie dzieli 
się według jakości na ekspor­
towy. krajowy i tzw. braki. 
Korowana wiklina eksporto­
wa jest bezpośrednio wysy­
łana jako półfabrykat do sze­
regu krajów europejskich.

Dwa pozostałe gatunki 
przerabia się następnie na sze 
reg wyrobów koszykarskich, 
jak koszyki, meble walizki 
itd. Największy w Europie 
ośrodek produkcyjny tego ro­
dzaju zatrudniający ponad 
5-000 pracowników znajduje 
się w Rudniku nad Sanem. 
Wyroby te przeznaczone są 
dla potrzeb rynku wewnętrz­
nego oraz na eksport głównie 
do Stanów Zjednoczonych.

Produktem ubocznym po­
wstającym przy produkcji jest 
kora wiklinowa, która dzięki 
wysokiej zawartości garbni-

cały trud idzie na marne. Jas-ka. znajduje szerokie zastoso-

gospodarki
nionego. rzemiosło me było 
ujęte ramami gospodarki pla­
nowej produkując dowolnie 
i przygodnie, bez uwzględnia­
nia potrzeb ludności.

mieszkaniowe, przemysł włó­
kienniczy i obuwiany.

Również i na wielu odcin­
kach produkcji artykułów co­
dziennego użytku osiągnięty 
został wysoki poziom. Tak np. 
pod dostatkiem mamy porce­
lany i szkła, naczyń kuchen­
nych. grzejników i żelazek 
elektrycznych, b. poprawiło 
się zaopatrzenie w zabawki 
dziecięce. Przetwórstwo spo­
żywcze osiągnęło wysoki po­
ziom i bogactwo asortymen­
tów.

Braki w zaopatrzeniu w 
szereg artykułów pierwszej 
potrzeby nie wynikają więc 
ani z lekceważenia tych spraw 
przez kierownictwo naszej 
gospodarki państwowej ani z 
jej niezdolności do ich wy­
produkowania- Są to dyspro­
porcje. które wynikły z bra­
ku doświadczenia naszego 
młodego, tworzącego się sy­
stemu planowania. Są to — 
na tle naszego ogólnego roz­
woju — zjawiska nienormal­
ne. wymagające stanowczych 
i poważnych środków dla ich 
likwidacji. Sprawiają wiele 
kłopotów ludności i1 stwarzają 
okazje dla ździerstw speku­
lacyjnych.

Organizacja produkcji dro­
bnych artykułów codziennego 
spożycia nie koniecznie musi 
być wiązana z budową no­
wych zakładów przemysło­
wych z wysokimi nakładami. 
Znaczna część odnośnych ty­
pów produkcji — jako nie­
zbyt skomplikowana — może 
być wykonywana w drobnych 
i średnich zakładach oraz 
w ar sz ta t a oh rzem i e ś 1 n i czy ch.

Wiele spośród istniejących

zakładów spółdzielczych t du- 
bluje“ produkcję pańs Avą> 
wyrabiając rzeczy, które ta­
niej, szybciej a przeważnie 4 
lepiej wykonują zakłady pań­
stwowe. Przestawienie sze­
regu tego rodzaju zakładów 
spółdzielczych na produkcję 
wyrobów masowego za potrze^ 
bowania, wpłynęłoby na po­
prawę zaopatrzenia rynku,
zwiększając
nie gospodarcze 
nych zakładów.

zarazem znaczę-
wymienio

Obok spółdzielczości dużą 
rolę w produkcji omawiane­
go typu odegrać mogą war­
sztaty rzemieślnicze, otrzymu­
jąc od państwa na zasadzie 
kontraktacji surowiec, odpo­
wiednie zamówienia, a w ra­
zie potrzeby i narzędzia. — 
Istnieją liczne warsztaty rze­
mieślnicze. trudniące się imi­
towaniem wyrobów ludowych, 
czy też zdobnictwem które 
możnaby przestawić z pożyt­
kiem na produkcję artyku­
łów użytkowych-

Uruchomienie szerokiej pro 
dukcji drobnych wyrobów, 
najczęściej dających się wy­
konywać z surowców odpad­
kowych—włókienniczych. me­
talowych. drzewnych — stwa­
rza możliwości zlikwidowania 
bolączki naszego przemysłu, 
jaką jest marnotrawstwo od­
padków.

Zapotrzebowanie na drob­
ne produkty przemysłowe, o 
których mowa, wzrastać bę­
dzie w miarę ogólnego roz­
woju produkcji, konsumuj i i 
dobrobytu. To też pełne za­
spokojenie rosnących potrzeb 
wymagać będzie zorganizowa­
nia również szeregu fabryk

Sprawa -produkcji ubocznej.
mi tymi winny zająć się żywo
ośrodki 
wego.

przemysłu miejsco- 
St. G.

wiklina
wanie w garbarstwie przy­
czyniając się do zmniejszenia 
importu drogich ' garbników 
brazylijskich.

Z blola —- ilolo
Przemysł wikliniarski opie-

ra się dzisiaj tak jak opierał 
się w dawnych czasach na 
pracy rękodzielnika bez za­
stosowania produkcji maszy­
nowej. Nie wymaga on przez 
to prawie żadnych inwesty-
cyj. Mimo to wartość pro-B 
dukcji jest poważna. Z rosną-5 
cej na nieużytkach nadrzecz-j 
nych wikliny otrzymujemy |

Braki w zaopatrzeniu w 
drobne artykuły użytkowe nie 
uwydatniały się wówczas tak 
wyraźnie. iak dziś ginąc na 
tle powszechnego . głodu fQ“ 
warowego- Obecnie jednak 
są one bijącym w oczy para­
doksem gospodarczym.

W Polsce. produkującej 
skomplikowane obrabiarki, 
parowozy, traktory — trudno 
jest nabyć zwykły gwint, czy 
hak. prymitywne wyroby z 
czasów króla Ćwieczka., W 
kraju wyrabiającym różno­
rodne tkaniny, tworzywa syn­
tetyczne itp. — stoją długie 
ogonki w sklepach Centrali 
Tekstylnej dla zakupu..-. 
wstążki, gurtu czy innych do- 
datków.

Równocześnie widzimy, że

miliony złotych. Oto wymowa 
cyfr: w roku bież, z zaplano­
wanych 6 tysięcy ton prze-
robiono do chwili obecnej po

imiimiiit i\ tmmMs mu®

IW 4947

Cist z UJarsz&My
’ Minęło Lipcowe Święto, tak peł 
I ne wrażeń i wzruszeń dla Warsza

nad 8 tysięcy ton surowca, Wyt Pozostały po nim mocne, trwa 
co stanowi sumę 20 razy wię- łe ślady: hasa W—7., która nie tyl 
kszą aniżeli w roku ubiegłym.
„T , ,, , . , , • wniła je/ komunikację, coWartość tej produkcji wynie-. . 1 . JJ sprawą niezmiernie doniosłą
Sie ponad 500 milionów zl°- praCujący( h rzesz stolicy.
tych (z czego 280 miTonówR Wysłużony most Poniatowskiego

ko upiększyła Warszawę, ale uspra
•’ ■ *’ jest

dla

li wielkimi osiągnięciami odbudo 
wy i przebudowy stolicy.

Czet mono — żółte opaski, jakie 
nosili delegaci na ramieniu — wi­
działo się we wszystkich dzielni­
cach miasta. Goście chcieli dokła­
dnie zapoznać się z prowadzonymi 
pracami. Ludność Warszawy odno 
siła się do nich niezwykle ser-

przypada na eksport).
1950 przewiduje się
produkcji do 1 miliarda 
tych-

Nowe moźl>wosci

W r, tak przeciążony do niedauma pod decznie.
w rost będzie mógł być teraz, gdy Stolica związała się ostatnio jesz 

czynny jest już most Sląsko-Dą-
browski — zabiegom renowacyj-

Łącznie z Ziemiami Za
chodnimi Polska ma obecnie 
4-' do 5 razy większe obszary 
pokryte przez plantacje wi­
klinowe niż przed wojną. ‘Za­
sadniczym zagadnieniem, na 
jakie należy położyć nacisk 
na tym odcinku w planie sze-

• nym. Stara kostka zostanie zastą- 
• piona nową, zlikwidowane zostaną 
£ uszkodzenia asfaltowej jezdni.
■ Wogóle sierpień przebiegnie w 

Warszawie pod znakiem intensy­
wnych i zakrojonych na szeroką 
skalę robót drogowych. Kredyty 
na same tylko roboty uliczne wy­
noszą na rok bieżący 150 milio­
nów zł. Ponadto przyznane zosta-

na roboty 
peryferyj-

nie dalsze 60 milionów 
drogowe w dzielnicach 

ścioletnim będzie bardziej .
racjonalne zagospodarowanie? A ajwiększą sumę 
tych terenów. Stanowi to■ pr^buóowa Nowego Świata na od 

, _ , cmku od pomnika Kopernika dokonieczny warunek do dalsze- .. .. . .
go rozwoju przemysłu wikli-

cze ścisłej i bliżej z całym krajem 
poprzez Raszyn. Od kilku dni do 
najdalszych, zakątków Polski, do­
ciera głos Centralnej Radiostacji 
Warszawskiej. Najwyższy na świę­
cie maszt wysokości 335 mir sta­
nął w ciągu 66 dni. Jest to znów 
konkretny, wspaniały rezultat 
twórczego wysiłku polskiego świa­
ta pracy.

Tym wysiłkiem rosną również 
coraz wyżej bloki osiedli robotni­
czych, które tak radykalnie zmie 
niają zarówno oblicze miasta, jak 
i warunki egzystencji świata

stać Wieszcza odlana zostanie po­
dobnie jak pierwowzór w brązie.

Pomnik ks. Józefa Poniatow­
skiego otrzymać ma Warszazua w 
darze od społeczeństwa duńskiego

Przed niemal dwoma laty stoli­
ca dostała w darze od. Szczecina 
posąg Mojżesza, jedną z najlep­
szych hojni Michała Anioła. Sła­
nie on obecnie na dzićdzincu od­
budowującej się Akademii Sztuk 
Pięknych na Ki akowsk im Przed

marskiego.

pochłonie pracy.
Słoneczne, nowoczesne mieszka-

Alei Jerozolimskich. Nowy świat
otrzyma jednolitą nawierzchnię

Według wy ycz". asfaltoiua. skasowane też zostaną
nych planu sześcioletniego ny tramwajowe, kursują tu bo 
roczna wartość samego y °;wiem obecnie tylko autobusy. 
eksportu wikliny z Polski po-i 147 odbudowującej się Warsza- 
winna zwiększyć się w na-?W7;e nje ma ani chwili czasu do
stępnych latach do 16 milio- stracenia — toteż tempo robót nie
now dolarów, co jak widzimy ( słabnie i nie ma mowy o jakimś
przy minimalnych inwesty-s „sezonie ogórkowym“. Przybyli do 
cjach stanowić będzie stolicy z całego kraju delegaci iw
ważną pozycje w naszej go- pierwsi Ogólnopolski Kongres Od
spodarce. (Mat). ‘ budowy W arszawy zachwyceni by

nia robotnicze, otoczone zielenią, 
staną się nareszcie rzeczywistością. 
Przebudowując i zmieniając to, co 
było złe w dawnej Warszawie — 
władze nasze z pietyzmem odnoszą 
się do wszystkiego, co było dawnej 
Warszawy ozdobą, co stanowiło 
świadectwo naszej narodowej tra­
dycji. I tak po królu Zygmuncie i 
Mikołaju Koperniku stanąć ma 
już w grudniu na swym granit o 
cym cokole Mickiewicz. Model tu 
'linie został już odtworzony. Po 

zrobieniu odlewu gipsowego — po

mieścin.
Najbardziej leży teraz na sercu 

warszawiakom sprawa odbudowa 
nia Zamku Królewskiego. Po po­
wrocie z dobrze zasłużonego urlo- 
pu — pracownia architektoniczna 
W—Z, urząd konserwatora oraz 
wydział zabytków WDO przystą­
pią do opracowywania projektów, 
związanych z tą odbudową robót. 
Za podstawę projektu odbudowy 
posłużą skrzętnie zgromadzone ma 
lerialy, których jest kilkanaście 
wagonów. Są wśród nich nie tylko 
stare plany fragmentów Zamku, 
ale i części ornamentów architek­
tonicznych, części, posadzek, sufi­
tów, gzymsów, kawałki tkanin 
ozdobnych, obić itp. Wszystko to 
pozwoli zrekonstruować Zamek w 
najdrobniejszych szczegółach.

Warszawa — nowoczesne miasto 
lśniących jezdni, rozległych zieleń 
rów, pięknych osiedli robotniczych, 
ruchomych schodów i podziemnej 
kolejki — splata się w nierozerwal 
ną całość z Warszazuą przeszłości, 
lVn i szawą zabytków minionej 
chwały. (^g*') .
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Pierwszy występ lekkoatletyczny reprezentacji Polski Ludowej

Rumunia-Polska w Warszawie
Długo czekali na tę chwi­

lę lekkoatleci i miłośnicy tej 
gałęzi sportu. Nieliczne wy­
stępy międzynarodowe w kra­
ju i zagranicą, przeważnie 
mdywiduatoe, nie mogły za­
spokoić naszych ambicji. Nie 
mogą one zresztą nigdy dać 
tego miernika porównawcze­
go, jakie cechują spotkania 
międzypaństwowe. Stąd do­
magania się o nie opinii spor­
towego społeczeństwa. Może 
nie były one istotne dwa, czy 
rok temu. Coprawda lekka at­
letyka polska dysponowała już 
wówczas kilku wybijającymi 
się zawodnikami, nie była jed­
nak w stanie zmontować peł­
nej i mniej więcej wyrówna, 
nej drużyny. Jeszcze rok temu 
spotkania o charakterze mię­
dzypaństwowym z Czechosło­
wacją, Węgrami czy Rumunią, 
przyniosłoby nam kompromi­
tujące porażki. Dziś, dzięki na 
głemu i — powiedzmy sobie 
nieoczekiwanemu — zwrotowi 
gdańskiemu, sytuacja popra­
wiła się dla nas wyraźnie. 
Śmiemy twierdzić wraz z jed­
nym z obecnych wodzów na­
szej lekkiej atletyki mgr. St. 
Zakrzewskim, że młoda repre­
zentacja Polski Ludowej w tej 
dziedzinie sportu nie przegra­
łaby np. z Węgrami tak kom- 
promitująco, jak piłkarze.

Nie porywajmy się jednak 
na Węgrów. Nie wygraliśmy 
dotąd nigdy z nimi. Przeciw, 
nikiem, który nam w tej chwi 
li najbardziej odpowiada, jest 
właśnie Rumunia. Z nią też 
spotkamy się w najbliższą nie 
dzielę i poniedziałek na Stadio 
nie Wojska Polskiego w ofi­
cjalnym meczu reprezentacyj­
nym.

ń PM 

wioślarskich
w Poznaniu

Na przystani T. W, ,,Polonia" 
(Poznań) zorganizowana została 
wystawa pamiątek wioślarskich. 
Do jednych z najefektowniej­
szych stoisk, zaliczyć należy 
stoisko T. W. ,, Polonia". Liczne 
nagrody w postaci pucharów, 
dyplomów i żetonów, świadczą 
wymownie o żywotności „Po­
lonii" założonej w r. 1921. Na 
uwagę zasługuje pierwszy sztan 
dar klubowy, który w czasie 
okupacji przechowywany był 
przez prezesa klubu Konieczne­
go.

Stoiska innych klubów są 
znacznie skromniejsze. Posia­
dają jednak w swm zbiorze 
kilka cennych nagrR z czasów 
powojennych.

RUMUNII
LEKCEWAŻYĆ NIE WOLNO!

Zdajemy sobie sprawę, źe o- 
becny poziom lekkoatletów ru 
muńskich to nie rok 1929, kie 
dyśmy ich bili w stosunku 
126:41, ani rok 1938, w któ­
rym zwyciężyliśmy 96:49. Dziś 
sport w Rumunii przestał, po­
dobnie, jak u nas, być „świat 
kiem wybranych44 — jest u- 
działem wszystkich chętnych 
i w tym tkwi jego rosnąca 
siła.

Bez względu na to, kto wy­
gra w Warszawie, pewni je­
steśmy, że walka będzie cięż­
ka. W niej właśnie zrodzić się 
może tak upragniony przez 
nas dalszy krok naprzód ku 
szerszej arenie międizynarodo- 
wych kontaktów.

Rumunii mają obecnie w 
swych szeregach nazwiska już 
dość głośne w Europie. Tacy, 
jak: Modna (nie będzie nieste­
ty wobec kontuzji ścięgna star 
tował), Talmuciu, Jonitza, 
Troica, Kiss, Soeter Dumitru, 
Dragomir, czy niedawny zwy­
cięzca naszego Dornowskiego, 
Raica, stanowią klasę, do któ­
rej, biorąc za podstawę suche 
wyniki tegoroczne, naszym re­
prezentantom jeszcze daleko. 
Wierzymy mimo to w naszą 
młodzież. Orzeł na piersiach 
oraz zachęta własnej widowni 
mogą ją wznieść na rewela­
cyjne szczyty.

PORÓWNUJEMY SZANSE
Dla orientacji spróbujmy po 

równać szanse, biorąc za pod­
stawę m. in. ostatnie spotka­
ni© Rumunów z Węgrami w 
Budapeszcie oraz nasze mistrzo 
siwa.

Naszym sukcesem powinny 
się zakończyć oba sprinty, w 
których Lupsa miał w br. gor 
sze wyniki od Stawczyka i 
Buhla. Bieg 400 m może spo- 
wodować pierwsze po wojnie 
zejście przez Polaków poniżej 
granicy 50 s., do czego zdolni 
są zarówno Mach jak Statkie- 
wicz. Ten ostatni ma okazję 
nawiązania wałki z doskona­
łym średniodystansowcem Tal 
maciu w biegu na 800 m 
(1.54,4 min.). Na 1500 m Ru­
mun jest nie do pokonania 
(3.56,2). Na dystansach dłu­
gich Jonitza powinien stoczyć 
równą walkę z Kielasem w 
granicach 15—15,15 min. na 
5000 m, wyda je się bowiem 
lepszy na 10.000 m (31.48,8). 
Wysokie płotki uważamy za 
łup Adamczyka, lecz w niskich 
obaj Rumunii: Troica (54,3) i 
Kiss (54,6) — wykazują niedo­
ścigniony dla Puzia poziom. 
Możemy wygrać sztafetę 4 X100 
m przy przegranej 4X400 m. 
Możemy wygrać przez Ło- 
mowskiego kulę, podczas gdy 
gorzej będzie z dyskiem (Rai­
ca 48.48 m), a przez Masłow­

skiego ew. młot, chociaż Tho- 
ma rzuca w granicach ok. 52 
m (51,88), powinniśmy wygrać 
również u naszych przeciwni, 
ków słaby oszczep (Des ideriu 
— 51,68 m).

SKOKI 
PRZYNIOSĄ NAM PUNKTY

Bardzo ciekawie zapowiada 
ją się skoki. Nie ulega wąt­
pliwości! zwycięstwo naszych 
reprezentantów w skoku w dal 
i w trójskoku. Przegramy chy 
ba tyczkę (Dragomir skacze 
stale w granicach 4 m). Nie’ 
przesądzamy jednak z góry 
porażki Brzozowskiego do Soe 
tra w skoku wzwyż, mimo 
że miał on w br. skok 1,95 m.

NASI REPREZENTANCI
PZLA wyznaczył na powyż­

szy mecz następujących za- 
wodników naszego okręgu: 
Stawczyka, Adamskiego. Płot­
ko Wiaka. Adamczyka, Skałba- 
nię, K. Hoffmana. Walczaka i 
Sumińskiego. (Mos)

Grand Prix Polski
Atrakcyjne wyścigi moto­

cyklowe „Grand Prix Polski*4, 
które odbędą się w Poznaniu 
7 sierpnia na ulicach: Bułgar­
skiej, Al. Przybyszewskiego, 
Dąbrowskiego i Grunwaldz­
kiej wzbudziły zrozumiałe za­
interesowanie. Przygotowania 
do tej wielkiej imprezy przy­
brały gorączkowy charakter. 
Przy Al. Przybyszewskiego 
powstają trybuny. Zgłaszają 
się już motocykliści. Do naj­
bardziej atrakcyjnego momen­
tu będzie należał pojedynek 
Bubemicka (CSR), zeszłorocz­
nego zwycięzcy z Mielochem, 
który pojedzie na Nortonie — 
lub na nowym motocyklu — 
AJS-

mislrzosluia wailte Md
W sobotę i niedzielę, 30 i 31 

lipca br. odbędą się na stadio­
nie ŁKS „Włókniarz44 w Łodzi 
lekkoatletyczne mistrzostwa 
kobiet na rok 1949. W ramach 
tej imprezy odbędą się uro­
czystości jubileuszowe Ł. O. 
Z* L. A., który w tym roku 
obchodzi 25-le:cie działalności.

Lista zgłoszeń zawodniczek 
została już zamknięta. Ogól­
na liczba uczestniczek mi­
strzostw przekracza liczbę 140. 
Do mistrzostw zgłosiły się 24 
drużyny z całego kraju. Obok

Kadra— Budowlani
Na boisku Ośrodka K. F. w 

dniu 31 bm. o godz. 19 odbę­
dzie się ciekawy mecz piłkar­
ski pomiędzy „Kadrą“ a „Bu­
dowlanymi44.

gospodarzy, największą liczbę 
zawodniczek zgłasza „Związ- 
kowiec“ i „Kolejarz44 (Toruń) 
— po 14.

Kra e Skandynawskie 
-USA104,5:78,5 pkŁ

W stolicy Norwegii rozpo­
czął się mecz lekkoatletyczny 
między zawodnikami krajów 
skandynawskich: — (Szwecja, 
Finlandia ,Norwegia i Dania), 
a USA. Po pierwszym dniu 
zawodów prowadzą Skandy­
nawowie 104,5:78,5 pkt.. Z cie^ 
kawszych wyników, uzyska­
nych na zawodach, wymienić 
należy zwycięstwo Stranda —' 
(Szwecja) na 1.500 m — 3:49,0 
oraz wynik Stanfielda (USA) 
na 100 m — 10,3 sek.

Państwowy Zarząd Wodny w Słubicach nad Odrą 
ogłasza

Jak widzimy więc, doktor Popf, jak każdy prawdziwy 
badacz był bardzo ostrożny i przed przystąpieniem do 
masowych zastrzyków chciał jeszcze raz przekonać się 
ó skuteczności swojego preparatu.

Doświadczenia dokonane na Padrele-młodszym i po­
zbawionych daru słowa innych stworzeniach wypadły 
nad wyraz pomyślnie. Na półkach laboratorium stała 
cała bateria ampułek z eliksirem, zabarwionym na kolor 
żółty, niebieskawy i zielony. Ale w sposób zgoła dla dok­
tora Popfa nieoczekiwany okazało się, że opracowanie 
planu masowego zastosowania eliksiru, o czym marzył 
od tylu lat i sądził, że obmyślił wszystko do najrobniej- 
szych szczegółów, nie było rzeczą łatwą i nasuwało duże 
trudności.

Pewnego ranka w końcu sierpnia doktor poprosił Be- 
renikę, by po śniadaniu przyszła do j go gabinetu. Była 
zdumiona tym zaproszeniem, gdyż doktor Popf o tej po­
rze nikomu nie pozwalał przerywać jego pracy.

— Nabazgrałem tutaj coś — powiedział pokazując jej 
arkusz papieru zapisany dużymi literami. — Przeczytaj, 
staruszko i powiedz, co o tym sądzisz.

Berenika czytała półgłosem:

Gwardia (Turek) 
Związkowiec (Poznań)

Zawody w piłkę nożną powyż­
szych drużyn odbędą się w nie­
dzielę, 31 bsn. o godz 11 na boisku 
przy ul. Świerczewskiego. O godz. 
9.30 przedmecz młodzików „Unia" 
(Swarzędz) — Związkowiec (Pozn.).

W sobotę, dnia 30 bm. o godz. 
1.30 zawody tow. juniorów K. S* 
Owar — Związkowiec (Poznań),

AA A-A A-a-A A A A A AA APt W Tr w w w w

na sobotę, 30 lipca 1949 r.
5,15 Streszczenie wiadomości porań 
nych; 5,20 Koncert dla świata pra­
cy z Brna (Czechosłowacja); 6,55 
Program dnia; 7,00 Wiadomości 
dziennika porannego; 7,20 Muzyka 
baletowa; 8,00 Streszczenie wiado­
mości dziennika porannego; 8.05 
Poradnik gospodarstwa domowego; 
12,04 Wiadomości południowe oraz 
przegląd prasy stołecznej 12,20 Au­
dycja dla wsi; 12,50 Melodie ludo­
we — gra zespół Władysława Ka­
czyńskiego; 13,35 Muzyka obiado­
wa; 14,15 Muzyka słowiańska; 14,55 
Informacje poznańskie; 15,15 ,,Z ży­
cia wsi“; 15,25 Informacje ogólno­
polskie; 16,00 Audycja sportowa 
dla młodzieży; 16,15 Muzyka; 16,50 
O.RZZ przed mikrofonem; 16,55 Lo 
kalne wiadomości sportowe; 17.00 I 
Dziennik popołudniowy; 17,15 „Przy 
sobocie po robocie" — transm. z 
Państw. Zakładów Przemysłu Ba- 
wełnianego w Pabianicach; 19,00 II 
Dziennik popołudniowy; 19.15 Kon­
cert popularny; 20.20 Koncert . jz- 
rywkowy z Pragi; 21,00 Dziennik 
wieczorny; 21,40 „Teatr Eterek" — 
audycja satyryczno - rozrywkowa: 
22,00 Muzyka taneczna w wyk. Or- 
'kiestry P. R. pod dyr. Jana Caj- 
mera; 23,00 Ostatnie wiedomości; 
23,10 Muzyka taneczna: 23,50 Pro­
gram na dzień następny

isa

przetarg nieograniczony 
na roboty remontowe budynków gospodarczo-mie­
szkalnego i mieszkałno-administr. strażnika wodnego 
w Uradzie. .

Oferty w zaklejonych kopertach z napisem „Ofer­
ty o przetargu" należy składać w sekretariacie Pań­
stwowego Zarządu Wodnego ul. 1 Maja 11 do dnia 
5 sierpnia 1949 r. godz. 10

Podkładki do kosztorysów są do otrzymania w biu­
rze Zarządu.

Do oferty dołączyć kwit Państwowego Banku Rol­
nego w Słubicach nad Odrą na wpłacenie 2% wa­
dium od sumy oferowanej (konto Bankowe 164).

p. Z. W. zastrzega sobie prawo do wyboru dowol­
nego oferenta oraz prawo unieważnienia przetargu 
bez podania powodu.

Zwrot wadium w razie nieprzyjęcia nastąpi po
ukończeniu przetargu. 1038

Specjalny 
Magazyn Obuwia 

właść.

HU KOCZOROWSKA
POZNAŃ
Sw. Marcin 64
Teł. 35-73

poleca 
w dużym wyborze: 
obuwie damskie,

męskie i dziecięce 
946

Pyoktanin, Methylvio- 
let, Methylenum coer. 
Acid. tanicum siemie 
lniane oraz zioła le­
cznicze kupuje

Wojewódzka 
Spółdzielnia Ziel

„Samopomoc OM**
Poznań, Jagiełły 

tel. 36-60 1035

Centrala Rybna

Centrala stuttCzleiGzo Państwowa
Oddział w Poznaniu ul. Szyperska 20 

ogłasza

Cukrownia Zduny pow 
Krotoszyn zakupi wał 
korbowy do motoru 
typu „Guldner1* 36 KM 
2 cylindrowy.
Zgłoszenia Cukrownia

P. Z. G. S. „Samopo­
moc Chłopska" w Kro­
śnie Odrz. poszukuje 
z natychmiastową do­
stawą

wału karlsmilaw
do samochodu marki 
„Berlet" 120 rocznik 
1936. 10^0

Zduny. 1041

na sprzedaż nadetatowych pojazdów mechanicznych 
k 3-t II <£l tO •

Marka Opel P4 samoch. asob. 4 osob. nr rej. 
A 48972

Marka Opel-Olympla samoch. osob. 4 osob. nr. 
rej. A 45556

Marka K. D. F. samoch. osob. 4 osob. nr rej. 
A 48467

Marka Opel-Blitz samoch. ciężarowy 2 tono­
wy nr rej. A 47428

Marka Sachs motocykl 108 ccm. pedąłowiec 
Wozy wyżej wymienione zagarażowane są w Pozna­
niu przy ul. Kolarskiej 5 (garaże Centrali Rybnej). 

Oferty składać należy do dnia 13. 8. 49 do godz. 
13 w zalakowanych kopertach w kasie Centrali Ry­
bnej Poznań, ul. Szyperska 20 z napisem „Oferta na 
zakup samochodu".

Oferta winna zawierać:
Markę samochodu. Nr rej., cenę oferowaną, podpis 

1 adres oferenta. Do oferty winien być dołączony 
kwit urzędowy stwerdzający złożenie w kasie Cen­
trali Rybnej Poznań, ul. Szyperska 20 wadium w wy­
sokości 10% oferowanej sumy.

Otwarcie ofert przez komisję przetargową nastąpi 
dnia 17. 8. br. o godz. 10 w biurze Działu Transpor­
towego w Poznaniu przy Kolarskiej 5.

Wozy wvżej wymienione oglądać można od dnia 
1. 8. bm do dnia 13. 8. bm. godz. 13.

Nabywca zobowiązany jest do uiszczenia całej ce­
ny kupna plus 1% tytułem opłaty skarbowej oraz za­
brania nabytego w drodze przetargu pojazdu w ciągu 
24 godzin od zawiadomienia o przyjęciu oferty pod 
rygorem uznania sprzedaży za niedoszłą do skutku 
i uznania wadium za przepadłe.

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, Piotr 
Pieprzycki. Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 26, teL 
23-62. Dla zamiejscowych
kursy listowne. 788

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka
nr 33. 780

Warsztaty samochodo­
we i wulkanizacyjne 
Inż. A. Siekierczak

Poznań 1036
Ogrodowa 17. tel. 33-84

Stare świece sam®* 
chodowe 14-18 mm ’ 
nieuszkodzoną porce* 
lanką i elektrodą J 
każdej ilości sta’® 

kupuję*
Dla warsztatów dogo® 
ne warunki zamiany

CENTRUM — KAMIŃSKI 
Poznań, Daszyńskiego

(Górna Wilda) 933

Artykuły: żelazne, metalowe, ► 

gospodarstwa domowego

M.MATUSZEWSKII sm
1037 P Q Z N A R

ul Rokossowskiego 32 Telefon 67-47 p

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI
Poznań, ul. Kantaka 8/9. Konto P. K. O. Poznań 
V-4410. Telefony: Red. nacz. 519-83, z-ca red. 
nacz. 598-73, sekr. red. 518-87, dział lokalny 518-22, 
dział terenowy, sportowy i dział listów 529-38. 
dział kulturalny, kobiecy, gospodarczy i rolny — 
508-56, dyr. delegatury 529-36, kolportaż 1 prenu­
merata zamiejsc. 502-84, kolp. 1 prenum. Poznań 
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Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu 

K — 662

Jeżeli macie prosiaka, chcecie, by w przeciągu 10 
dni stał się normalnym wieprzkiem,

Jeżeli macie jagniątko i chcecie, by po 10 dniach 
wyrósł z niego spory baran,

Jeżeli macie cielątko i chcięlibyście, by w przeciągu 
10 dni wyrósł z niego byczek lub jałówka, 

musicie zwrócić się do:
DOKTORA STIFFENA POPFA

(ulica Księżycowej Pełni, naprzeciwko apteki 
Bamboli).

Doktor Stiffen Popf zastrzyknie waszemu prosia­
kowi, cielakowi lub jagnięciu wynaleziony przez 

niego „Eliksir Bereniki“.
Ci, którzy nie wierzą w skuteczność wynalazku 
doktora Popfa, mogą zapłacić za zastrzyk pół cen­
taura dopiero później, gdy przekonają się o po­

myślnych wynikach.
Zastrzyki dokonywane będą codziennie prócz nie­
dziel począwszy od dnia 1 września br. d godz. 11 

z rana do 3 po południu

— No i cóż sądzisz — zapytał Popf.

— Dałabym na twoim miejscu do przeczytania ten 
tekst Padrele — odpowiedziała Berenika tak szybko, 
jak gdyby od dawna miała przygotowaną odpowiedź. — 
Zna się na interesach i na reklamie.

— Jestem pewien, że zna się lepiej ode mnie — zgo­
dził się z humorem doktor. — Chodźmy na naradę z 
przedstawicielem wyższych sfer finansowych!

Chwycił Berenikę za rękę i razem hałaśliwie zbiegli 
schodami, zalanymi teraz promieniami słońca.

Nikt nie poznałby w rosłym, młodym mężczyźnie o ru­
mianych policzkach, wystającym podbródku i nieco spła­
szczonym nosie — była to rodowa cecha wszystkich 
członków dynastii Padrele — niedawnego karzełka o po­
żółkłej, zmarszczonej twarzy, któr^ niedawno* późnym 
wieczorem pukał do doktora Popfa.

Padrele leżał na kanapce, trzymając w ręce jakieś ro­
mansidło. Nie mieścił się już na niej, więc dokował nogi 
na przysuniętym krześle.

Padrele-młodszy rozkoszował się życiem. Wszystko 
sprawiało mu przyjemność: i to, że zjadł śniadanie ze 
znakomitym apetytem i to, że' nie mieści się już na ka­
napce i to, źe interesują go romanse, że czyta je j k praw­
dziwy mężczyzna, i że za mniej więcej 10 dni opuści tę 
dziurę i wróci do Miasta Wielkich Żab. gdzie w całej 
swej okazałości stanie przed swym ukochanym bratem, 
jedyną istotą, która jest mu bliska i droga na świecie.

Chociaż właściwie mówiąc, ów brat nie był już jedyną 
istotą tak bardzo mu bliską — był już jedną z dwóch 
istot, które kochał.

Padrele-młodszy rozkoszował się życiem i całe jego 
jestestwo przepełniała ta pobłażliwa obojętność dla 
wszystkiego co go otaczało, jaką zwykło się uważać w 
bogatych ludziach za dowód duchowej równowagi, a któ­
ra w gruncie rzeczy była niczym innym jak rezultatem 
dobrego trawienia.

— Cóż pan sądzi o tym? — zapytał doktor, pokazując 
mu tekst swego ogłoszenia.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Remonty kotłów i turbin
przeprowadza załoga elektrowni w Zielonej Górze

nebommy Muleni przy roiwrce roin ai Molo 
mają medodateczna opieką 
ze strony Zarządu Nieruchomości Miejskich

Ekktrownia arejonogórska zasila w prąd elektryczny o- 
Drócz miasta Zielonej Góry wiele okolicznych miasteczek i 
wsi. Elektrownia ta została zbudowana w r. 1929. Długie 
lata nieprzerwanej pracy spowodowały zużycie się niektó­
rych maszyn, które w chwili obecnej wymagają coraz częsi 
szych remontów. Mimo to załoga elektrowni na czele z kie 
równikiem ogólnym ob. Patalasem w zrozumieniu ważno 
ści prac, które wykonuje, dokłada wszelkich starań, by o 
siągnąć jak najlepsze wyniki w produkcji energii elektrycz 
nej oraz w dotrzymaniu planu obciążeń dobowych, co po~ 
®wala fabrykom i warsztatom zielonogórskim, poruszanym 
elektrycznością, pracować bez żadnych przerw.

Wszelkie remonty bieżące 
czy też kapitalne są wykony­
wane we własnym zakresie 
przez brygadę remontową.

Niedawno został zakończo­
ny remont kotła o 22 dni wcze 
śniej, niż wyznaczony termin.

dowa stara śię zdolnych i spo 
łec*zin<ie wyrobionych pracow­
ników wysuwać na wyższe 
stanowiskh i tak z portiera 
został wysunięty na stanowi-

sko dyspozytora węglowego 
Sylwester Książkiewiez.

W rozładunku i załadunku 
węgla poczyniono ostatnio 
znaczne usprawnienia przez 
zbudowanie nowego toru dla 
kolejki elektrycznej równole­
głego z bocznicą kolejową oraz 
przez uruchomienie' 3 transpor 
terów. Dla wyładunku węgla 
na kratę i bunkry zainstalo­
wano również osobny trans­
porter. Dzięki temu podsta­
wianie wagonów odbywa się 
obecnie mechanicznie.

Wszystkie te ulepszenia 
przyniosły zakładowi wiele o-

szezędności oraz prżycżymły 
się do sprawniejszego działa­
nia Zakładu.. Wśród brygady 
remontowej ofiarną i sumien­
ną pracą wyróżnili się: ob. 
kier, warsztatów Budrewicz, 
dyżurni ruchu — Czemerys i 
Budner, ślusarze — Górak, 
Wojtas, Pawlak, Adamski, 
pom. ślus. —. Przybyła i Duda
oraz robotnicy Prusik,
Gramza i Dechnik, Fajfer Jan 
i Kaczmarek.

Nad całością prac czuwa kie 
równik ogólny ob. Ja.n Patalas 
wraz z przew. Rady Zakłado­
wej ob. Antonim Byrdziakiem.

Brygada remontowa 
trowni zielonogórskiej 
je według ustalonych 
dzięki czemu uzyskała

Elek- 
pracu- 
norm, 

tak po

Kobiety w Krośnie nad Odrą
ważne wyniki w przedterm:- 
nowym wykonaniu prac. Rów­
nież bardzo ważnym czynni­
kiem w wykonaniu planu i 
przyśpieszeniu remontu jest 
współzawodnictwo pracy z III 
zespołem Elektrowni w Pile, 
w którym I nasz zespół zwy­
ciężył kolejno w maju i czerw 
cu br.

Oprócz wykonanych już re­
montów przeprowadza się o- 
becnie remoint drugiego kotła. 
Druga brygada na czele z dy­
żurnym ruchu ob. Czmerysem 
i Budnerem przeprowadza ka 
pitalny remont turbiny.

Dla uczczenia Święta Odro­
dzenia obie brygady zobowią­
zały się skrócić czas remontu 
o 30 proc.

Kierownictwo i Rada Zakła-

przodują w odgruzowaniu miasta

Sulechów - 1.3 
Korona gotowiec i.J

Mecz piłkarski pomiędzy 
drużyną „Korony" z Bukowca 
a „Sulechowem" zakończył się 

‘ po zaciętej .grze nieznacznym 
zwycięstwem Sulechowa. Za­
rody stały na bardzo niskim 
pjorme. Zainteresowanie za­
wodami piłkarskimi było bar­
dzo wielkie. (Hr)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Z inicjatywy zarządu Ligi Ko 
biet w Krośnie członkinie posz­
czególnych kół w ramach III e- 
tapu współzawodnictwa podjęły 
się przepracować pewną ilość 
godzin przy odgruzowaniu zbu­
rzonych w czasie wojny budyn­
ków.

Z dużym transparentem. „My 
kobiety walczymy o pokój" ze 
świetlicy Ligi Kobiet w Krośnie 
Odrzańskim wyruszyło 80 człon 
kiń do pracy przy odgruzowa­
niu.

Łopaty na ramionach, uśmiech 
na twarzy i równy rytmiczny 
stuk maszerujących czwórek.

Wokół zburzonych budyń* 
ków wre ruch — sypie się gruz 
do wózków. Kobiety, które nie 
mają łopat, wybierają rękoma 
całe cegły i układają je równo.

Coraz to nowy wóz załadowa. 
ny gruzem — jedzie na miejsce 
zsypu. Tutaj część kobiet rozła­
dowuje i równocześnie rozpla- 
nowuje wywieziony gruz.

W ciągu 2 godzin wytężonej 
pracy wywieziono 25 wozów 
gruzu, oraz oczyszczono ponad 
2000 cegieł.

Kończąc swą pracę o godz. 
20.30 członkinie Ligi Kobiet z 
zadowoleniem przez wypełnie­
nie społecznego obowiązku za-

pewniają że następny raz do I cej, a rezultaty pracy bądą wów 
pracy przyjdzie ich jeszcze wię-1 czas napewno większe. (AW)

Pomyślny przebieg akcji żniwnej
w powiecie zielonogórskim

Dziś sobota 30 lipca 1949 roku 
Julity — Ubysławy

Jutro niedziela 31 lipca 1949 roku 
Ignacego — Miłobrata

Czytaj
prasę
partyjną

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ** 

ni. Żeromskiego nr 3, Cel 400. 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 800. 
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem teł 300 
DYŻURY LEKARZY

30 bm. dyżur pełni dr. M. Szat­
kowska. Boi. Chrobrego 42.

||||||||||IIW«IIIW

Sprzyjająca-pogoda i sprawne 
działanie Powiatowego Komite­
tu Akcji Żniwnej sprawiły, że 
w naszym powiecie żniwa prze­
biegają nader pomyślniek

W czasie od 24 do 28 lipca 
pracowało przy żniwach na ma 
jętkach państwowych ponad 450 
pracowników umysłowych zie­
lonogórskich zakładów pracy 
oraz 400 uczniów z SPP 23.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje ekipa pracowników

Gorzów najbliższej przyszłości

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier"

Siostra lokaja"
KROSNO — „Lubuskie"

Narzeczona z Turkmenii"
LUBSKO - „Patria" 

„Ostatnia szansa"
ŚWIEBODZIN - „Rialto"

..Antoni i Antonina"
• WSCHOWA - „Hel" 

„Bolero*
ZIELONA GÓRA - „Nysa" 

„Dzwonnik z Notre Damę"

NOWY PREZYDENT OBJĄŁ 
URZĘDOWANIE

Z dniem 28 lipca br. nowy Pre­
zydent Zielonej Góry tow. Józef 
Ziarnkowski objął urzędowanie.
NAUKA KORESPONDENCYJNA

W miesiącu Hpcu i sierpniu br. 
ZMP przeprowadza masowy wer­
bunek kandydatów do Korespon­
dencyjnego Gimnazjum i Liceum 
ZMP oraz do V, VI, VII kl. Szkoły 
Podstawowej. ,

Zapisywać może się młodzież 
zrzeszona w organizacjach mło­
dzieżowych, jak również i nie 
zrzeszona piiższych informacji 
udziela sekretariat ZP ZMP przy 
ul. Gen. Stalina.

KANDYDACI NA KURS 
SAMOCHODOWY

Powiatowa Komenda PO ,,SP" 
przyjmuje zgłoszenia kandydatów 
na Kurs Samochodowy — dla 
rocznika 1929.Kurs odbywać się będzie w Po 
znaniu w Ośrodku Szkolenia Za­
wodowego od 1. 9.—31. 12. br. PO 
pt^-ycniu kursu absolwenci 
o' ..... mm prawo jazdy II klasy, 
r................informacji udziela kan-
c 1 w zielonej Górze

. ; k 13 od 8—13.

Zarząd Nieruchomości Miej­
skich w Gubinie zatrudnia przy 
rozbiórce budynków, grożących 
zawaleniem ponad 250 robotni­
ków.

Nieszczęśliwe wypadki, które 
zdarzyły się ostatnio, wskazują 
na brak w tej instytucji właści­
wej organizacji i ochrony pracy 
i dyscypliny.

Warunki te można by było o- 
Sięgnąć w dużej mierze przy po­
mocy współzawodnictwa, które­
go tu dotąd jeszcze wcale się 
nie stosuje.

Ostatnio w Zarządzie Nieru­
chomości Miejskich wypłacono 
robotnikom należność za pracę 
ze znacznym opóźnieniem. Tym­
czasem Bank Rolny w Poznaniu 
przekazał placówce w Gubinie 
całkowitą sumę, przeznaczoną 
na wypłaty robotnikom Z N M 
we właściwym czasie.

Odpowiedni referent oddziału 
Banku w Gubinie pieniędzy jed­
nak nie wydał, tłumacząc upo­
minającemu się kilkakrotnie o 
to Zarządowi Miejskiemu w Gu-

timysłowych z fabryki- dywanów 
która ręcznie skosiła i ustawiła 
3 trzy hektary grochu w PGR 
w Zaborze.

Do dnia 28 lipca ustawiono w 
powiecie zielonogórskim 240 ha 
żyta oraz zwieziono 95 hekta­
rów.

Zboże skoszone jest, w 90% 
a zwiezione w 35 procentach.

Inne zboża jak jęczmień, jary 
skoszony jest w 60 procentach. 
Obecnie rozpoczęto już kosze­
nie owsa i pszenicy ozimej.

100 Mczne nisn w im MM
przemysłowym, komunikacyjnym i kulturalnym Ziemi Lubuskiej

Każdy komu dziś powiemy, że Gorzów w planie zagospo­
darowania przestrzennego będzie miastem 100-tysięcznym, 
wzruszy ramionami i zrobi zlekka niedowierzającą minę. 
Tymczasem w planie sześcioletnim i w planie zagospoda­
rowania przestrzennego przewidziano, że Gorzów ma być 
centrum komunikacyjnym, przemysłowym i kulturalnym 
Ziemi Lubuskiej, stosownie do stopnia rozwoju życia go­
spodarczego tej części kraju.

PRZEMYSŁ
Gorzów będzie spełniał ro­

lę wielkiego ośr<»dka przemy­
słowego dla kombinatu — 
Gorzów, Świebodzin, Sule­
chów- Tu ma być ośrodek 
przemysłu kluczowego: meta-

cinku Gorzów — Sulechów — 
Zielona Góra.

Olbrzymie możliwości leżą 
również przed Gorzowem jako 
portem rzecznym — koncen­
trującym drogi wodne Noteć

lowego (Ursus)
nego. 
rzów

Oprócz 
będzie

tego 
obok

chemicz-
Go- 
Zie-

lonej Góry centralą dla prze­
mysłu rószarniczo-włókienni- 
czego, przemysłu drzewnego, 
przetwórczego, największe w 
Polsce zakłady tego rodzaju 
makaroniarnia i fabryka prze 
tworów ziemniaczanych w 
Witnicy oraz energetycznego.

komunikacja
Gorzów ma szczególnie ko­

rzystne położenie k°munika-
cyjne leży bowiem na
skrzyżowaniu tranzytowych 
linii kolejowych Praga — 
Szczecin, z drogami łączącymi 
wschód z zachodem Wielko­
polski: Kostrzyn — Poznań i 
południe z północą — na od­

— Warta —
Już dziś

Odra-
zarezerwowano

odpowiednie tereny na PW
szłe lotnisko, 
zapełnieniem 
nikacyjnego.

W związku

które będzie u- 
centrum komu-

z
Zarząd Miejski 
rania o zmianę

tymi planami 
poczynił sta- 

obecnych gra-
nic administracyjnych mia­
sta, celem zabezpieczenia te­
renów na port wodny w 
Wieprzy cach.

AKADEMIA ROLNICZA
Jednym z ciekawych mo-

mentów będzie zorganizowa­
nie w ramach planu sześcio­
letniego Akademii Rolniczej । 
w oparciu o istniejące zakła- ’ 
dy naukowe, doświadczalne i 
produkcyjne jak Państwowy 
Instytut Weterynaryjny. Do­
świadczalne Zakłady

I i inne.

binie, że „pieniądze Jeszcze jesz 
cze nie nadeszły".

Wreszcie przed kilku dniami 
dyrektor bańku wyjaśnił posz­
kodowanym, że pieniądze prze­
znaczone na ten cel są Już od’ 
dawna, a w całej tej sprawie 
zawinił właśnie „uprzejmy" re­
ferent, który lekceważąc sobie 
potrzeby robotników spowodo­
wał prawie całomiesięczne o 
późnienie wypłat.

Takie postępowanie zasługuje 
ńa surową naganę, a tacy urzę­
dnicy na pouczenie że czas nau­
czyć się oceniać właściwie pra­
cę i potrzeby również innych 
ludzi pracy.

Otwarcie cyrku
w Zielonej Górze

W sobotę, dnia 39 bm. otwar 
ty zostanie przy ul. Topolo- 
wej objazdowy cyrk „Orphe- 
um“. Przedstawienia w cyrku 
odbywać się będą codziennie 
bez względu na. pogodę o go­
dzinie 20 a w niedziele i świę 
ta o godz, 13, 17 i 20.

lala Zielona Córa wdia u iiidiieH
na wyścigi motocyklowe do Nowej Soli

W najbliższą niedzielę, dnia 
31 lipca o godzinę 15 odjjędą 
się Wielkie Wyścigi Motocy­
klowe na torze żużlowym K S 
„Odra" w Nowej Soli. Udział w 
zawodach zgłosili zawodnicy z 
Motoklubów: Związkowiec (Le­
gnica), Unia (Gubin), Jedność 
(Żary), Unia (Zielona Góra), 
oraz Jedność (Żegań).

Podczas przerw w wyścigach 
odbędą się popisy jazdy akro­
batycznej w wykonaniu moto­
cyklisty Ziółkowskiego i jego 
córki, oraz ob. Szczerbaniewi- 
cza z Motóklubu Unia (Zielona 
Góra).

Celem udostępnienia zwolen- 
nikom sportu motocyklowego 
oglądania wyścigów, Zarząd 
Motoklubu Unia w Zielonej Gó­
rze organizuje w dniu 31 bm., 
wycieczkę autobusową do No­
wej Soli.

Autobus wyjeżdża ze Starego 
Rynku o godzinie 12.

Następne autobusy kursować 
będą co godzinę. Ceny biletów5 
100 zł w jedną stronę.

Ponadto mieszkańcy Zielonej 
Góry mają z Nową Solą dogod­
ne połączenie kolejowe o godzi 
nie 7.15, 12, 23, 13. (TE)

Korzystajcie z wczasów letnich
wielkiej zdobyczy świata pracy

Nasi korespondenci tow. 
tow. DUL i STROSZYNSKI 
donoszą:

W latach przedwojennych, w la­
tach ustroju kapitalistycznego, — 
pracownikiem, który po długich 
staraniach uzyskał upragniony ur­
lop, nie interesował się nikt.

Był on zdany na urlopie całko­
wicie na własną w większości wy-

padkach' bardzo niestety, szczupłą 
i ograniczoną inwencję w kwestii 
spędzenia okresu urlopowego.

Z chwilą odzyskania niepodległo­
ści, związki zawodowe stanęły na

Projektowana Akademia 
znajdzie wspaniałe pomieszczę 
nia w dawnym zakładzie psy­
chiatrycznym.

DLA
SZAREGO CZŁOWIEKA

Odpowiednikiem tych zało­
żeń przemysłowych i gospo­
darczych są plany zagospoda­
rowania przestrzennego mia­
sta zmierzające do stworzenia 
jak najlepszych warunków 
człowiekowi pracy w myśl no 
woczesnych założeń urbani­
stycznych.

Budowa wzorowych osiedl? 
robotniczych, przecięcie mia­
sta zieleńcami oraz stworze­
nie dogodnej komunikacji lo­
kalnej z czołowymi zakładami 
produkcyjnymi, — oto zada­
nie na najbliższy okres.

Obecnie remontuje się bloki 
robotnicze przy ul. Wawrzy­
niaka. Marcinkowskiego, Zie­
lonej, Kobylogórskiej i placu 
Słonecznym.

OSIEDLA ROBOTNICZE
W ramach planu 6-letniego 

zarezerwowano tereny pod 
n°we budownictwo osiedli ro­
botniczych.

Pierwsze osiedle powstanie
w odgruzowanej części, stare­
go miasta. Wszystkie lokale, 
znajdujące się na parterze 

Rolnicze I przy ul. Gen. Sikorskiego — 
i będą przeznaczone na iwietli-

ce. kluby, pomieszczenia uży­
teczności publicznej, oraz lo­
kale handlowe.

Osiedle to, budowane w sty­
lu starego miasta, będzie oto­
czone • pasmem zieleni — plan­
tami. przebiegającymi odWar 
ty. poprzez wiadukt kolejowy, 
ul. Młyńską, dawny młyn 
przy Starostwie, ul. Strzelec­
ką. Plac Jedności Robotniczej, 
wzdłuż Łaźni Miejskiej, nad 
Murem Miejskim poprzez uh 
Dzieci Wrzesińskich do placu 
J Wujka i łączącej się na 
wysokości Ekspozytury U. W. 
P. z Wartą.

W następnej fazie przewi­
dziana jest budowa drugiego 
osiedla robotniczego o charak­
terze willowym, między uL: 
Poniatowskiego. Kościuszki i 
w dalszym etapie budowa 
trzeciego osiedla robotniczego, 
pomiędzy AL Marcinkowskie­
go, ul. Matejki i parku przy 
ul. Słowiańskiej.

Według tych założeń Go­
rzów będzie miastem zieleni, 
wzorowych Osiedli robotni­
czych, miastem olbrzymich 
zakładów fabrycznych o cha­
rakterze, pałaców pracy. Roz­
budowują się już olbrzymie 
zakłady przemysłowe, porząd­
kuje się miasto, odbudowuje 
domy i całe bloki mieszkalne.

Gorzów wchodzi w nowy 
okres rozwoju.

Dane zaczerpnięto ze 
sprawozdania, złożonego 
przez prezydenta mia­
sta, tow. Z- Kujawskie­
go na posiedzeniu M. R 
N. w dniu 21 lipca br.

Opracował El-be-

stanowisku, że kwestia, odpoczyn­
ku d,la pracownikowi jest kwestią 
zasadniczej wagi. Dlatego też od­
ra zu rozpoczęły przygotowania do 
zorganizowania akcji wczasowej.

Każdy rok przynosił, coraz to no­
we doświadczenia. Chodziło o to, 
aby wczasy stały się jak najbar­
dziej popularne i dostępne dla 
pracownika.

Ażeby wiedzieć, ile kosztują 
wczasy pracownicze w przeciągu 
14 dni, pokazuje krótkie zestawie­
nie.

Dzienne utrzymanie wczasowi­
cza wynosi 450 zł, co czyni 6300 
złotych.

Przejazd koleją (przeciętnie) w 
obie strony — 1.900 zł.

Razem 8.200 złotych.
Pracownik dopłaca do ’ fundu­

szu wczasów przeciętnie tylko 1.890 
zł, resztę pokrywa F. W. P.

Z zestawienia tego wynika, że 
związki zawodowe dopłacają do 
każdego wczasowicza w przeciągu 
14-dniowego urlopu — 6300 zł.

Jest to dowód wielkiej 
wości naszego Rządu o 
pracownika.

Pracownicy „Polskiej

troskli- 
zdrowie

Wełny'
w Zielonej Górze, przebywając po 
raz pierwszy na wczasach w Szklar­
skiej Porębie, położonej w malow- 
niczej okolicy u podnóża gór Kar­
konoszy i Izerskich, sami przeko­
nali się, że spędzenie urlopu na 
wczasach po rocznej pracy w fa­
bryce, jest nadzwyczaj korzystne 
dla zdrowia i samopoczucia.

Przebywali oni w Domu Wypo­
czynkowym- „Pozna nianka", w któ­
rym wyżywienie, obsługa i opieka 
nad wczasowiczem była na wyso­
kim poziomie.

Kierownik Domu Wypoczynko­
wego, tow, Kamiński i instruktor 
kulturalno-oświatowy, Piotr Pod­
siadło, dbają gorliwie o wczasowi­
czów, przygotowując im rozrywki 
kulturalne i umysłowe na wyciecz­
kach i w świetlicy.

Apelujemy do naszych Towarzy­
szy pracy, by nie tracili okazji, — 
mając urlop i wyjeżdżali po zdro­
wie na wczasy.
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TO PORO W

Do najstaranniej, najwygód3 
niej i najhigieniczni ej założo* 
nych obozów letnich można za* 
liczyć kolonie letnie w Toporo» 
wie — wzorowy ośrodek wy*

c

30

V"

Oszerokim rozgałęzieniu

raj młodych „wczasowiczów
chowawców 3, między nimi po- dzień powszedni był doskona-
eta Kazimierz Hoffmann, dalej 
Edward Bukowski i Feliks Mar­
ciniak, studenci * humaniści, 
skierowani do Toporowa przez

ły. Zupa jarzynowa na mięsie 
ze śmietaną, duże porcje wy­
bornej miękkiej pieczeni woło* 
wej, do tego tarte ziemniaki, 
sałatka ze świeżych ogórków 
i rzodkiewki z© śmietaną oraz 
kompot z agrestu. Trafiliśmy 
na porę obiadową, kiedy w sa* 
lach na dole, przy długich sto­
łach ładnie nakrytych obrusa* 
mi. i ozdobionych kwiatami sie*

a łazienki, których jest 6, świe* 
cą się literalnie od czystości.

W sypialniach śpi po 6 do 8 
dzieci. Na dole jest świetlica, 
gdzie dzieci bawią się w gry,- 
czytają (na miejscu jest bibliote 
ka), grają na fortepianie. Jest 
też wieża, rodzaj baszty, na wy* 
sokości 6* pięter, z której prze* 
piękny rozciąga się widok na 
pobliskie lasy i jeziora, których

akcji socjalnej
Rząd nasz ludowy ’ dbając o 

zdrowie swoich obywateli zało­
żył Komisję Akcji Socjalnej 
Pracown. Państw, 1 Samorząd, 
przy Centralnej Radzie Związ­
ków Zawodowych w Warsza­
wie, Alei Jerozolimskiej 51.

Powstały analogiczne komisje 
przy każdej Okręgowej Radzie 
Związkowej.

Komisja składa się z 8 człon­
ków, przedstawicieli różnych 
Związków Zawodowych a mia­
nowicie:

Związek Zawodowy Pracow.

w Polsce

(^działa cała
śmiana i wesoła.

dzieciarnia, roze=

3500 kalorii dziennie

poczynkowy dla dzieci, 
dzony przez Centralną 
dzielnię Spożywców.

urzą»
Spół-

W zgodnej
gromadzie

Trzeba przyznać, że warunki 
mieszkaniowe i klimatyczne 
tych kolonii są wyjątkowe. To* 
porów otoczony jest pięknymi 
lasami, obfitującymi w grzyby 
i jagody, park ze starodrzewem 
okala zamek myśliwski, ongiś 
generała Mannteuffla, w którego 
licznych salach i pokojach zna­
lazło dogodne pomieszczenie 
przeszło 100 osób. Dzieci jest 
około 90 od 7 do 16 lat. Wy*

1 Kuratorium. Poza tym są jesz­
cze 2 wychowawczynie, ener* 
giczna i pełna zapału kierow­
niczka Irena Pupin, która w tym 
samym gmachu zajmowała się 
przez trzy lata administracją 
gospodarczą ośrodka szkolenio= 
wego Centr. Spółdz. Śpożyw* 
ców. Personel gospodarczy 
składa się z 8 zdrowych i ru­
mianych dziewcząt. Nadzór nad 
zdrowiem całej tej gromadki 
mają higienistki i dr. Kalinowa 
ski ze Świebodzina. Dzieci świe* 
tnie się tutaj czują. Mają obli* 
te' pożywienie, wspaniały ape* 
tyt i szybko przybierają na was 
dze. Tego dnia, gdy odwiedza* 
liśmy Toporów, obiad jak na

. Mleko kupuje się u 10 oko* 
licznych chłopów — 45 litrów 
dziennie. Na śniadanie mają 
dzieci kawę mleczną lub płat* 
ki owsiane na mleku, na pods 
wieczorek kakao lub mleko, a 
na kolację zupki, nieraz gala* 
retkę z porzeczek, czasem grzy* 
by z ziemniakami, do każdego 
posiłku chleb z masłem i bułki. 
Dzieci wstają o 7 rano, pół go* 
dżiny gimnastyki, śniadanie, a 
potem rozpoczyna się dobrze 
wypełniony dzień: wycieczki, 
obiad o 12, po którym obowiąz* 
kowe godzinne wypoczywanie. 
Byłam świadkiem jaki panuje 
posłuch. Gdy weszliśmy do sys 
pialni na łóżkach leżały mumij* 
ki, zawinięte w koce. Stosunek 
między wychowawczyniami a 
dziećmi jest serdeczny i pełen 
ufności.

Personel musi się tu dobrze 
napracować, ale wszędzie pa­
nuje wzorowy ład i porządek,

CHINY ŁUBOWE
WYZWOLIŁY KOBIETĘ

Na wyzwolonych, przez Armię Ludową Chin, 
ziemiach zakwita nowe życie. Ludność, 
wyswobodzona spod wiekowego ucisku feu­
dalnego, uwolniona spod jarzma obcego im­
perializmu i kuomintangowskiej reakcji, za­
czyna budować zręby swej ludowej ojczyzny.

W4ym dziele wielkiego rewolucyjnego przeobra­
żenia Chin, znaczny jest udział kobiet chińskich. 
Z niezwykłym zapałem i poświęceniem, z entuz­
jazmem i iście chińskim uporem, przystąpiły ko­
biety do pracy nad nadrobieniem wiekowych krzywd 
ludu, do dzieła zlikwidowania zacofania, którego 
ofiarami były przede wszystkim one same. Możli­
wości zaś, które otwarły się przed nimi, dzięki wy­
zwoleniu wielkich połaci kraju przez Armię Lu­
dową, dają ogromne pole do działania.

Władze Ludowe Chin gwarantują kobietom pełne 
równouprawnienie z mężczyzną. Dotychczasowa 
niewolnica stała się człowiekiem wolnym, który od­
tąd decydować będzie o własnym losie. Albowiem 
na terenach wyzwolonych wszelkie podstawy praw­
ne, ekonomiczne i polityczne, uświęcające niewol­
nictwo kobiet, zostały zniesione.

W przeprowadzaniu reform społecznych dużą 
rolę odgrywa Unia Kobiet Chińskich skupiająca 
w swych szeregach szerokie rzesze kobiet wsi 
i miast. Pod kierownictwem i opieką Komuni­
stycznej Partii Chin, organizacja ta prowadzi pracę 
uświadamiającą wśród społeczeństwa, zwalcza prze­
sądy i pomaga utrwalać nowe formy życia gospo­
darczego i społecznego.

Po ogłoszeniu reformy rolnej (październik 1947), 
kobiety chińskie stanęły do walki o jej realizację. 
Niemałą też zasługą kobiet było, że już w czerwcu 
1948 roku przeszło 80 milionów chłopów uzyskało 
na własność ziemię. W okręgach przyfrontowych 
przeprowadzenie reformy rolnej spoczywa w wiel­
kiej mierze na barkach, kobiet, mężczyźni bowiem 
przeważnie znaleźli się w armii. Niejednokrotnie 
też z bronią w ręku muszą one walczyć przeciw 
uzbrojonym bandom pachołków dawnych posiada­
czy ziemskich, które napadają na ich ziemie.

Wiele faktów świadczy o rosnącym uświadomie-

S.jest tutaj mnóstwo.

SIOSTRY-PIEŁĘGNIARKI 
spełniają wielka i odpowiedzialną pracą

nek aptecznych, publiczność 
wrzucała kartki do skrzynek 
pocztowych nawet w nagłych 
wypadkach, gdy chodziło o pe­
nicylinę, Zapotrzebowanie sio» 
stry otrzymywały dopiero po
kilku dniach. Zażalenia

niu i zdolnościach organizacyjnych kobiet chiń­
skich. W okresie walki o Laiwu, w prowincji 
Szantung, w ciągu jednego tygodnia, kobiety przy­
gotowały dla armii 5 milionów kg prowiantu. 
W Yiyuan, w ciągu 72 godzin kobiety zebrały, 
3 miliony kg mąki, ryżu i sucharów dla potrzeb 
frontu. A pamiętać należy, że okolice te, w okre- 
sie owym, były bardzo wyniszczone.

W okręgach przemysłowych i w miastach, gdzie 
do niedawna kobiety pracowały wyłącznie, jako 
niemiłosiernie wyzyskiwana czarna siła robocza, od­
grywają one obecnie rolę współgospodarzy upań­
stwowionych fabryk i zakładów, biorąc niemały 1 
udział w ich kierowaniu.

Kobiety chińskie na terenach wyzwolonych mają 
obecnie nieograniczony dostęp do wszystkich uczel- । 
ni, mogą swobodnie kształcić się w różnych zawo­
dach.

Rynek małżeński — upokarzający proceder han­
dlu dziewczętami — został zlikwidowany, a w wy­
padkach, gdy kobieta pada ofiarą przemocy zaco- ( 
fanych rodziców, ma ona możność odwołania się 
do sądu, gdzie znajduje poparcie i pomoc. '

W Chinach Ludowych wszelkie stanowiska pań­
stwowe i urzędy stoją dla kobiet otworem. Toteż 
na najwyższych stanowiskach w Radach Ludowych, 
w sądownictwie, w aparacie gospodarczym — spotkać 
można, kobiety, które owocnie pracują na powie- ; 
rzonych im stanowiskach.

Wieść o nowym' życiu na terenach wyzwolonych, 
o nowych warunkach kobiet obiega całe Chiny, 
mobiliztyąc do walki kobiety okręgów, znajdują- < 
cych się jeszcze pod jarzmem kuomintangowskim. [ 
Do oddziałów partyzanckich, działających na po- , 
łudniu, często zgłaszają się kobiety.

W niektórych okolicach nawet kobiety zawiązują \ 
własne oddziały partyzanckie. Bywa, że w okoli- / 
cach opuszczonych przez uciekające siły Kuomin- i 
tangu organizują kobiety oddziały milicji, które ' 
czuwają nad porządkiem i bezpieczeństwem, aż do 
przejęcia władzy przez wojska ludowe.

Działalność sióstr *pielęgnia»
rek została w ostatnich latach 
bardzo rozszerzona. Oprócz 
zwykłych zabiegów, wolno im 
obecnie robić zastrzyki dożył* 
ne, transfuzję kiwi, a ponadto 
wiele udzielają się one społecz* 
nie. Gdy przy nich umiera mat*

J ka albo ojciec, a pozostałe 
; dzieci nie mają bliższej rodzi* 

‘ ny, siotsry kłopoczą się o to, 
aby ten drobiazg pomieścić w 
domu dziecka, internacie lub 

; innym zakładzie dziecięcym, 
stosownie do wieku. Gdy obłoż* 
nie chora nie ..może się poru* 

’ szyć skutkiem ciężkiej opera* 
cji lub złamania kości — sio* 

। stra opiekuje się nią, pomaga 
przy wystaraniu się o przydział 
do lecznicy. Nieraz musi się 
zająć stroną materialną i goa 
spodarstwem, gdy pacjent jest 

; jeszcze zbyt osłabiony po prze* 
bytej chorobie. Siostra*pielęg* 
niarka jest zarazem opiekunką 
swoich pacjentów. Obecnie jest 
u nas 11 000 sióstr, ale plan 6* 
letoi przewiduje zwiększenie 
tej liczby do 50 000. Dziewczę­
ta ze sfer robotniczo-chłopskich 
winny wstępować jak na]licz* 
niej do szkół pielęgniarek PCK, 
bardzo potrzebne są nam te 
młode siły.

Każda siostra ma swój rejon 
i podlega pewnemu lekarzowi. 
Ci ostatni, wezwani do cho* 
rych, zapisują im potrzebne le* 
karstwa, a gdy zabiegi są poc 
trzebne, wypisują kartki, wzy­
wające siostrę * pielęgniarkę. 
Ktoś z otoczenia chorego kart* 
kę tę wrzuca do skrzynki u* 
mieszczonej w aptece rejono* 
wej, siostra trzy razy dziennie 
kartki te wybiera i według 
wskazań rozpoczyna swoją co* 
dzienną pracę — odwiedzanie 
chorych. Zdarzały się jednak

miały wówczas podstaw, 
sama publiczność była 
winna.

nie 
gdyż 
temu 
Sc.

Państw., Pracowników Samorźą* 
du Terytorialnego, i Użyteczno­
ści Publicznej, Pracown. Służ­
by Zdrowia, Bankowych i Kas 
Oszczędnościowych, Skarbo­
wych, Nauczycielstwa Polskiego 
Sądowych i Prokuratorskich. 
Przedstawiciel Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych.

Tak się szczęśliwie złożyło, żo 
w Wydziale Zdrowia w woje­
wództwie spotkaliśmy się z in­
spektorem — instruktorem Je­
rzym Ślusarkiem, który pracuje 
w Akcji Socjalnej na terenie 

.Województwa. Dr Huntowa kie 
rowniczka Wydziału Zdrowia 
Komisji Wojewódzkiej rozdzie­
lała właśnie miejsca na kolo­
niach leczniczych w różnych 
miej sco wościach.

Dzieci chorych na złą prze­
mianę materii, wysłaliśmy już 
30 do Ciechocinka — informuje 
nas ob. Ślusarek. Zostały one 
skierowane do Fundacji Siera­
kowskiego przy ulicy Poniatów 
skiego 7, gdzie lekarze-specja- 
liści prowadzą kuracje wodo­
lecznicze, polegające na krótko­
falówkach, galwanizacji oraz 
diecie. — Dzieci są bardzo do­
brze odżywiane sanatoryjnym, 
systemem, który daje dziennie 
4.000 kalorii każdemu dziecku.o 
Akcja socjalna przeznaczania 
ten cel 500 zł dziennie na oso­
bę.

Okręgowa Komisja Akcji Soc 
jalnej ma również własne swoje 
kolonie w Wojnowie powiat 
Wolsztyn na których obecnie 
bawi 37 dzieci z Warszawy, a 
w Zielonej Górze 50 dziewczy- 
nek jest na pierwszym turnusie 
kolonii leczniczych i taka sama 
liczba będzie na drugim turnu­
sie sierpniowym. Ogółem jest 
na koloniach obecnie 250 dzie-
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ci.

Pod żakieci-Dwuczęściowe kompleciki z ciemnego jedwabiu.
kiem biała bluzeczka, z żabotem lub zaprasowanym w fałdy 

przodem, pod szyją wiązana.
L. M. wypadki, że zamiast do skrzy*


